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Metalowcu lam ią  
przestarza łe  norm y

W  dru g ie j po łow ie s ie rpn ia w  Zakładach S tarachow i ciuch, 
U rsusie, a następnie w  coraz to w iększej ilośc i fa b ry k , n a j
p ie rw  poszczególni robo tn icy , potem brygady i  . całe załogi 
pod ję ły  cenną in ic ja tyw ę  zrew idow ania  dotychczasowych norm  
pracy. R obotn icy-m eta low cy na niezliczonych przyk ładach  w y 
kaza li, że stare no rm y przeży ły  się, że łam ie je obecnie ogrom - _ 
na większość robo tn ików , w ykaza li że zaniżone norm y ham ują 
w zrost w yda jności p racy i obniżają produkcję .

P rzodujący m eta low cy coraz liczn ie j proponow ali, i  dom agali 
się w prow adzenia nowych, słuszniejszych norm  pracy, w  opar
c iu  o k tó re  ogół ro b o tn ikó w  m óg łby podnieść swą wydajność 
i  przyspieszyć produkc ję  maszyn ta k  koniecznych dia  ogrom 
nego rozw o ju  naszego przem ysłu w  P ian ie  6 -ie tn im .

Ta in ic ja ty w a  spotkała się ze zrozum ieniem  najszerszych mas 
m etalow ców .

W  końcu września br. odby ła  się narada ak tyw is tó w  Z w iąz
ku  Zawodowego M eta low ców , k tó rzy  w spó ln ie  z p rzedstaw i
c ie lam i P K P G  i M in is te rs tw a  P rzem ysłu C iężkiego om ów ili 
sprawę przeprowadzenia re w iz ji norm  pracy w  przem yśle me
ta lo w ym  i e lek tro techn icznym

A przechodzenie na nowe norm y staje się osta tn io coi«z 
szersze. M . in  załoga oddzia łu C.“  w  Poznańskich Z ak ła 
dach im . S ta lina  -zaczęła pracować według n o w ych łno rm ,
W  Rzeszowie w W SK N r 2 tokarz A . M acha j w ystępu jąc z żą
daniem  re w iz ji norm , wezwał m etalow ców  do podniesienia 
P rodukc ji by w  ten sposób godnie odpow iedzie li na an typ o l
skie m ach inacje rządu b ry ty jsk iego , k tó ry  w s trzym a ł w ysy łkę  
maszyn zam ówionych przez* Polskę.

Tym w ro g im  usiłow an iom  p rze c iw s taw im y nowe sukcesy 
Produkcyjne polskiego m etalowca, k tó ry  um ie pracować i um ie 
zwyciężać Szybciej w y tw a rza jąc  w łasne maszyny osiągniemy 
W P lan ie 6 -!e tn im  zwycięstwo, w b rew  zakusom im p e ria lis tycz 
nych bu rzyc ie li pokoju.

In iCia tvw a  m etalowców, to dowód zrozum ienia korzyści, ja 
k ie  przyn iesie odrzucenie dotychczasowych norm , często ja 
skrawo" odbiegających od rzeczyw istości.

Niesłuszne no rm y b y ły  zasłoną d la  n ieróbstwa, um nie jszały 
m ożliwości p rodukcy jne  poszczególnych zespołów i  całych fa 
b ry k , oraz pow odow ały n iczym  nieuzasadnione różnice w  za
robkach. Łatwość przekraczania n isk ich  no rm  nie  pobudzała 
ro b o tn ikó w  do dalszego doskonalenia się w  zawodzie i  n ie  za
chęcała do ulepszania m etod pracy, do rac jona liza to rs tw a .

Św iadom i m eta low cy rych ło  to  spostrzegli. Tow . K . K ra 
je w sk i fo rm ie rz  od lew ni W roc ław sk ie j F a b ry k i W odom ierzy 
m ów i- W  naszym oddziale n iek tó rzy  rob o tn icy  kończą swą 
prace" o’ 12.30 łu b  o 13 i  do końca zm iany n ic  ju ż  nie rob ią . 
W ykona li 200 proc. no rm y i  uważają, że to wystarczy. Cóż to 
za norm a, k tó rą  można w  ciągu 6 godzin d w u k ro tn ie  p rze k ro 
czyć. Przecież to stało się w yraźną niedorzecznością. Taka n o r
m a m usi być odrzucona ja ko  szkodliw a . . . .

Tow. Jan K raw czyk , m etalow iec z Pafawagu, stw ierdza: 
Czas 88 godzin, przeznaczony na w ykonan ie  100 czo^ownic jest 

bezwzględnie za duży, Zobow iązuję się pracować w edług n o i-  
m y : 100 sztuk czołownic w  70 godzin. 18 godzin oszczędności 
na 100 sztukach, to będzie m ój w k ła d  w  przyspieszenie rea liza
c j i  P lanu 6-le tn iego i w  um ocnienie po ko ju “ .

Swą codzienną p ra k ty k ą  tyeiące m eta low ców  udow odn iły , że 
is tn ie ją  m ożliwości dalszego w zrostu w yda jnośc i pracy. M o ż li-  ' 
wości te stwarza zachodzący w  w ytw órczośc i s ta ły  postęp te 
chniczny i  organ izacyjny. W dziedzin ie m echan izacji procesów 
p ro dukcy jnych , au tom atyzac ji obsługi i urządzeń, w  dziedzin ie 
przechodzenia na większe agregaty, zastępowania procesów 
krótkoczasow ych c iąg łym i — po tokow ym i, w  dziedzin ie n o r
m a liza c ji procesów technologicznych, z rob iliśm y ju ż  poważny 
k ro k  naprzód. W okresie 6-lecia postęp techniczny osiągnie 
tem po do te j po ry  w  Polsce nieznane. Uzyskanie w zrostu w y 
dajności p racy jes t zatem na jzupe łn ie j m ożliw e, trzeba ty lk o  
przejść na stosowanie tak ich  norm  pracy, k tó re  będą odpo
w iadać nowym , technicznym  i  o rgan izacy jnym  w a run kom  w y -  ( 
tw arzania.

P ra k tyka  Z w iązku  Radzieckiego w ykazała , że pom iędzy tech
n iką  w ytw a rzan ia , a no rm am i p racy n ie  mogą zachodzić sprze
czności.

W  Z w iązku  R adzieckim  przodu jące j socja listycznej technice 
odpowiada wysoka, stale rosnąca w ydajność pracy. Jest to  
pow ażnym  źród łem  sukcesów gospodarczych k ra ju  Rad.

M eta low cy polscy zdają sobie sprawę, że podniesienie w y 
dajności p racy we w szystk ich  dziedzinach naszej gospodarki, 
a w ięc i w  przem yśle m eta low ym , w  k tó ry m  dotąd obow iązu
ją  w y b itn ie  zaniżone norm y, przyn ies ie  naszej gospodarce no
w e osiągnięcia. P rzyśpieszym y p rodukc ję  przem ysłową, 
zm niejszając jednocześnie je j koszty własne. Uzyskane tą d ro 
gą oszczędności u m o ż liw ią  rea lizację  naszych p lanów  in w e 
s tycy jnych  i  p o lity k ę  stopniowego obniżania cen a rty k u łó w  
spożycia, ja k  to  p rze w id u je  P lan Sześcioletni. _ .

Zw iększenie w yda jnośc i p racy i  uspraw nien ia  techniczno- 
organ izacyjne dadzą jednocześnie robo tn ikom  moznosc prze
kraczan ia  now ych norm , a ty m  sam ym  u trzym an ia  a nawę
osiągania w yższych n iż  dotąd zarobków. ___  .

W  tych  zakładach, k tó re  stosują ju ż  nowe, słuszne n o rm y w ie  
lu  ro b o tn ikó w  znacznie je  przekracza. Tow . K . M ichalska 
z F a b ry k i Narzędzi w  O k ła d a c h  S tarachow ick ich , pracująca 
na dw óch maszynach —  rew o lw erów ce i  gw inc iarce  . w y 
kon u je  na p ierw sze j m aszynie 200 proc., a na d ru g ie j iou 
proc. norm y. O ddzia ł m ontażu „U rsusa“ , gdzie no rm y z 
podwyższone o 40 proc. w yko n a ł w e w rześn iu  ok. 200 proc 
now e j no rm y, p rzy  czym  brygada tow . U rbanka  osiągnęła 204 
proc. now e j norm y, a brygada tow . Pypczyńskiego 224 proc.

In ic ja ty w a  p rzodu jących m eta low ców , k tó rz y  o b a lili prze
starzałe no rm y  i  p o s ta w ili na po rządku dn ia  sprawę zwiększe
n ia  w yda jnośc i p racy w  ca łym  przem yśle m eta low ym , spot
ka ła  się ze zrozum ieniem  ’szerokich mas ro b o tn ikó w  m eta- . 
łow ców  a Zw . Zaw odow y p o d ją ł tę in ic ja tyw ę .

W ysokość podwyższenia no rm  nie  będzie oczyw iście jedna
kow a d la  w szystk ich  zakładów. Będzie ona zależeć w  poszcze
gó lnych zakładach od ich  w a ru n kó w  technicznych i  organiza
cy jn ych  oraz od tego, ja k  dalece nieściśle b y ły  no rm y  ostatn io

ta przedS°OTganizacjami p a r ty jn y m i w  fab rykach - m eta low ych 
sto i obecnie ja k o  jedno z na jp ie rw szych  i  na jw ażn ie jszych za
danie dop ilnow an ia , by  dyre kc je  p rzy  w spó łp racy z radam i 
zak ładow ym i w yp raco w a ły  nowe słuszne no rm y. O rganizacje 
P a rty jn e  p o w in n y  dopilnować, aby usta lan ie  procen tu pod
wyższenia norrp  odbyw ało się zgodnie z techn icznym i w a 
ru n k a m i każdej fa b ry k i;  pow in ny  ze zdw ojoną energią m o b ili
zować ogół ro b o tn ik ó w  do podnoszenia w y d ^ ° J ‘ri 
m etalow ego i  e lektrotechnicznego, przez r0 :„  S w f n l r  
w odn ic tw a  pracy, m ob ilizow ać do w a łk i o nowe sukcesy p ro 
dukcyjne. »
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Ludowe Wojsko Polskie nieugięcie stoi na straży pokoju 
w jednym szeregu z bohaterską Arm ią Radziecką 

i wszystkimi siłami postępu na całym świecie
Depesza uczestników akademii w Warszawie 

do Generalissimusa Stalina
G E N E R A L IS S IM U S  JO ZEF S T A L IN  

M oskwa — K re m l

R obotn icy, żołnierze, in te ligenc ja  p ra 
cująca — zebran i w  W arszaw ie na u ro 
czystej akadem ii Stołecznej Rady N aro
dow ej w  d n iu  W ojska Polskiego, ślą 
W am — W odzow i całej postępowej ludz
kości, W ie lk iem u  P rzy ja c ie low i Narodu 

• Polskiego, n iezłom nem u Chorążemu po
ko ju  — w yra zy  najgłębszego przyw iąza
nia i  wdzięczności.

Naród po lsk i n igdy  nie  zapomni, ze 
dz ięk i zw ycięstw u dowodzonej przez Was 
boha te rsk ie j A rm ii Radzieckie j nad h it le 
row sk im  faszyzmem, mogła powstać 
i rozw ija ć  się Polska Ludowa, m og ły  po
wstać nasze s iły  zbro jne — Ludow e W o j
sko Polskie. ,

Zw ycięska i  bezprzykładna w  sw ym  he
ro izm ie w o jna  narodów  radzieckich, pod 
Waszym gen ia lnym  k ie ro w n ic tw e m  prze
c iw  h itle ro w sk ie m u  faszyzm ow i by ła  na
tchn ien iem  dla  mas ludow ych  P o lsk i w  
naszej w a lce o w o lną  Polskę Ludow ą.

D z ięk i Waszej o jcow sk ie j .opiece W o j
sko Polskie  zostało zaopatrzone we wspa- 
,nia łą b ro ń  radziecką. O fice row ie  radziec

cy uczy li żo łn ie rza polskiego sztu lti w o
jenne j i  w ładan ia  nowoczesnym sprzętem 
w o jskow ym .

Pod W aszym  naczelnym  dowództwem, 
b io rą c  p rz y k ła d  z boha te rów  S ta ling radu 
— żołnierze W ojska  Polskiego w a lczy li 
•u boku A rm ii Radzieckie j pod Lenino 
i  W arszawą, K o łobrzegiem  i  Gdańskiem, 
na W ale P om orskim , na Odrze i  Nysie, 
pod Dreznem  i  B erlinem .

Wasza pomoc i  tro s k liw a  opieka stale 
tow a rzyszy ły  W o jsku  Polskiem u.

Ludow e W o jsko  Polskie  w zo ru jąc się 
na dośw iadczeniach A rm ii Radzieckie j, 
ucząc się od swej W ie lk ie j Sojuszniczki, 
ja k  służyć spraw ie  wolności, pdko ju  i  soc
ja lizm u , sta ło  się a rm ią  nowego typu , a r
m ią  w yzw o lo nych  ro b o tn ikó w  i  chłopów.

Nasze m łode k a d ry  ofice rsk ie , synowie 
ro b o tn ikó w  i  ch łopów  uczą się s ta lino w 
skie j n a u k i w o jenne j, n a u k i zwyciężania.

S iły  zb ro jne  P o lsk i Ludow e j, b iorąc 
p rzyk ła d  z A r m ii  k ra ju  zwycięskiego soc
ja lizm u , n ieustann ie  podnoszą swój po
ziom w yszko len ia  bojowego i  po lityczne
go, w zm acn ia ją  św iadom ą dyscyp linę 
w o jskow ą i  m ora lno  -  po lityczną zw a r
tość swoich szeregów.

L u d  p racu jący . naszej o jczyzny pod 
k ie ro w n ic tw e m  Bolesława B ie ru ta  i  P o l
sk ie j Z jednoczonej P a r t ii Robotn iczej — 
o fia rn y m  w ys iłk ie m  rea lizu je  w ie lk i P lan 
6 -le tn i, p lan  budow y socja lizm u i podno
si s iłę  gospodarczą i  obronną P o lsk i L u 
dowej.

W ojsko Po lsk ie  sto i na straży n iepodle
głości i  budow n ic tw a  socjalistycznego w 
Polsce, na straży poko jow e j pracy mas 
ludow ych , k tó ry m  drogę w skazują w s p a 
n ia łe  osiągnięcia Z w ią zku  Radzieckiego w  
dziedzin ie  budow n ic tw a  kom unizm u.

W  D n iu  W ojska Polskiego zapewniam y 
Was, że s iły  zbro jne P o lsk i Ludo w e j pod 
dow ództw em  M arsza łka Rokossowskiego 
nieugięcie s to ją  i zawsze stać będą na 
straży po ko ju  w  je dn ym  szeregu z boha
terską A rm ią  Radziecką i  w szys tk im i s i
łam i postępu na ca łym  świecie.

N iech ży je  w ieczna p rzy jaźń  i sojusz 
m iędzy Z w iązk iem  R adzieckim  i Polską 
Ludow ą!

Niech ży je  n ierozerw a lne b ra te rs tw o 
b ro n i W ojska Polskiego z A rm ią  Radziec
k i

N iech ży je  W ódz św iatowego fro n tu  po
k o ju  —  W ie lk i S ta lin !

WarszawieUroczysta akadeAÓa w
• \

z okazji Dnia Wojska Polskiego
*

INa akademię prz\był Prezydent RP  
tow. Bolesław Bierut

(f) 12 p aździe rn ika br. —  w  V I I  rocznicę h istorycznej b itjy y  
pod Lenino, obchodzonej jako  D zień W ojska Polskiego —  
w  T eatrze  Po lskim  w  W arszaw ie odbyła się uroczysta A k a 
dem ia. N a  A kad em ię  p rzyb y ł P rezydent R. P . —  Bolesław  
B ierut.

Meldunek złożony Prezydentowi RP 
przez dowódcę Dywizji Kościuszkowskiej

O byw ąte lu  Prezydencie!
W  im ie n iu  I  W arszaw skie j D y w iz ji P ie

choty im . 1 Tadeusza Kościuszki, k tó re j 
sztandar zdobią K rzyż  G runw a ldu , K rzyż  
V ir tu t i M il ita r i,  O rder K u tuzow a i  O rder 
Czerwonego Sztandaru m eldu ję , że żo ł
n ierze naszej d y w iz ji,  podobnie ja k  żo ł
nierze całego W ojska Polskiego, w ie rn i 
s ław ne j tra d y c ji b itw y  pod Lenino, za
wsze go tow i są do w yp e łn ie n ia  każdego 
zadania w  służbie lu du  pracującego, w 
służbie n iepodleg łości naszej O jczyzny 
i je j socja listycznego budow nic tw a. ..

Siedem la t tem u d yw iz ja  nasza, powo
łana do życia dz ięk i pomocy A rm ii Ra
dzieckie j i osobiście Generalissimusa, 
S ta lina , m ia ła  to  szczęście i zaszczyt, że 
na polach pod Lenino, w  walce z na jeźdź
cą h itle ro w s k im  uczyn iła  p ierw szy b o jo 
w y k ro k  na drodze b ra te rs tw a b ron i 
z A rm ią  Radziecką, na te j drodze, k tó ra

w iod ła  do w o lne j P o lsk i Ludow ej. Odtąd 
b ra te rs tw o  to  stało się podstawową ideą 
naszego w o jska. Ono w iod ło  nas w ie lk im  
szlakiem  zw ycięstw  i  w yzw olen ia, szla
k iem  od Len ino  po Labę. Od A rm ii R a
dzieck ie j uczy liśm y się skutecznie b ić 
im peria lis tycznego najeźdźcę, od n ie j 
uczy liśm y -się. i  uczym y się ja k  na jle p ie j 
służyć O jczyźnie lu d u  pracującego. Dzię
k i b ra te rs tw u  b ro n i z A rm ią  Radziecką, 
W ojsko P o lsk ie  m ogło godnie w ype łn ić  
i  dziś w yp e łn ia  zadania, k tó re  przed n im  
postaw iła  kl%sa Robotnicza,..masy ipdoyyę 
naszego narodu. '

D zis ia j żołnierze naszej d y w iz ji, w yko 
nu jąc rozkaz M in is tra  O brony N arodow ej 
M arsza łka Rokossowskiego, nieustannie 
podnoszą poziom swego wyszko len ia  i po
g łęb ia ją  swoją świadomość ideologiczną 

W  te j naszej p racy szkolen iow ej na
tchn ien iem  dla  naszych żo łn ie rzy  jest w y 

s iłek k lasy robotn icze j, k tó ra  pod prze- 
w odeih P o lsk ie4 Z jednoczonej P a r t i i Ro
botn icze j zwycięsko rea lizu je  P lan  6-le tn i. 
N azw iska bohaterów  budow n ic tw a  socja
listycznego, p rzodow n ików  pracy, znane 
są i  cenione w  naszych szeregach, są one 
wzorem  d la  p rzodow n ików  wyszko len ia  
w  w o jsku.

Ta nasza praca nad n ieustannym  pod
noszeniem gotowości bo jow e j je s t odpo
w iedzią  żo łn ie rzy I  D y w iz ji i  całego w o j
ska na prow okac je  im p e ria lis tó w  am ery
kańskich , na próby odbudow ania, W 
Niemczech zachodnich pruskiego im pe
r ia liz m u  pod p ro tek to ra tem  am erykań
skim . _

I  D yw iz ja , podobnie ja k  i  całe W olsko 
Polskie, W ie i  rozum ie, że ten nasz w y s i
łe k  szkolen iow y jes t n a s z y m  żo łn ie rsk im  
w kładem  w  siłę św iatowego obozu poko
ju , k tó rem u  przewodzi W ie lk i S ta lin .

D la  uczczenia 33 ro czn icy  W ie lk ie go  P a ź d z ie rn ik a  i  U  Św iatow ego K ongresu  P oko ju

Masowo napływają meldunki o zwycięskiej 
realizacji zobowiązań górników i hutników

Uaibarze łódzcy idą śladami Korabiclnikowej

Oddziały koreańskiej armii 
ludowej powstrzymały natarcie 

wroga w rejonie łieson
(f) P E K IN  (PAP). K o m u n ik a t 

dowództwa naczelnego koreań
sk ie j a rm ii ludow ej, ogłoszony 
w  Phenjanie. w  dn iu  12 paździer 
n ik a  rano, podaje, że na wszyst
k ich  odcinkach fro n tu  oddzia ły 
a rm ii ludow ej prowadzą zacie
k łe  w a lk i z nacie ra jącym  n ie
przyjacie lem , W re jon ie  Keso
nu i na wybrzeżu wschodnim  
oddzia ły a rm ii ludow ej s ilńytrp  
frzec iw ud e rzen ia m i pow strzy
m ały n ieprzy jac ie la , us iłu jące 
go posunąć się na północ i za- 
da}y  m u poważne stra ty .

P E K IN  (PAP). Ogłoszony w  
P hen jan ie  12 października - 
czorem kom u n ika t dowództwa 
naczelnego koreańskie j a rm i 
ludow e j donosi, że na wszyst
k ich  fron tach  oddzia ły a rm ii lu 
dowej prowadzą nadal zaciekłe 
w a łk i z n ieprzy jac ie lem .

W w alkach w  re jon ie  Keson 
poległo lu b  odniosło Yany ponad 
100 żo łn ierzy i o fice rów  nie
p rzy jac ie lsk ich . O ddzia ły a rm ii 
ludow ej zniszczyły 2 czołgi i 5 
samochodów oraz zdobyły znacz 
ną ilość b ron i i am un ic ji.

M e ld u n k i o w yko na n iu  zobo
wiązań, pod ję tych dla uczczenia 
33 roczn icy W ie lk ie j R ew oluc ji 
P aździe rn ikow e j i  I I  Kongresu 
P oko ju  n a p ływ a ją  w  dalszym  
ciągu od gó rn ików , k tó rzy  w y 
soko przekracza ją nowe norm y.

M . in . w  kop a ln i „S ob iesk i“ 
(woj. k rakow sk ie ) przodow nik 
pracy, A nd rze j P lu ta , k tó ry  zo 
bow iąza ł się w ykonyw ać 140 
proc. now e j no rm y  — osiąga sta 
le 158,4 proc. W  kopa ln i „J a 
n in a “  w ysuną ł się na czoło przo 
du jących gó rn ików  W ojciech 
Łuczyw o, k tó ry  osiąga 160 proc. 
nqrm y, zam iast 120 proc., do 
czego się zobowiązał.

W  kop. „S iles ia " 52-osobowy 
zespół ścianowy rębaczy przo
dowych Adamaszka i Jab łoń 
skiego, p rzekroczył swe zobo
w iązan ia o 5,4 proc., a 40-oso- 
bowa brygada ścianowa Józefa 
W alaszczyka i Józefa Janusza

w yko nu je  113,8 proc. nowej nor 
my.

W ysoko przekraczają norm y 
p rodukcy jne  rów n ież robotn icy 
h u ty  „S ta low a  W ola“ . Np. to 
karz s ta low n i te j hu ty , N ie rad - 
ka, w yko nu jąc  swe zobowiąza
nie, uzysku je 210 proc. norm y, 
sz lifie rz  B iś — 100 proc., kow al 
Kaczkow ski — 181 proc., f re 
zer Stec — 225 proc., toka rz  Se 
ra f io  — 191 proc., a sz lifie rz  pre 
cyzy jn y  Ogonowski — 157 proc. 
norm y.

*
Palacz k a lis k ie j F a b ry k i P lu 

szu i  A ksam itu , B ron is ła w  W ró
bel, d la  godnego uczczenia 33 
rocznicy R ew o luc ji, sporządził 
aparat, zapobiegający zatarciu 
rusztów. D z ięk i tem u pom ysło
w i zakłady osiągnęły oszczęd
ności w  kw ocie  350 tys. zł. Za
stosowanie po rrys łu  B r. W ró 
b la  w  innych  zakładach prze

m ysłow ych pozw o li na uw ie lo - 
k ro tn ic n ie  te j sumy.

„C ieszy m nie — m ów i B ro n i
sław W róbe l — że ten m ój d ro 
bny w yna lazek pozw oli naszej 
fabryce na obniżenie kosztów 
p rodukc ji, na przyśpieszeijie 
rea liza c ji P lanu 6-letniego, a 
ty m  sam ym  zw iększy siłę go
spodarczą k ra ju  i  jego w k ła d  w  
dzieło w a lk i o t rw a ły  pokój na 
św iecie“ .

*
Spośród na p a w a ją cych  szero

ką fa lą  dalszych zobowiązań — 
na czoło w ysuw a się postano
w ien ie  garbarzy, zatrudnionych 
w  G a rba rn i N r  1 w  Łodzi.

P ostanow ili on i wzorem  sta
chanowców radzieck ich — K o - 
rab ię ln iko w e j i Kuźniecowa, 
przepracować do końca br. dwa 
dn i na zaoszczędzonych chem i
ka liach i  m ate ria łach  pom ocni
czych. Poza ty m  garbarze zo
bow iąza li się nodnieść jakość

p ro d u kc ji o 1 proc. i wydajność 
o 2 proc.

Na naradzie przodujących 
trak to rzys tó w  i „ przewodniczą
cych rad zakładow ych POM 
w o jew ództw a szczecińskiego ze
b ra n i zobow iąza li się m. .in. zor
ganizować do końca b. ro ku  5 
m łodzieżow ych kobiecych b ry 
gad tra k to ro w y c h , u trzym ać w 
gotowości „eksp loa tacy jne j co 
n a jm n ie j ifo proc. tra k to ró w  
oraz przeszkolić w  ty m  roku  
230 trak to rzys tów .

Załoga trak to ro w a  PQ M  w 
S ław nie w  w o j. kosza lińsk im  po 
s tanow iła  d la  uczczenia 33 rocz
n icy  R e w o luc ji Paździe rn ikow e j 
w ykonać do końcą ro k u  na tra k  
torze „Z e to r“  380 ha o rk i śred
n ie j zam iast 220 przew idzianych 
norm ą, zaorać je dn ym  c iągn i
k ie m  800 ha rocznie oraz prze
szkolić po jednym  pom ocniku, 
aby powiększyć, k a d ry  nowych 
trak to rzys tów .

W A ka d e m ii w z ię li udzia ł; 
członkow ie  Rady Państwa z 
M arsza łk iem  Sejm u Ustaw o
dawczego K ow a lsk im  na czele, 
członkow ie  Rządu R. P. z tow . 
P rem ierem  C yrankiew iczem  na 
czele, członkow ip  B iu ra  P o lity -  
czego i  cz łonkow ie  K C  PZPR, 
przedstaw ic ie le  W ojska Polskie
go, s tronn ic tw ' po litycznych, o r 
gan izacji społecznych i m łodzie
żowych, stołeczni przodownicy 
pracy oraz liczn i p rzedstaw ic ie
le nauk i, k u ltu ry ,  sz tuk i i prasy.

Obecni b y l i  rów n ież  szefowie 
oraz attaches w o js k o w i przed
s taw ic ie ls tw  dyp lom atycznych  
ZSRR i  k ra jó w  de m okra c ji lu 
dowej z A m basadorem  ZSRR 
W ik to re m  Z. Leb ied iew em  na 
czele.

Uroczysta A kadem ia  sta ła  się 
potężną m an ifes tac ją  w ie lk ie j 
m iłośc i do Odrodzonego L u do 
wego W ojska Polskiego, gorą
cym  w yrazem  n ierozerwalnego 
b ra te rs tw a  b ro n i z bohaterską 
A rm ią  Radziecką, n iezłom nej 
p rzy jaźn i ze Z w iązk iem  Radzie
ckim .

Na scenie T e a tru  poza stołem  
p re zyd ia ln ym  na t le  czerw ien i 
ponad p o rtre ta m i G enera lissi
musa S ta lina  i  najwyższego 
Z w ie rzchn ika  P o lsk ich  S ił Z b ró j 
nych P rezydenta B ie ru ta  w i
dn ie je  hasło A kad em ii:

„N iech  ży je  W ojsko Polskie — 
w ie rna  straż wolności i n iepod
ległości P o lsk i L u d o w e j“ .

W P rezyd ium  obok przew od
niczącego akadem ii — przew. 
Stół. Rady N arodow e j tow. A l 
brechta zasied li: M in is te r Obro 
ny N arodow e j M arsza łek P o l
sk i tow . Rokossowski, Am basa
do r ZSRR — W. Łeoiecuew, 
w icep rem ie r tow . M inc, cz łonek 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR 
tow. Berm an, przedstaw ic ie l 
A rm ii Radzieckie j genera ł-m a- 
jo r  G rasułow , m c ma poległego 
oohatera I  D y w iz ji im . T. K o 
ściuszki Kaiinow sKa, w icćm in . 
O brony N arodow e j Szef Szta- 
ou generalnego Vvp tow. gen. 
K orczyc, w icem arszałek Sejm u 
tow. Zam brow ski, sekre tarz rs.U 
PZPR tow. Ochcb, w ice m in i
s trow ie  O brony Narodowej gen 
P op iaw sk i i gen: Jaroszewicz, 
przedstaw icie le  A rm ii Radzie
ck ie j płK. zaDasztunski i ptK. 
S a ln ikow , Iow. m in . Radkie- 
w icz, tow . m in . M odzelewski, 
członek Rady Państwa — P re
zes N IK  tow . Jóźw iak - W ito ld , 
w icem arsza łek Sejm u B a rc i- 
kow sk i, tow . m in . M atuszew ski’ 
oraz sekre tarz K W  PZPR  tow. 
W icha. Dalsze m ie jsca w P rezy
d iu m  za ję li przedstaw ic ie le  b y 
łych  uczestników  b itw y  pod Le 
n ino , gene ra lic ji, o ficerów , pod
o fice rów  i żo łn ie rzy W ojska 
Polskiego, przedstaw icie le  w ładz 
s tro n n ic tw  po litycznych i o r 
gan izac ji społecznych oraz czo
ło w i przedstaw icie le  przodow -

Akadem ia w D n iu  Wojska Polskiego

Dziś na słr. 5 rozpoczynamy druk powieści 
Aleksandra Scibor-Ryłskiego p.t. «Węgiel“ Fragm ent p rezyd ium  uroczyste j akadem ii w  W arszaw ie z okaz ji D n ia  W ojska Polskiego. Foto AB

n ików  pracy i św iata k u ltu ra l
nego stolicy.

Po odegraniu hym nu po lsk ie
go i radzieckiego Akadem ię za
gaja przewodniczący St. Rady 
Narodow ej Jerzy A lb rech t. G dy 
m ówca w ita  serdecznie n a jw y ż  
szego Z w ie rzchn ika  S ił Z b ro j
nych Prezydenta R.P. Bolesła
wa B ie ru ta , z ryw a  się en tuz ja 
styczna owacja. O k lask i i  o k rzy  
k i „N iech ży je “ , zam ien ia ją  się 
w  długo n iem ilknące skandowa
n ie : „B  i  ę -  r  u t !  B  i  e -  r  u  t ! “

W śród ow acy jnych  ok lasków , 
przewodniczący A kad em ii ser
decznie w ita  następnie człon
k ó w  B iu ra  Politycznego K C  
PZPR, cz łonków  Rady Państw a, 
p rze ds taw ic ie li S e jm u oraz 
p rze ds taw ic ie li Rządu RP.

G dy m ów ca gorąco w ita  M i
n is tra  O brony N arodow ej, d w u 
kro tnego  bohatera Z w ią zku  Ra 
dzieckiego —  M arsza łka  K o n 
stantego Rokossowskiego zebra 
n i pow sta ją  z m ie jsc i  w śród 
b u rz liw y c h  ok lasków  skandu ją : 
„R o ko -sso -w sk i“ .

P ow itan ie  przez przewodniczą 
cego ambasadora ZSRR W . L e - 
b ied iew a i  p rzeds taw ic ie li boha
te rsk ie j A rm ii R adzieck ie j za
m ien ia  się w  długo n iem ilkną cą  
owację. Przez k ilk a  m in u t ucze
s tn icy  akadem ii, stojąc, skandu
ją  S ta lin , S ta lin .

Po zagajeniu sekre tarz K C  
PZPR tow . E dw ard  Ochab w y 
g łos ił obszerny re fe ra t. (Tekst 
re fe ra tu  poda jem y na str. 2).

R e fe rat p rzy ję to  entuzjastycz
ną owacją. Zgrom adzeni stojąc 
d ługo skandu ją : S ta -lin , B ie -ru t, 
R o-ko-sso-w ski.

Następnego mówcę, przedsta
w ic ie la  n iezwyciężonej A rm ii 
R adzieckie j generała -  m a jo ra  
G rasułow a uczestnicy akadem ii 
w ita ją  o w acy jn ym i ok laskam i i  
ok rzyka m i ha cześć p rzy ja źn i 
a rm ii obu b ra tn ich  narodów.

Burzę ok lasków  w y w o łu je  
przybycie  de legacji I  W arszaw 
skie j D y w iz ji P iecho ty im . T a 
deusza Kościuszki. W  sk ład  
de legacji wchodzą dowódca d y 
w iz ji, o ficerow ie, podo fice row ie  
i żołnierze. Dowódca składa Pre 
zydentow i RP m e ldunek o goto 
wości bo jow ej d y w iz ji do w y k o 
nania każdego powierzonego je j 
przez naród zadania. Po osta t
n ich słowach m e ldunku  w y b u 
chają długo n iem ilknące oklasku

Następnie w iceprzewodniczący 
Stołecznej Rady N arodow ej, b u 
downiczy P o lsk i Ludow ej tow . 
M icha ł K ra je w s k i odczytu je  de
peszę uczestników akadem ii do 
Generalissim usa S talina .

Słowa depeszy w y w o łu ją  go
rący, długo n iem ilkną cy  en tu 
zjazm uczestników  akadem ii. 
Przez w ie le  m in u t zgromadze
n i skandują S ta -lin , S ta - lin .

Cały kraj manilestacyjme obchodzi! 
Dzień Wojska Polskiego

(f) Tysiące akadem ii, k tó re  
odby ły  się w  d n iu  12 bm. w  ca
ły m  k ra ju  p rzem ien iły  się w 
m an ifestac je  p rzyw iązan ia  i m i
łości społeczeństwa do Odrodzo
nego W ojska Polskiego — spad
kob ie rcy  na jszczytnie jszych t ra 
d y c ji bo jo w n ików  o w yzw olenie 
narodowe i społeczne lu du  po l
skiego oraz d la  M arsza łka P o l
sk i — Konstantego Rokossow
skiego. Uczestnicy akadem ii da li 
w y ra z  w  jednom yśln ie  podję
tych rezo lucjach sw ej n iez łom 
nej w o li w a lk i o trw a iy  pokój

*

(f) W D n iu  W ojska Polskiego 
w  siódmą rocznicę b itw y  pod 
Lenino, społeczeństwo Warsza
w y złożyło w ieńce na pom ni
kach żo łn ie rzy, k tó rzy  oddali 
życie w  o fia rn e j walce za Pol
skę Ludową.

L iczne delegacje warszaw- ; 
skieh zakładów  pracy, przed- j 
staw ic ie ie  PZPR i stronnictw  1 
po litycznych, organ izacji spu* j 
łeeznych i m łodzieżowych zło- j 
ży li wieńce przy pam ią tkow e: | 
p łyc ie  A rm ii Ludow ej na cmen- j 
tarzu w o jskow ym  na Powąż j 
kach, na p łyc ie  Mauzoleum  nie- i 
złomnego bo jow n ika  o wolność ! 
i dem okrację  generała W altera- 
Swierczewskiego, na cm entarzu- 
mauzoleum  żołn ierzy radziec
k ich  przy A !. Ż w irk i i W igury, 
przed pom n ik iem  B rate rs tw a

B ron i na Pradze, na grobie N ie 
znanego Żołn ierza, p rzy  P om n i
ku  Wdzięczności oraz na g ro 
bowcu członków  sztabu A rm ii 
Ludowej.

Dekoracja lekarzy 
wojskowych odznakami 

honorowymi PCK
(f) W dn iu  12 bm. w  Zarządzie 

G łów nym  Polskiego Czerwonego 
K rzyża odbyła się z okaz ji Dnia 
W ojska Polskiego uroczysta de
koracja odznakam i honorow y
m i PCK — 17 lekarzy w o jsko
wych, k tó rzy  po łoży li specjalne 
zasługi w dr.iedzinie współpracy 
i pomocy w  rea lizac ji zadań 
Polskiego Czerwonego Krzyża.

D Z I Ś  W NUM ERZE:
T O M A N  JU R Y S : T ra d y c je  lu 

dowege W ojska Polskiego.

J A N U S Z  Z A R Z Y C K I, prezes 
C U SZ: K onferencjo  re jono 
we szkolnictw a zawodowe-

p . K ł.U S Z Y fJ S K A : A lkohol 
— w róg m łodzieży.

T R IK S T  — B A Z A  P A K 
T U  ś r ó d z i e m n o m o r 
s k i e g o .

k . D Ą B R O W S K Ą : B rygady  
M akow skiego budują  po l
skie okręty .

•J. S TA R E C : T ydzień  na a re 
nie św iata.
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Wojsko Polskie w każdej sytuacji z honorem  
wypełni zadanie obrony pokoju, niepodległości

i socjalistycznego budownictwa
Streszczenie referatu sekretarza KC PZPR tow. E. Ochaba na akademii w W arszawie
Towarzysze!
Dzień 12.X.1943 r. wejdzie do 

historii narodu polskiego jako 
data wpisana krw ią żołnierską, 
data otwierająca nowy rozdział 
w  dziejach w alki z bestialskim 
ciemiężcą hitlerowskim i nowy 
rozdział w  dziejach przyjaźni 
polsko -  radzieckiej, przyjaźni 
scementowanej wspólnie przela 
ną krwią.

B itw a pod Lenino nie tylko  
stanowiła chrzest bojowy i pró
bę ogniową dla młodego żołnie
rza odrodzonego Wojska Polskie 
go, ale również próbę ogniową 
dla twórczej i dalekowzrocznej 
koncepcji wyzwolenia i budowa 
nia nowej Polski, koncepcji w y
kutej przez polskich rewolucjo 
nistów i realizowanej w  opar
ciu o braterską, polityczną i ma
terialną pomoc Związku Ra
dzieckiego.

Młody żołnierz w ciągu dwu
dniowych niemal nieustannych 
bojów pod huraganowym o- 
gniem hitlerowskim i w  w al
kach wręcz, wykazał niezwykłe 
męstwo i pogardę śmierci, o- 
fiamość i dyscyplinę, w y trw a 
łość i wolę zwycięstwa, świa
domość obowiązku i wysokie 
poczucie żołnierskiego honoru, 
zaufanie do dowódców i do so
juszniczej A rm ii Radzieckiej, 
głęboką miłość ojczyzny i palą
cą nienawiść do faszystowskiego 
wroga.

Zwycięstwo pod Lenino było 
nie tylko zwycięstwem taktycz 
nym w  walce z hitlerowskim  
okupantem, ale również było 
zwycięstwem myśli politycznej 
proletariatu nad aw antum ic- 
twem politycznym polskiej bur 
żuazji, wysługującej się anglo
saskiemu imperializmowi i za
przedającej interesy narodu.

Zwycięstwa pod Lenino i w 
późniejszych bitwach I  i I I  A r
m ii były wynikiem  wytężonej 
pracy szkoleniowej, której do
konali instruktorzy radzieccy, 
przekazujący Wojsku Polskie
mu doświadczenia najlepszej 
armii świata oraz tej wytężonej 
pracy politycznej, której doko
nali oficerowie polityczni, kie-, 
rowani przez zahartowanych w  
walce klasowej komunistów poi 
skich: Hilarego Minca (b u rz li
we  i d ługo trw a le  ok lask i), A le 
ksandra Zawadzkiego (burzli
we i  d ługo trw a łe  ok lask i), Ro
mana Zambrowskiego (b u rz li
we i  d ług o trw a łe  ok lask i), M ie
czysława Kalinowskiego (bu
rzliwe i d ług o trw a łe  ok lask i) 
Zygmunta Modzelewskiego (b u 
rz liw e  i d ług o trw a łe  oklaski), 
M ariana Naszkowskiego (b u rz li 
we  i d ługo trw a łe  ok lask i) i w ie
lu innych.

Hitlerowcy dobrze zdawali so
bie sprawę z ogromnego znacze
nia politycznego I-e j D yw izji 
z wpływu jaki walka i ideolo
gia Wojska Polskiego w  ZSRR  
będzie wywierać na spotęgowa
nie w alki wyzwoleńczej w oku
powanej Polsce, dlatego też z 
niezwykh, zaciekłością próbowa 
l i  zniszczyć Dywizję Kościusz
kowską, rzucając przeciwko 
nam zarówno pośpiesznie ścią 
gnięte rezerwy piechoty, czół' 
gów i artylerii, jak  i Wielkie 
zgrupowania lotnictwa bombar
dującego i szturmowego, które 
w  ciągu 2 dni bitw y niemal bez 
przerwy od świtu do nocy w i
siały nad polem boju, zrzuca
jąc ^ia Dywizję i naszych ra 
dzieckich sąsiadów setki ton 
bomb i zasypując nas lawiną po 
Cisków.

W  dalszym ciągu swego prze
mówienia tow. Ochab złożył 
hołd pamięci tych, którzy odda
li swe życie w  walce o wolność, 
a szczególnie pamięci „naszych 
poprzedników, którzy we wcześ 
niejszym okresie w  niepomyśl
nych warunkach historycznych 
walczyli i ginęli za Polskę L u 
dową i Socjalistyczną".

Z  wielkich tradycji bojowych 
i rewolucyjnych wyrosło nowe, 
ludowe Wojsko Polskie — mó
w i tow. Ochab.

Wojsko Polskie wyrosło w  
poważną silę bojową, dzięki tro 
sce i opiece naszego Rządu ro
botniczo-chłopskiego i całego 
narodu.

Nigdy przedtem naród nasz 
nie m iał i  nie mógł mieć tak  
w ielkiej, tak  wspaniale uzbro
jonej, tak  jednolitej siły zbroj
nej, stojącej na straży jego 
praw  i  niepodległości, pokoju i 
budownictwa socjalistycznego.

U  boku A rm ii Radzieckiej i 
dzięki pomocy Rządu Radziec
kiego wyrosły regularne od
działy Wojska Polskiego, pod 
naczelnym dowództwem ra
dzieckim okryły się sławą sztan 
dary bojowe Wojska Polskie
go, w  zwycięskich bitwach z 
faszystami rodziło się i krzepło 
bojowe braterstwo broni pol
skiego i radzieckiego żołnierza.

Dzień Święta Polskich Sił 
Zbrojnych to zarazem dzień 
manifestacji braterstwa broni i 
ideologii z A rm ią Radziecką, to 
dzień manifestacji wierności 
naszego Wojska i  naszego ludu 
pracującego dla w ie lk iej spra
wy socjalizmu, dla dyktatury  
proletariatu, dla czerwonego 
sztandaru Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina. (D ługo trw a łe  

b u rz liw e  oklaski).
Od pierwszej chwili swego 

powstania Wojsko Polskie na
potykało nie ty lko  na h itlerow 
skiego wroga, lecz również na 
nieprzejednanie wrogą choć 
zrazu nieco maskowaną, dzia
łalność wszelkiego rodzaju agen 
tu r anglosaskiego im perializ
mu. Działalność tych agentur 
była dalszym ciągiem profa- 
szystowskiej polityki im peria
listów w  okresie m iędzywojen
nym.

Po wybuchu w ojny niemiec- 
ko-radzieckiej, po zbrodniczym  
napadzie hitlerowców na Z w ią
zek Radziecki, anglosascy impe
rialiści zmuszeni byli do fo r
malnego zawarcia sojuszu ze 
Związkiem  Radzieckim, faktycz 
nie jednak sabotowali walkę  
narodów przeciw hitleryzm owi, 
faktycznie chcieli klęski Zw iąz
ku Radzieckiego, łam ali swe u - 
roczyste przyrzeczenia, inspri- 
row ali haniebną dezercję i zdra 
dę Andersa, sabotowali otwarcie 
drugiego frontu i licząc na o- 
słabienie Związku Radzieckie
go, przedłużali m ęki i  cierpie
nia okupowanych narodów Eu
ropy.

Delegatura i wszystkie grupy 
burżuazji polskiej od Sanacji i 
Stronnictwa Narodowego do 
W R N  i M iko ła j czy ko wców na 
polecenie anglo-saskich w yw ia
dów prowadziły w  okupowa
nym, umęczonym kra ju  podłą, 
zdradziecką nagonkę antyso- 
wiecką, organizowały w alkę nie 
przeciwko bestialskiemu oku
pantowi, lecz przeciw wyzwo 
leńczym oddziałom G w ardii 
Ludowej i A rm ii Ludowej, 
mordowały komunistów i w a l
czących z okupantem patrio 
tów polskich.

Olbrzymie sukcesy gospodar
cze, społeczne i polityczne 
ZSRR i krajów  demokracji lu 
dowej budzą nieprzytomną 
wściekłość i nienawiść w  obo
zie imperialistów am erykań
skich, którzy w  swej nienasy
conej chciwości i zaborczości u - 
siłują rozpalić nową wojnę 
światową.

Za dolary i funty próbują 
coraz bardziej gorączkowo a- 
gentury anglosaskie, zwyrodnia 
li zdrajcy faszystowscy osłabiać 
obronność Polski Ludowej, or
ganizować sieć szpiegowską i 
zbrodnicze spiski.

Wrogość i  nienawiść do Pol
ski Ludowej imperialistów an
glosaskich przejawia się ze 
szczególną siłą w  sprawie rem i- 
litaryzacji Niemiec zachodnich.

Lęk przed rosnącą nieubłaga
nie przewagą Związku Radziec
kiego i krajów  demokracji lu 
dowej ujaw nia się również w  
zbrodniczej kampanii podżega
nia do nowej wojny.

W  Korei, na Malajach, w  
Yietnąmie, Grecji, we fra n k i- 
stowskiej Hiszpanii i titowskiej 
Jugosławii, odsłania się przed 
nami w całej ohydzie krwaw e  
oblicze imperialistów anglosa
skich, pobratymców i spadko
bierców Hitlera.

Za cóż nas nienawidzą im pe- nąca ow acja  na  cześć .M arsza ł-
rialiści z Waszyngtonu i  Londy
nu? Jakąż krzywdę wyrządziła  
Polska Stanom Zjednoczonym  
czy Anglii?

Nienawidzą nas dlatego, że 
na wolnej ziemi budujemy wol
ne socjalistyczne życie, podo
bnie ja k  narody wielkiego 
Związku Radzieckiego, którego 
przykład oddziaływuje na ludy 
ujarzmione przez imperializm, 
pobudzając te ludy do w a lk i z 
uciskiem i  wyzyskiem.

Im perialiści anglosascy nie
nawidzą nas, ponieważ chcemy 
pokoju i bronimy pokoju, a oni 
chcą nowej w ojny i licząc na 
nowe podboje i  nowe zyski wo
jenne podżegają do nowej agre
sji.

Prasa imperialistyczna i prze 
mówienia anglosaskich podże
gaczy wojennych pełne są po
gróżek pod adresem Związku  
Radzieckiego i  krajów  demo
krac ji ludowej, grożą bombą a- 
tomową, odbudowującej się 
Warszawie, starodawnym pom
nikom Krakowa, rozkwitającym  
portom polskiego Bałtyku, gro
żą najazdem nowych hord h i
tlerowskich, grożą dzieciom, ko
bietom i całemu polskiemu lu 
dowi.

A le  po stokroć rację m iał 
tow. Malenkow, gdy w  przemó
wieniu swym wygłoszonym w  
Moskwie przed 11 miesiącami 
podkreślił: „Nie chcemy w o j
ny  i  uczyn im y wszystko, co 
je s t w  naszej m ocy, aby je j  
zapobiec. N iech je d n a k  n ik t  
naw et n ie  pomyśli, że da liśm y  
się zastraszyć tym , iż  podżega
cze w o je n n i pobrzęku ją  sza bel
ką“.

Cytując dalej słowa M alen- 
kowa, stwierdzające, że jeśli pod 
żegacze wojenni zorganizują no
wą rzeź to rozpacz matek, żon, 
sióstr i dzieci będzie również u - 
działem kontynentu am erykań
skiego —  tow. Ochab stwierdza: 

Agentury anglosaskiego impe 
rializm u próbują sklecić reak
cyjny blok niedobitków faszyz
mu, kosmopolitów spod antypol 
skiego, watykańskiego znaku i 
ostatniej najbardziej masowej 
klasy kapitalistycznej, kułaków, 
wyzyskiwaczy wiejskich, aby w  
interesie imperialistycznych pod 
żegaczy wojennych wykorzystać 
ten blok do w a lk i przeciw Pol
sce Ludowej, przeciw Planowi 
6-letniem u, przeciw rozwojowi 
spółdzielczości produkcyjnej.

Skutki tej antypaństwowej ro 
boty, skierowanej przeciw bez
pieczeństwu Polski Ludowej bę
dą żałosne przede wszystkim dla 
samych agentur imperializmu.

Spółdzielczość produkcyjna 
rozw ija się szybko pod wzglę
dem liczbowym i umacnia się 
pod względem organizacyjnym.

Plan 6-letni jest i  będzie zrea 
lizowany z nadwyżką.

Polski lud pracujący jest głę
boko przekonany, że mimo pro
wokacji podżegaczy wojennych, 
mimo zbrodniczych machinacji 
Waszyngtonu i W atykanu, mimo 
histerycznych alarmów i  osz
czerstw, rozsiewanych przez a - 
gentów ' imperializmu, pokój 
świata może być i bedzie obro- 
niony.

K adry sztabowe i  dowódcze 
naszego Wojska wyrosły w  sła
wnej szkole stalinowskiej, h ar
towały się w  ogniu w alk i z po
tworem  hitlerowskim, reprezen
tu ją  doświadczenie zwycięskich 
bojów w  największej wojnie, ja 
ką znały dzieje ludzkie.

Na czele te j kadry, na czele 
całego Wojska Polskiego stoi 
w ierny syn ludu polskiego, sław 
ny wychowanek Wielkiego Sta
lina, jeden z najwybitniejszych  
przedstawicieli stalinowskiej 
szkoły wojennej, dwukrotny bo
hater Związku Radzieckiego, 
Marszałek Polski Konstanty Ro
kossowski. Jego kierownictwo  
jest dodatkową gwarancją, że 
Wojsko Polskie z honorem w y
pełni, w  każdej sytuacji, swe za
szczytne zadanie obrony pokoju 
i niepodległości Ojczyzny, obro
ny praw  ludu pracującego i  bu
downictwa socjalistycznego. 
(W szyscy w sta ją , skandu ją  
„Rokossowski“, d ługo n ie m ilk -

ka  P olsk i.)
Będziemy nieustannie zacieś

niać łączność naszego ludowego 
Wojska z całym ludem  pracu
jącym, umacniać robotniczo- 
chłopski skład jego kadry oficer 
skiej, podnosić poziom wyszko
lenia bojowego i  wychowania 
politycznego żołnierza.

T ak  ja k  dotąd wzorem i przy
kładem będzie dla nas niezwy
ciężona, bohaterska A rm ia Ra
dziecka, arm ia pokoju i  wolno
ści.

Jak długo istnienie wroga k la 
sowego wymagać będzie istnie
nia ludowych i socjalistycznych 
sił zbrojnych w  świecie, tak  dłu
go Wojsko Polskie będzie nie
rozerwalnie związane z A rm ią  
Radziecką, w  służbie klasy ro
botniczej, w  służbie socjalizmu, 
pod sławnym sztandarem M ark- 
sa-Engelsa-Lenina i Stalina.

Geniusz Stalina kierował 
wszystkimi arm iam i wyzwoleń
czymi na froncie wschodnim, 
kierował więc również I  i  I I  A r 
m ią Polską w  ich zwycięskich 
bojach u boku W ielk ie j A rm ii 
Radzieckiej w  wojnie o wolność 
narodów i  wybawienie świata 
od zmory faszyzmu.

Geniusz Stalina kieru je dziś 
pracą setek milionów ludzi w y 
zwolonych z jarzm a im periali
zmu, budujących wolne, szczę
śliwe życie na olbrzymim kon
tynencie od Laby do Vietnamu.

Nauka i wskazania Stalina są 
natchnieniem setek milionów lu 
dzi we wszystkich krajach, na 
wszystkich kontynentach, w al
czących «w obronie pokoju, prze
ciwko imperialistycznym pod
żegaczom do nowej wojny.

Święto Wojska Polskiego jest 
manifestacją głębokiego in ter-

pracujący, manifestacją głębo
kiego ludowego patriotyzmu o- 
żywlającfigo wojsko i naród Pol 
ski, manifestacją tw ardej w oli 
obrony pokoju i wolności przed 
zakusami anglosaskich i  za
chodnio -  niemieckich im peria
listów i podżegaczy wojennych.

Święto Polskich S ił Zbro j
nych jest manifestacją wierno
ści i  oddania Wojska Polskiego 
ludowi pracującemu i najwyż
szemu zwierzchnikowi sił zbfoj 
nych Prezydentowi Rzeczypo
spolitej Bolesławowi Bierutowi.

(Zebrani powstają z  miejsc, 
długo skandu ją  „B ie ru t,  B ie 
r u t “ ).

Święto Wojska Polskiego jest 
manifestacją wierności i  sy
nowskiego oddania wodzowi w y  
zwolonych narodów, wodzowi 
naszego wyzwolonego narodu 
W ielkiem u Stalinowi! Pod jego 
dowództwem, pod jego sztan
darem, obronimy pokój i  wol
ność, pokrzyżujemy zbrodnicze 
plany imperialistycznych podże
gaczy wojennych.

(Z ryw a  się gorąca m a n ife 
stacja  i  zebrani sto jąc s k a rp u 
ją  „S ta lin  —  Stalin“).

Partia  nasza, która kieru je  
losami narodu, korpus ofice
rów politycznych,, którzy z ra 
mienia P artii k ie ru ją  wycho
waniem żołnierzy, wszyscy do
wódcy poszczególnych oddzia
łów i całego wojska będą nie
ustannie pracować, aby jeszcze 
bardziej pogłębiać i  umacniać 
przyjaźń i  braterstwo A rm ii 
Polskiej z A rm ią Radziecką, 
tak aby W ie lk i Wódz Narodów  
Towarzysz Stalin mógł zawsze, 
w  każdej sytuacji, polegać na 
bojowych dywizjach Wojska 
Polskiego równie niezawodnie,

Rząd brytyjski odmawia ekstradycji 
podpalacza Warszawy i kata ludności 

polskiej, esesowskiego generała 
Rheinefartha

Nota Rządu Polskiego do W . Brytanii

nacjonalizmu, przenikającego j jak  polega na dywizjach boha- 
Wojsko Polskie i cały nasz lud I tersklej A rm ii Radzieckiej.

D e p e s z e

do Marszalka Rokossowskiego 
z okazji Dnia Wojska Polskiego

M inister Obrony Narodowej
Konstanty Rokossowski —  M arszałek Polski

W a r s z a w a
Z okazji Dnia Wojska Polskiego —  wojska ludu polskiego, prze

syłam w  im ieniu Ludowo-Wyzwoleńczej A rm ii Chin najserdecz
niejsze pozdrowienia dla bohaterskiego Wojska Polskiego i  dla 
Was osobiście.

C ZV  T E H  ¡ArffivKn*» iijs i 
Głównodowodzący Ludowo -  Wyzwoleńczej 

A rm ii Chin.
Pekin, 11 października 1950 r.

#
M inister Obrony Narodowej
Konstanty Rokossowski —  M arszałek Polski

W a r s z a w a
Z okazji Dnia Wojska Polskiego, proszę przyjąć serdeczne ży

czenia od A rm ii Czechosłowackiej i ode mnie osobiście.
Nasze bratnie armie, dla których wzorem i  nauczycielem jest 

i  będ2ie zwycięska A rm ia Radziecka —  wyzwolicielka naszych 
narodów, stoją niezłomnie na straży pokoju u boku A rm ii Ra
dzieckiej, w  jednym  szeregu z arm iam i państw obozu pokoju, de
m okracji i socjalizmu.

Potęga tego obozu, któremu przewodzi W ie lk i Związek Ra
dziecki, jest rękojm ią, że będą pokrzyżowane zbrodnicze plany 
podżegaczy wojennych i zapewniony pokój dla pracujących ca-
Ipnn ow iała

M inister Obrony Narodowej 
Republiki Czechosłowackiej 

Gen. a fm ii D r A L E X Y  C E P IC K A

Z  okazji Dnia Wojska Pol
skiego Szef Sztabu Generalnego 
Czechosłowackich Sił Zbrojnych  
gen. arm ii Jarosław Prohaska,

wystosował depeszę do Szefa 
Sztabu Generalnego Wojska 
Polskiego gen. W ł. Korczyca.

Niezłomne bralerslwo broni żołnierzy 
radzieekich i polskich siało się granitowym 

fundamentem przyjaźni obu narodów
Przemówienie przedstawiciela Armii Radzieckiej 

generała -  majora Grasułowa
Drodzy Przyjaciele i Towarzy

sze! Drodzy Towarzysze broni — 
generałowie, oficerowie, podofi
cerowie i żołnierze Wojska Pol
skiego!

W  siódmą rocznicę powstania 
Ludowego Wojska Polskiego 
przekazuję Wam w imieniu żoł
nierzy, podoficerów, oficerów i 
generałów A rm ii Radzieckiej 
gorące, bojowe pozdrowienie!

Przed siedmiu laty polscy żoł
nierze —  Kościuszkowcy, ra
m ię przy ramieniu z bohater
skimi wojskami radzieckimi o- 
trzym ali w  walkach pod Leni 
no chrzest bojowy i zapocząt
kow ali odrodzenie nowego Lu 
dowego Wojska Polskiego

W  walkach pod Lenino i nad 
Wisłą, pod W arszawą i nad 
Odrą, w  Berlin ie i nad B ałty
kiem  zahartowało się niezłom
ne braterstwo broni radziec
kich i polskich żołnierzy, sce- 
mentowane wspólnie przelaną

krwią. To braterstwo broni 
stało się granitowym fundamen 
tern przyjaźni polsko -  radziec
kiej, która od tego czasu wciąż 
wzrasta i umacnia się ku rado
ści naszych narodów.

W  wielkich bitwach o w y
zwolenie ojczyzny hartowało  
się i krzepło Wojsko Polskie. 
Siła demokratycznej A rm ii Pol 
skiej wynika z nierozerwalnych 
jej więzów ze swym narodem. 
Opiera się ona na swym na
rodzie, na braterskiej, bezin
teresownej pomocy Związku  
Radzieckiego i Jego potężnej 
Armii.

Dziś Wojsko Polskie wraz z 
Arm ią Radziecką czujnie stoi 
na straży pokoju. I niezależnie 
od tego. jakie plany opracowy
waliby imperialiści anglo-ame- 
rykańscy — nie uda im  się o- 
siągnąć swych zdradzieckich 
celów, nie uda łm  się podpo
rządkować sobie naszych m iłu
jących wolność narodów.

Narody nasze, narody krajów  
demokracji i socjalizmu, aby 
nie dać się zaskoczyć znienacka 
—  umacniają nieustannie bo
haterskim trudem swą potęgę 
ekonomiczną, polepszając w a
runki życiowe mas pracują
cych, rozw ijając naukę i  ku ltu 
rę. Lecz jednocześnie narody 
nasze są zawsze gotowe odpo
wiedzieć ciosem na cios podże
gaczy wojennych.

Drodzy Przyjaciele! Życzymy 
Wam i całemu narodowi pol
skiemu dalszych sukcesów w  
umacnianiu Ludowego Wojska 
Polskiego.

Niech żyje i rozwija się sław  
ne Wojsko Polskie, rodzony 
brat nasżej A rm ii Radzieckiej! 
Niech żyje bohaterski naród 
polski i Jego Prezydent Bole
sław Bierut!

Niech żyje długie lata n a j
większy dowódca naszych cza 
sów, wódz całej postępowej 
ludzkości —  Józef Stalin!

Delegacja Generalnego Dziekanatu  
W P  u Prezydenta RP

(f) Dnia 12 hm. Prezydent RP  
przyjął delegację Generalnego 
Dziekanatu Wojska Polskiego w  
osobach: księdza pułkownika R. 
Szemrają —  zastępcy General
nego Dziekana Wojska Polskie
go i księdza majora W . Kłosowi- 
cza.

Delegacja wykonując ostatnią 
wolę zmarłego generalnego dzie
kana Wojska Polskiego księdza

pułkownika W acława Pyszkow 
skiego, wręczyła Prezydentowi 
zabytkowy puchar szczeciński, 
zapisany testamentem Prezyden 
towi Rzeczypospolitej.

Ze względu na to, że działał 
ność duszpasterska zmarłego 
związana była z W ojskiem Pol
skim, Prezydent RP przekazał w  
Dniu Wojska Polskiego dar ks. 
Pyszkowskiego do Muzeum Woj 
ska Polskiego w  Warszawie.

Ludowa armia Vletnamu ściga 
rozbitego pod Kao Bang wroga

Całkowite rozgromienie 4 batalionów 
francuskich

M ińistefstwo Spraw Zagra
nicznych przesyła w yrazy sza
cunku Atnbasadzie Brytyjskiej 
w  W arszawie i ma zaszczyt za
komunikować, że brytyjskie  
władze okupacyjne w  Niem 
czech odmówiły wydania Pol
sce Gruppenführer a SS i gen- 
policji Rheinefarth Heinza, 
jednego z dowódców hitlerow 
skich, który ponosi główną od
powiedzialność za zniszczenie 
stolicy Polski w  czasie i po po
wstaniu w  roku 1944.

O odmowie tej Zawiadomił 
Polską M isję do Spraw Zbrodni 
Wojennych w  Bad Salzuflen A l-  
łied Liaison Bfanch pismem z 
dnia 24 lipca 1950 roku.

Stanowi to nowy fak t arbi
tralnego i jaskrawego pogwał
cenia przez władze brytyjskie  
zobowiązań międzynarodowych 
przyjętych przez rząd Jego K ró 
lewskiej Mości w  zakresie ści
gania i karania zbrodniarzy w o
jennych. W  związku z tą odmo
wą, która ze względu na czyny 
zarzucane Rheinefarthowi na
daje szczególnie poważny cha
rakter te j sprawie, Ministerstwo  
Spraw Zagranicznych Stwierdza 
co następuje:

Barbarzyńskie i systematycz
ne zburzenie W arszawy przez 
hitlerowców ł połączone z tym  
okrucieństwa zapisane będą na 
zawsze w  historii jako jedna z 
najcięższych zbrodni wojennych- 
i zbrodni przeciw ludzkości.

Rząd Polski sądzi, że nie za
chodzi potrzeba przypominania 
Rządowi Jego Królewskiej M o
ści szczegółów tej zbrodni, tym  
bardziej, że w ielu przedstawi
cieli Rządu Jego Królewskiej 
Mości, a m. in. Sekretarz Sta
nu dla Spraw- Zagranicznych 
w  czasie swego pobytu w  W ar
szawie, mogli osobiście przeko
nać się o rozmiarach bestialstwa 
hitlerowskich burzycieli W ar
szawy. Jeszcze dzisiaj, w  sześć 
lat po zniszczeniu stolicy Pol
ski, rozległe rumowiska i zrów
nane z ziemią dzielnice rzuca
ją  oskarżenie przeciw spraw
com tej zbrodni.

Jedynie ofiarny wysiłek i w y 
trw ały  trud caiegó narodu pol
skiego um ożliw iły przywróce
nie życia stolicy oraz odbudo
wę i budowę nowej W arszawy 
w  takim  tem pie i z tak im  roz
machem, że zmusza do szacun
ku i uznania nawet czynniki 
wrogo nastawione wobec prze
obrażeń społecznych w  Polsce, 
będących tej odbudowy głów
nym  natchnieniem.

Plan hitlerówski zmierzał do 
wymazania z mapy milionowe
go miasta. Główne zniszczenia 
były dziełem systematycznej 
akcji przeprowadzonej już po 
powstaniu —  domy były palo
ne i wysadzane w  powietrze je 
den po drugim, a ludność w y
wieziono do obozów koncentra
cyjnych lub na roboty przym u
sowe do Niemiec.

Zbrodniczą tą akcja m. in. 
kierował bezpośrednio i w yda
w ał odpowiednie rozkazy wyko
nawcze Gruppenführer SS i gen. 
policji Heinz Rheinefarth, jako  
dowódca tych jednostek, nale
żących do IX  arm ii niemieckiej, 
które dopuściły się zbrodni mor
dów ludności cywilnej, podpa
la ły  i wysadzały w  powietrze 
dom po domu w  Warszawie, już  
po zakończeniu powstania.

Starania o ustalenie miejsca 
pobytu i ekstradycję Rheine
fartha rozpoczęły się jeszcze 
w  roku 1946.

Po początkowej wym ianie  
pism z w ładzami brytyjskim i 
sprawa ekstradycji Rheinefar
tha została skierowana do ame
rykańskich w ładz okupacyj
nych w  Niemczech, gdzie Rhei
nefarth znalazł schronienie. 
Rząd Polski uważa, że dla peł
nego obrazu sprawy konieczne 
jest przytoczenie szczegółów ko
respondencji z w ładzam i ame
rykańskimi. Korespondencję tę
uważać można za przykład wza
jemnego zrozumienia między
brytyjskim i i amerykańskimi 
władzami okupacyjnymi w  akcji 
ochrony Rheinefarth» przed
odpowiedzialnością za zbrodnie.

(a) W  dniu 10 bm. Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
przesiało do Ambasady Brytyjskiej w Warszawie notę nastę
pującej treści:

Sam fakt, że Rheinefarth po
w inien być wydany Polsce i tu  
sądzony, zdawał się nie nastrę
czać żadnych wątpliwości p raw 
nych ani faktycznych. Na do
wód tego przytoczyć można opi
nię Chief of Counsel for W ar 
Crimes w  procesie norymber
skim, gen. bryg. Telford Taylo
ra, który w  roku 1947 zapewnił 
polskiego M inistra Spraw iedli
wości Świątkowskiego, że gen. 
Rheinefarth i inni generałowie 
odpowiedzialni za zrównanie z 
ziemią miasta W arszawy („le
velling of the city of W arsaw“) 
w inni być wydani Polsce ł są
dzeni przez sąd polski. Doma
gając się ekstradycji Rheinefar
tha, władze polskie przedłoży
ły  wymagane dowody zbrodni
czej działalności.

Pomimo to władze am erykań
skie zaczęły stosować taktykę  
przewlekania sprawy i dezin
formowania władz polskich.

W  piśmie *  dnia 9 paździer
nika 1947 Deputy Judge Advo
cate zawiadomił władze pol
skie, że „władze amerykańskie 
potrzebować będą obecności 
Rheinefartha na nieokreślony 
czas“.

Na wielokrotne zapytania 
władz polskich, czy Rheinefarth  
jest ciągle jeszcze potrzebny 
władzom amerykańskim, a na
wet na propozycję wydania go 
tylko na czas procesu, władze 
amerykańskie w  ciągu roku  
1948 niezmiennie tw ierdziły, ja 
koby Rheinefarth był im  po
trzebny.

•Jeszcze w  dniu 17 lipca 1948 
ówczesny gubernator wojsko
w y Stanów Zjednoczonych gen. 
Lucius Clay zawiadomił Polską 
Misję Wojskową, że Rheine
farth  (i von dem Bach) „nie 
mogą być wydani, bo są po
trzebni naszym ludziom“.

W ładze amerykańskie nie o- 
kreślały wprawdzie bliżej, w  
jak im  celu Rheinefarth jest im  
potrzebny, ale specyficzne u - 
zdolnłenia, jak ie w ykazał o« 
przy burzeniu Warszawy, po
zw alały się domyśleć, do jakiej 
kategorii fachowców ów przy- 
wódća SS może być zaliczony.

Stwierdzić tutaj należy, że 
gdy gen. Ćlay zasłaniał się nie
możnością wydania Rheinefar
tha, ponieważ „potrzebny jest" 
władzom amerykańskim —  
Rheinefarth znajdował się już 
bezpiecznie w  strefie b ry ty j-  
skißj»

W edług bowiem adnotacji w  
kartotece więziennej W Norym 
berdze Rheinefarth został prze 
kazany władzom brytyjskim  w  
dniu 24 czerwca 1948 i jako  
adres jego podarto 43 Stadt- 
muer, Westerland, Insel Sylt w  
strefie brytyjskiej. Znajdował 
się on pod nadzorem „M ilitary  
Government Public Safety O f
ficer“.

Dopiero w  pól roku po o- 
świadczeniu gen. Clay'a, że 
Rheinefarth jest „potrzebny“ 
władzom amerykańskim —  w ła  
dze amerykańskie, pismami z 
dnia 4 stycznia, 17 stycznia i 3 
lutego 1949, zawiadomiły w ła 
dze polskie, że nie mogą Wy
dać Rheinefartha, ponieważ „o- 
puśeił strefę amerykańską“. 
Sposobu ani powodu wyjazdu  
Rheinefartha, korzystającego 
jak  widać ze zdum iewając«  
swobody ruchów, władze ame
rykańskie nie wyjaśniły.

W  sw ych próbach zacierania 
śladów pobytu R heineram a,
Władze amerykańskie Pomior-
m owały w  grudniu i-1’ 8 w »adże 
polskie, jakoby «hem efarth  
skazany został Pr *ex. SW  ame
rykański na 1» ,a t 1 „wypoży
czony władzom brytyjskim “ ce
lem przesłuchania, po czym
m iał wrócić do strefy am ery
kańskiej- DoP»ero 20 kw ietnia  
1949 w łądze amerykańskie w y
jaśniły- * *  ^ fo rm ac ja  o skaza
niu Rheinefartha była mylna i 
oparta na „nieporozumieniu co'
do nazwiska“.

Wobec ustalenia bezspornego 
faktu, że Rheinefarth (pomimo 
uporczywego twierdzenia władz 
amerykańskich, iż jest im  po
trzebny) potrafił przenieść się

ze strefy amerykańskiej do bry 
ty j skiej, władze polskie podję
ły  starania wobec władz bryty j 
skich o ekstradycję w yżej w y 
mienionego.

Rząd Polski musi z żalem  
stwierdzić, że stosowanej przez 
2 lata przez władze am erykań
skie metody dezinformowania 
władz polskich dla obrony 
Rheinefartha przed odpowie
dzialnością władze brytyjskie  
nie położyły kresu.

Władze brytyjskie, widocznie 
nie powiadomione w  porę przez 
władze amerykańskie o treści 
inform acji udzielonych w ła
dzom polskim i nie przypuszcza 
jąe, że władzom polskim znany 
jest zarówno term in „w yjaz
du" (czerwiec 1948) Rheine
fartha, jak  i jego adres w  bry
tyjskiej strefie, pismem z dnia 
2 lutego 1949 zaprzeczyły jako
by Rheinefarth przybył do stre 
fy  bryty jskiej i u trzym yw ały  
iż nadal przebywa on w  aresz
cie w  strefie amerykańskiej. 
(N. Legał M O J1523328).

W  odpowiedzi na dalsze po
naglenie eo do stanu sprawy 
ekstradycji Rheinefartha, w ła 
dze polskie zostały powiado
mione pismem A llied  Liaison 
Branch ALB151521EE z dnia 
24 lipca 1950, że „po starannym  
rozpatrzeniu sprawy Rheine
fartha Heinza, władze b ry ty j
skie zdecydowały, że ze wzglę
dów bezpieczeństwa na ekstra
dycję nie mogą zezwolić“.

Rząd Polski byłby wdzięczny 
za sprecyzowanie, jak ie to wzglę 
dy bezpieczeństwa skłoniły w ła 
dze brytyjskie do odmowy eks
tradycji dowódcy SS odpowie
dzialnego za zrównanie Warsza
wy z ziemią. Trudno bowiem  
przypuszczać, by dla bezpieczeń
stwa strefy brytyjskiej koniecz
ne było zapewnienie bezkarnoś
ci Rheinefarthowi, o ile nie jest 
potrzebny jako ekspert od bu -  
rżenia miast i wywożenia lud
ności cywilnej. Ostatnie wyda -  
rżenia, związane z jaw nym  do- 
zbrajaniem zachodnich stref N ie  
mieć i rolą, jaką tam odgrywają 
generałowie hitlerowscy i człon
kowie SS, wskazują na istotny 
sens motywu przytaczanego 
przez władze amerykańskie, że 
„Rheinefarth potrzebny jest na
szym ludziom“.

Przedstawiając powyższy stan 
rzeczy, Rząd Polski musi zwró
cić uwagę Rządu Jego K rólew 
skiej Móśći, że postępowanie 
władz brytyjskich w Niemczech 
w  sprawie gen. policji Rheine
fartha Heinza stanowi szczegól
nie poważny przypadek naruszę 
nia wiążących Rząd Jego K ró
lewskiej Mości zobowiązań mię
dzynarodowych w  sprawie ści
gania i karania przestępców 
wojennych.

W  szczególności Rząd P ° l*k i 
pragnie powołać się na Dekla
rację Moskiewską z dni? 8 paź
dziernika 1943 r., w  mysi której 
„ci oficerowie nierniecCy> którzy 
odpowiedzialni sa za okrucień
stwa, masakry ł egzekucje, o- 
desłani będą d0 kraJóv/, gdzie 
popełnili swe ohydne czyny, a - 
by byli sadzeni i karani zgodnie 
z prawami tych oswobodzonych 
kra jów * •

Żądanie ekstradycji człowieka 
odpowiedzialnego za jedną z naj 
większych akcji bestialskiego 
niszczenia i okrucieństwa, a mia 
nowicie akcji celowego i syste
matycznego zburzenia Warsza
wy, było zatem szczególnie uza
sadnione.

Rząd Polski zakłada protest 
przeciw temu pogwałceniu obo
wiązujących umów międzynaro
dowych przez organa brytyjskie  
na terenie Niemiec i zmuszony 
jest stanowczo domagać się od 
Rządu Jego Królewskiej Mości 
wydania odpowiednich zarzą
dzeń celem unieważnienia sprze 
cznej z prawem międzynarodo
wym , arbitralnej i nieuzasadnio 
nej decyzji w ładz brytyjskich i 
dokonania —  zgodnie z w ym o
gami prawa i słuszności —  w  
możliwie krótk im  czasie ekstra
dycji Gruppenfuhrera SS i gen. 
policji Rheinefartha Heinza, od
powiedzialnego za zburzenie sto 
licy Polski, Warszawy.

W arszawa, dn ia  10 paźdz ie rn i
ka 1950 roku .

(f) P E K IN  (PAP). —  Agencja 
Inform acyjna Vietnam u podała 
szczegóły wielkiego zwycięstwa 
arm ii ludowej Demokratycznej 
Republiki Vietnam u oparte na 
oświadczeniu rzecznika sztabu 
generalnego arm ii ludowej. 
Rzecznik ten stwierdził, że od
działy arm ii ludowej w  wyniku  
uporczywych w alk, trwających  
7 dni, rozgromiły całkowicie w  
dniu 8 października 4 bataliony 
wojsk francuskich.

Zgodnie z komunikatami z 
frontu Kao B a n g -L a n g  Son —  
oświadczył rzecznik sztabu —- 
odddziały arm ii ludowej Vietna 
mu rozbiły całkowicie francuski 
pułk, dowodzony przez płk. L a -  
page. W  skład pułku wchodzi
ły: pierwszy batalion 8 pułku  
marokańskiego, batalion spado
chroniarzy Legii Cudzoziem
skiej 1 oddziały marokańskie. 
Równocześnie oddziały arm ii 
ludowej zaskoczyły drugie u - 
grupowanie wojsk francuskich 
cofające się z Kao Bangu. U -  
grupowanie to, pozostające 
pod dowództwem ppłka Char- 
ton i składające się z 3 batalio
nu taborów, 3 batalionu 3 puł
ku Legii Cudzoziemskiej i bata-

lionu rekrutów  francuskich, — 
poniosło w ielkie straty w gór
skim rejonie na zachód od Dog- 
Khe.

Rzecznik sztabu generalnego 
dodał, że wódz naczelny arm ii 
ludowej wydał rozkaz oddzia
łom armi ludowej, operującym  
w rejonie Kao Bang i Lang t-on 
prowadzić nadal pościg za nie
przyjacielem i oczyścić teryto
rium  od wojsk nieprzyjaciel
skich.

W  dniu 3 października, na
tychmiast po ewakuowaniu Kao- 
Bangu przez wojska francuskie, 
do miasta tego wkroczyły ód- 
działy arm ii ludowej.

L O N D Y N  (PAP). Jak dono
si agencja Reutera z Saigonu, 
francuskie dowództwo podało 
oficjalnie do wiadomości, ze 
wojska francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego wycofały się na 
nową lin ię obrony,przebiegają
cą w  odległości około 50 km ha 
północ od Hanoi. Dowództwo 
francuskiego korpusu ekspedy
cyjnego podało również w ko
munikacie, że oddziały francu
skie wycofały się z miejscowo
ści Thatkhe (Vietnam północ
ny).

H itle ro w ska  kanalia , bezpo
średnio odpow iedzia lna za g ru 
zy W arszawy, —  k a t którego 
ręce zbroczone są k rm ią  naszych 
sióstr i braci —  fn0 u^ -  karzą
cej ręce sprawiedliwości. Tego 
p rzyn a jm n ie j chcą ludzie, k tó 
rzy  rządzą w  ^  wpili j USA. 
G m p p e n fiih re r SS i generał po
l ic j i  h itle ro w s k ie j Heinz R he i
ne fa rth  jest im bowiem „p o 
trzebny“ - Tak on i tw ierdzą. 
1 w ty m  w ypadku  sk ło nn i je 
s teśm y im  w ierzyć, chociaż do 
te j po ry  napo tyka liśm y na c y 
niczne i  bezczelne, aczko lw iek  
nieudolne k łam stw a, ze strony  
tych , k tó r iy  za wszelką cenę po
s tanow ili R he ine fa rtha  u ra to 
wać.

T y lko  ktoś bardzo n a iw n y  
może postaw ić  pytanie do cze
go R heinefarth  po trzebny jes t 
A ng likom  i Amerykanom. W  
chtoilt, gdy  w K o re i am e rykań 
skie rh e in e fa rth y  usiłuję do
ścignąć m is trza  w  ba rba rzyń 
sk im  niszczeniu m iast, gdy w  
zachodnich N iemczech A ng lo - 
sasi tw orzą  a rm ię  h itle ro w ską
_ pytan ie  tak ie  jes t zbędne.
O dy kn u ją  on i sp isk i przeciw  
ludzkości ' — „doświadczony“

*
•54 •łk

Rheinefarth może mieć bardzo 
szerokie pole do „działania"...

Nie trudn o  się domyśleć do 
ja k ic h  celów po trzebny je s t A n - 
glosasom R he ine fa rth . Bez
sprzecznie, w  a rm ii m ające j 
„b ro n ić  zachodnie j k u ltu ry “  za
reze rw ow a li m u bardzo honoro
we m iejsce obok G uderiana, 
M anste ina i  innych  przestęp
ców wojennych.

Ódm owa w ydan ia  zbrodn ia 

rza wojennego R he ine fa rtha  
stanow i nie ty lk o  b ru ta ln e  i ja 
skraw e naruszenie zobowiązań  
m iędzynarodow ych przez rząd  
b ry ty js k i.  Jest to oczyw ista p re 
m ia, udzie lona k rw a w em u b u 
rzyc ie low i W arszawy. Jest to 
po tw orna io sw ym  cynizm ie  
d rw in a  z całego narodu p o l
skiego

I  tego n ik t  w  Polsce nie  za
pom ni.

P o lA i srórnik odznaczony 
najwyższym orderem  

czechosłowackim
(f) Dnia 12 października w 

Ambasadzie Czechosłowackiej 
w Warszawie minister pełnomo
cny Republiki Czechosłowackiej 
Richard Slansky w imieniu Pre 
zydenta Republiki Czechosło
wackiej Klementa Gottwalda 
udekorował polskiego górnika, 
Rufina Suchonia, orderem Bia
łego Lw a IV  Klasy.

*
Górnik Rufin Suchoń Jest obecnie 

przewodniczącym powiatowej Rady 
Narodowe) w Rybniku. Przed woj- 
ijią pracował jako górnik w kopal

ni „Walewska" w Łoziskach Śred
nich. Już wtedy w toku całej swo
jej działalności przeciwstawiał się 
zaborczej polityce ówczesnych rzą
dów sanacyjnych jaka prowadzona 
była w stosunku do. narodu czecho 
słowackiego.

W czasie okupacji zostaje aresz
towany 1 wywieziony na przymu
sowe roboty do Oliwie. Po zwol
nieniu z tych robót, wstępuję da 
Gwardii Ludowej działające) w o- 
kregu Rybnika, który to okres gra
niczył z okupowanym terytorium  
czechosłowackim. Wtedy nawiązuje 
współpracę z partyzantami czecho
słowackimi i organizuje z nimi 
wspólne akcje przeciwko hitlerow
skiemu najeźdźcy.
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Zobowiązania załogi ho low nika ,,Zb ik Tradycje ludowego Wojska Polskiego

R ew oluc ji P aźdz ie rn ikow e j i  I I  S w ia to-¿.aioga noiowniKa z,u ik , uia uczezemu oo i “ '-" *“-» » ,  " , . ,__
wego Kongresu O brońców P oko ju , zobowiązała się p ływ ać na ho lo w n iku  dwa la ta  bez

m on tu  maszyn ~Foto A R

Alkohol
W  Polsce Ludow e j m łodem u 

pokolen iu  przypada w  udzia le 
uczestnictwo w  w ykonan iu  w ie l 
kiego P lanu  6-letniego, p lanu 
budowy podstaw  socjalizm u.

Powstaną nowe miasta, fa b ry 
k i, nowe spółdzielnie p roduk
cyjne, wzrośnie dobrobyt mas 
Pracujących, wzrośnie poziom 

k u ltu ry .
M łode pokolenie m a dziś n ie 

znane w  Polsce przedw rześnio- 
w e j m ożliwości zdobywania 
w iedzy i  k w a lif ik a c ji zawodo
wych. Wyższe uczeln ie o tw o
rz y ły  swoje podw oje d la  synów 
i  córek robo tn ików , chłopów, in 
te lig e n c ji pracującej. S typendia, 
bursy, in te rn a ty , Dom y A kade
m ick ie  otaczają m łodzież opieką, 
u ła tw ia ją  studia. W spania łe o r
ganizacje m łodzieżowe ZHP, 
ZM P, Z A M P  skup ia ją  m łode 
dziewczęta i  m łodych  chłopców 
do wspólne j p racy d la  n a j
w zniośle jszych celów, do w a lk i 
o szczęście w łasne j ojczyzny, o 
budowę socja lizm u, o m iędzy
narodową solidarność, o pokój.

M łodzież Z M P  w  każdym  p ra 
w ie  zakładzie pracy, w  ko p a l
niach, w  hutach, w  budow nic 
tw ie , na ko le jach  —  w y b ija  się 
często na czołowe m iejsce, prze
kracza jąc najśm ielsze nieraz 
norm y. Jakżeż po ryw a jący  jest 
obraz tych  m łodych  bu do w n i
czych, wznoszących nowe m ia 
sto, Nową H u tę !

W iadom o powszechnie, że pod 
staw ow ym  w a run k iem  P lanu 
6-letn iego jes t obniżenie kosz
tó w  p rodukc ji.

— wróg młodzieży
D, Kłuszyńska

I  oto rosną zastępy dziewcząt
chłopców odpow iada jących z 

zapałem na apel L id i i  K o ra b ie l-  
n ikow e j, pokonując, p rze łam u
jąc  konserw atyzm  i  ru ty n ę  w 
pracy. Bo są m łodzi, bo po ryw a 
ich w ia ra  we w łasne s iły , bo 
m ają  serca pełne entuzjazm u. 
B ryga dy  SP m a ją  za sobą p ię k 
ne osiągnięcia. I le ż  w yb ud ow a ły  
one dróg, ja k  p rzyczyn iły  się 
do odgruzowania W arszaw y!

Na ten jasny ho ryzon t pada 
jednak cień; a lkoho l! M łodzież 
często n ie  zdaje sobie spraw y 
jaką  szkodę przynos i sobie i k ra  
jo w i, je że li naw et niezńaczny 
je j odsetek p ije  wódkę.

A lko h o l poraża um ysł, osłabia 
ham ulce m ora lne, niszczy zdro

wie.
A lko ho l to w ró g  m łodzieży!
A lko h o l to na jw iększy  oszust. 

Daje złudzenie radości, a gotu
je  na jsm u tn ie jszy upadek, ro 
biąc z człow ieka pośm iew isko! 
Da je złudzenie rozum u, a ro b i 
głupców, przekreśla  człow ieka.

Polska Ludow a zapewnia m ło 
dzieży' w szystk ie  "śżąrise. Dlńcże 
go je  przekreślać p ijaństw em ?

A  przed nam i P lan  6-le tn i. 
P ijań s tw o  zaś —  to sabotaż p la 
nu  gospodarczego. A lk o h o l jest 
p ra w ie  w  100 proc. przyczyną 
n ieuspraw ied liw ionego opuszczę 
n ia  pracy i  bum elanctwa. U p i
ja n ie  się przynosi w s tyd  sobie 
i  Polsce.

Z d ro w y  odruch społeczeństwa

ty lk o  poniża człow ieka, niszczy 
jego zdrow ie  i  zdrow ie jego dzie 
ci, a lkoho l to także broń w roga 
klasowego.

M łodzież ma praw o do zaba
w y, ale bez w ó d k i można się ba 
w ić  zd row ie j, tan ie j, p rzy jem 
n ie j, k u ltu ra ln ie j.

N ie  może być  tak ich  zabaw, 
ja k  np. w  Zakroczym iu, gdzie 
zakupiono 115 li t ró w  w ó d k i na 
jeden wieczór. Rzecz w p ros t nie 
do uw ierzen ia ; gospodarzem by 
ła  organizacja ZM P , a dochód 
przeznaczony b y ł na... odbudo
wę W arszaw y!!

T y lk o  zabawa i odpoczynek 
bez a lkoho lu  może przyn ieść po 
żytek. To samo dotyczy sportu. 
Sportow iec p iją c y  wódkę, nie 
jes t sportowcem. S port to zdro
w ie, a w ódka jes t w rog iem  
zdrow ia.

W  św ie tlicach m usi obow iązy 
wać zakaz przynoszenia i p ic ia  
w ódki.

P ow ta rzam y; Polska da je m ło  
dzieży w szystk ie  szanse, takiego 
da ru  n ie  w o lno  m arnować, nie 
w o lno  przekreślać za cenę w ód
k i.

Szczęśliwe m łode pokoieriie, 
w span ia ła  m łodzieży! ’Ż m ó b ili- ’ 
żu jc ie  swe szeregi do w a lk i ze 
starą szlachecką tra d yc ją  p i ja 
cką, otoczcie opieką słabsze cha 
ra k te ry , bo szkoda każdego młO 
dego człow ieka.

W  te j walce macie za sobą 
całą pomoc P o lsk ie j Z jednoczo
ne j P a r t ii Robotniczej, pomoc 
w szystk ich  o rgan izac ji i  in s ty 
tu c ji,  , k tó ry m  droga je s t p rz y 
szłość naszego k ra ju , szczęściepotępia p ijaństw o.

P am ię ta jm y, że a lkoho l n ie  m łodego pokolenia.

W  ca łym  k ra ju  we w szystk ich  
m iastach, garnizonach i  oddzia
łach w o jskow ych Dzień W ojska 
Polskiego b y ł potężną m an ifesta 
c ją  n ierozerwalnego zw iązku  lu  
dowego W ojska Polskiego z m a
sami pracu jącym i naszego k ra 
ju . Św ięto W ojska Polskiego by 
ło  m anifestacją  głębokiego pa
tr io ty z m u  ożyw iającego w o jsko  
i naród Polski, m an ifes tac ją  zde 
cydowanej w o li ob rony poko ju  i 
wolności, w o li ok ie łznan ia  im pe 
ria lis tycznych  podżegaczy w o 
jennych. Przebieg D n ia  W ojska 
Polskiego w ykazał, że W ojsko 
Polskie  p rzen ikn ię te  jes t idea ła 
m i p ro le ta riack iego in te rn a c jo 
na lizm u  i  ja k  oka w  g łow ie  
strzeże w ierności sojuszowi bo jo  
wem u i  ideowem u z a rm ią  ra 
dziecką. Przebieg D n ia  W ojska 
Polskiego w ykazał, że k a d ry  o f i 
cerskie ludowego W ojska P o l
skiego za na jważnie jsze swe za
danie bo jowe uw ażają p rzysw o
jen ie  sobie w span ia łych n a uk  
genia lne j szkoły zw ycięstw a —  
s ta linow sk ie j szkoły w o jenne j.

W  D n iu  W ojska Polskiego m a 
sy pracujące P o lsk i z pe łn ym  u -  
zasadnieniem naw iąza ły  do 
w span ia łych bo jow ych  t ra d y c ji 
polskiego ruch  rew olucyjnego , 
do tra d y c ji „W ie lk ieg o  P ro le 
ta r ia tu “ , S D K P iL , K om un is tycz  
ne j P a r t i i P o lsk i i  PPR, 
do tra d y c ji po lsk ich  boha te rów  
K om u ny  P arysk ie j, do tra d y c ji 
po lsk ich  b o jo w n ikó w  o wolność 
lu d u  hiszpańskiego. Z  dum ą ma 
sy pracujące P o lsk i w idzą  zaczą 
te k  ludow ych s ił zb ro jn ych  w  
w alce kom un is tów  po lsk ich , w  
o fia rn e j pracy w y b itn y c h  kom u 
n is tycznych dzia łaczy polskiego 
ruch u  robotniczego, k tó rz y  w  
czasie w o jn y  p rze b yw a li w  
ZSRR i  tam  tw o rz y li je dn os tk i 
w o jskow e I  A rm ii P o lsk ie j. M a 
sy ludow e w idzą zaczątek lu d o 
w ych  s ił zb ro jnych  w  p racy 
k a d r P o lsk ie j P a r t i i R o bo tn i
czej organ izu jących w  k ra ju  
G w ard ię  Ludow ą i  A rm ię  Ludo  
wą.

D z ięk i ich p racy idea fro n tu  
narodowego organ izow aiiego w  
Walce z h itle ro w s k im  najeźdźcą 
pod k ie ro w n ic tw e m  k lasy  robo t 
n iczej, w  oparc iu  o p rzy jaźń  _ i  
pomoc ZSRR przyn ios ła  masom 
pracu jącym  P o lsk i w yzw olen ie  
spod uc isku okupanta  i  spod u - 

-ć isku  rodz im ej zdradzieckie j 
’ reakcji'.'

Tę ideę zaszczepiał żołnierzom  
i  o fice rom  I  A rm ii P o lsk ie j w  
ZSRR Zw iązek P a tr io tó w  P o l
skich pod p rzew odnictw em  Wan 
dy  W asilew skie j —  i  dz ięk i tym  
ideom żołnierze i  o fice row ie  poi 
scy idący wówczas w  bó j z h i
tle ryzm em  dokazać m og li cu
dów  waleczności i  bohaterstw a.

Żo łn ie rzom  spod Len ino  p rzy 
pad ły  w  udzia le pierwsze w  te j 
w o jn ie  zw ycięskie w a lk i żo łn ie 
rza polskiego z żo łdakam i h it le -

row sk im i. I  lu d  po lsk i n ie  zapo
m ni, że pierwsze te zwycięskie 
starcia z h itle ro w ską  m achiną 
w o jenną zawdzięcza w ytężonej 
p racy szkolen iowej o fice rów  i 
in s tru k to ró w  radzieckich, ja k  
rów n ież o fia rne j pracy w ycho- 
w aw czo-po lityczne j przeprow a
dzonej w  szeregach I  D y w iz ji 
przez kom unistów  po lsk ich  
przez towarzyszy H ila rego  M in 
ca, A leksandra Zawadzkiego, 
Romana Zam browskiego, E d
w arda  Ochaba, S tan is ław a Rad
kiew icza, M ieczysław a K a lin o w  
skiego, Zygm unta M odzelewskie 
go, M ariana  Naszkowskiego i 
w ie lu  innych.

N aw iązu jąc do tra d y c ji w o j
skow ych rew olucyjnego ruchu  
robotniczego w  Polsce naw iązu 
je m y  do tych  w łaśnie tra d y c ji, 
k tó re  s tw orzy ły  trw a łe  podw a
l in y  pod naszą niepodległość, do
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tych  tra d y c ji, k tó re  sprawę obro 
ny  n iepodległości P o lsk i oddały 
w  ręce lu d u  polskiego związane 
go w ęzłam i n ierozerwalnego so
juszu i  p rzy jaźn i z k ra je m  W ie l 
k ie j R e w o luc ji P aździern ikow ej. 
I  d latego w  D n iu  W ojska P o l
skiego naród nasz m yśl swą k ię  
ro w a ł przede w szys tk im  do 
tych, k tó rz y  na roz licznych fro n  
tach, pod Len ino  i  W arką, w  
szturm ie  P rag i i  w  odsieczy 
W arszawy, w  w a lkach  o K o ło 
brzeg, w  w a lkach  partyzanckich  
na te ren ie  Lubelszczyzny, K ie 
lecczyzny, K rakow sk iego  w  bo
ha tersk ich  oddziałach G w ard ii 
Ludow e j i  A rm ii Ludow e j k ie ro  
w ane j przez W ito lda -Jóźw iaka  
w a lczy li o Polskę w o lną  od obce 
go i  rodzim ego ucisku, od ob

cych gnęb ic ie li i  po lsk ich  kap ita  
lis tó w  i  obszarn ików  sprzęgnię
tych  z w rogam i P olski.

Z czcią naród nasz w  D n iu  
W ojska Polskiego w spom ina ł 
W ielką postać płom iennego re 
w o luc jon is ty , niestrudzonego bo 
jo w n ik a  kom unizm u, jednego z 
czołowych budow niczych Polski 
Ludow e j i  ludowego W ojska 
Polskiego towarzysza generała 
K a ro la  Świerczewskiego.

Do tych  tra d y c ji,  k tó re  rep re 
zen tow a li po leg li za Polskę L u 
dową żołn ierze i o fice row ie , bo 
jo w n ic y  k lasy  robotn icze j i  mas 
pracujących, szerm ierze postępu 
i  socjalizm u, do tych  tra d y c ji, 
k tó re  lu do w ym  siłom  zb ro jn ym  
P olsk i w p a ja li kom uniśc i polscy 
— do tra d y c ji głębokiego in te r 
nacjonalizm u, m iłośc i ojczyzny, 
u m iłow an ia  spraw y pokoju, um i 
łow an ia  spraw y k lasy ro b o tn i

czej, w iernośc i n ie rozerw a lne
m u sojuszow i i  b ra te rs tw u  z 
przodującą siłą postępu w  św ię
cie —  Z w iązk iem  Radzieckim  —  
do tych  w span ia łych tra d y c ji 
lu d  i  W ojsko Fo lsk ie  naw iąza ły  
w  D n iu  W ojska Polskiego.

I  dlatego w o jsko  i lu d  w  dn iu  
ty m  z w iń rą  i  m iłością k ie ro 
w a li swój w zrok  do bohatera 
sta linow sk ich  zwycięstw , M a r
szałka P o lsk i Konstantego Ro
kossowskiego, do najwyższego 
zw ie rzchn ika  P o lsk ich  S ił Z b ró j 
nych, Przewodniczącego Polsk ie j 
Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej 
— Prezydenta Bolesława B ie ru 
ta, do chorążego św iatowego o - 
bozu poko ju , pogrom cy h it le 
ryzm u, opoki niepodleg łości i  
wo lności narodów, genialnego 
wodza mas p racu jących —  Jó 
zefa S talina .

Triest — baza paktu śródziemnomorskiego
W  ogólnych planach w o je n 

nych im p e ria lis tó w  ang lo-am e- 
ryka ń sk ich  w  basenie M orza 
Śródziemnego, podżegacze _ w o 
je n n i szczególną uwagę pośw ię
c il i W olnem u Obszarow i T r ie 
stu. Depcząc w szystkie obo
w iązk i, w yn ika jące  z tra k ta tu  
pokojowego z W łocham i, im 
pe ria liśc i okupu ją  T ries t, samo
w o ln ie  zm ien ia ją  jego po litycz
ne, adm in is tracy jne  i  gospodar
cze oblicze, korzysta jąc przy  
ty m  ob fic ie  z us ług chadeckich 
neofaszystów z R zym u i  faszys
tów  tito w s k ic h  z Belgradu.

Tragiczne liczby
W  anglo -  am erykańsk ie j stre 

f ie  T ries tu  (tzw. s tre fie  „ A “ ) in 
teresów okupanta  strzeże 10.000 
żo łn ie rzy anglo -  am erykań 
skich i  7.000 po lic jan tów , pod
porządkowanych w ładzom  w o j
skowym . Do tego dodać trzeba 
pokaźną liczbę ta jn ych  agentów 
różnych im peria lis tycznych  w y  
w iadów .

W ładze anglo -  am erykańskie  
bu du ją  lo tn iska  wojskow e, ko 
szary, d rog i strategiczne, łączą
ce T rie s t z Jugosław ią, prze
prow adzają m anew ry w o jsko 
we. W  Trieśc ie  n ie  m a żadnych 
Władz cyw iln ych . O kupanci an
glo -  am erykańscy uzu rpow a
l i  sobie n ieograniczoną władzę. 
Koszta oku pa c ji ponosi „ra d a  
m ie jska “ .

Gospodarka T ries tu  zna jdu je  
się w  stanie beznadzie jnym . 
P rzem ysł s toczniow y —  stano
w iący  kościec przem ysłu t r ie -  
steńskiego —  pracu je  ty lk o  w  
30 —  40 proc. swej m ocy p ro 
dukcyjne. N ie  le p ie j przedsta
w ia  się sprawa, w  innych  ga łę
ziach przem ysłu. N a 52.C00 ro 
bo tn ikó w  —  ponad jedną trze 
cią stanow ią bezrobotni. B ezro
bocie stale wzrasta! W edług da 
nych statystycznych, na u trz y 
manie jedne j rodz iny, potrzeba 
m in im u m  60.000 li ró w  m iesięcz
nie. Płace zaś n ie  przekracza ją
30.000 li ró w  miesięcznie. Ponad
54.000 m ieszkańców T ries tu  znaj 
du je  się bez dachu nad głową

Konferencje rejonowe szkolnictwa zawodowego
Janusz ZarzyckiW  gw a łto w nym  tem pie odbu 

dowujące i  rozbudowujące się 
w  okresie p lanu  trzy le tn iego  
życie gospodarcze P o lsk i Ludo 
w e j żądało dop ływ u  nowych, 
m łodych k a d r w y k w a lif ik o w a 
nych rob o tn ików  i  techn ików , 
żądało rozw in ięc ia  szko ln ic tw a 
zawodowego.

W  odpow iedzi na te żądania 
nas tąp ił szybki rozw ó j  ̂ szkół 
zawodowych i  w zrost ilośc i ucz 
niów .

W  ub ieg łym  ro ku  szkolnym  
w  szkołach zawodowych róż
nych typ ó w  by ło  494 tysiące 
uczniów , tzn. dw a i po łk ro tn ie  
Więcej, n iż  w  Polsce k a p ita l i
stycznej (w  1937 roku  by ło  203 
tysiące uczniów  szkół zawodo
wych).

W  Polsce ■ przedw rześniowej 
70 proc. szkół zawodowych o 
Pełnej nauce by ło  p ryw a tnych
0 w ysok ie j opłacie za naukę, co 
Powodowało m iędzy in n ym i, ze 
szkoła zawodowa by ła  n iedo
stępna dia  szerokich mas m ło 
dzieży p ro le ta riack ie j.

Bezpłatność nauczania w  na
szych szkołach, w ie lka  pomoc 
ze s trony  ludowego państwa 
dla uczących się, pod postacią 
s typendiów  i in te rn a tó w  i od
pow iedn io  prowadzona p o lityka  
up rzystępn ian ia  wstępu do 
, ?! d la  m łodzieży robotn icze j
1 ch łopskie j, doprow adziła  do 
zasadniczej zm iany sk ładu so- 
cja lnego uczniów. W  ub ieg łym  
ro ku  szkolnym  74 proc. ucz
n ió w  szkół zawodowych by ło  
pochodzenia robotniczego i bied 
no-chłopskiego.

P lan Sześcioletni postaw ił 
przed szko ln ic tw em  zawodo
w ym  nowe, w ie lk ie  zadania.

Ustaw a o p lan ie  postanaw ia ; 
„W  okresie p lanu należy zw ięk 
szyć liczbę absolwentów  szkół 
zawodowych do ponad 1 m il io 
na osób, w  ty m  700 tys ięcy ab
solwentów  i  . stopnia i  ponad 
300 tys ięcy absolwentów  szkół 

■ -Tihia. W  szczególności w 
: p lanu  należy osiągnąć;

zakresie szkolenia kad r 
zemysłu i transp ortu  licz  
jo tys ięcy absolwentów, 
id ow n ic tw a  liczbę 44 ty -  
absolwentów, w  zakresie 

szko, mia ekonomiczno -  han
dlowego* 205 tysięcy absolwen
tó w “ .

W  roku  bieżącym, p ierw szym  
roku  rea liza c ji p lanu  szkoln ic-

m ysłu, transp ortu  i  hand lu  po
nad 82.000 absolwentów. N o
w y  ro k  szkolny da ł da lszy i  co 
bardzo ważne p lanow y rozw ó j 
szkół Ilość uczn iów  zw iększy
ła  się o około 65 tys ięcy ucz
n iów , otworzono około 1-500. no
w ych  klas. , ,

A le  zadania, k tó re  przed 
szko ln ic tw em  zawodowym  sta
w ia  P lan Sześcioletni są n ie  
ty lk o  n a tu ry  liczbowe). Pmn 
Sześcioletni, p lan  budow y pod
staw  socja lizm u wym aga aby 
fachowiec, w y k w a lifik o w a n y  ro  
bo tn ik , czy techn ik, k tó ry  bę
dzie rea lizo w a ł p lan  b y ł spe
cja lnego rodza ju  fachowcem, 
ca łkow ic ie  odm iennym  od fa 
chowców burżuazyjnych-

Do re a liza c ji P lanu  6 -le tn ie 
go po trzebn i nam  są tacy fa 
chowcy, ja k  ci, k tó rz y  rea lizo 
w a li p la n y  socjalistycznego b u 
dow n ic tw a  w  ZSRR, o k tó rych  
towarzysz S ta lin  m ó w ił; „P o 
trzebne nam  są nie  by le  ja k ie  
s iły  k ie row nicze i  in żyn ie rsko - 
techniczne. Potrzebne są nam  
tak ie  s iły  k ie row n icze i  in ż y 
n ie ry jno-techn iczne , k tó re  zdol 
ne są zrozum ieć p o lity k ą  klasy  
robotn icze j naszego k ra ju , zdo l
ne są p rzysw oić sobie te p o li
tykę  i  gotowe są rea lizować ją  
sum iennie“ .

A  w ięc nasze szkoły zawodo
we kształcąc fachowców  u -
m ie jących opanować nowocze
ną technikę, w in n y  kszta łto

- i^n n cze śn ie  ich  naukowy, 

wiązać ich z ideologią m arKsi
S T fiS W » 1wać w  duchu so c ja l^ y c z n m  
m ora lności, w poić w  m łodzież 
socja listyczną dyscyphnę 
cy i s o c ja lis trc m v  Roślinek do 
w łasności społecznej. .

Zadaniem  szkóiy  zawodowej 
jes t zapalić w  sercach m łodzie
ży p łom ień  en tuz jazm u do so
cja listycznego budow n ic tw a i 
rozbudzić n ienaw iść do wroga 
klasowego, do podżegaczy wo
jennych. Zadaniem  szkoły jest 
zapoznać uczniów  z p rzodu ją
cą techn iką  i nauką Zw iązku 
Radzieckiego. W ychować ich w  
duchu m iłośc i do narodów  
ZSRR i  do wodza św iatowego 
obozu tło ko ju  i  soc ja lizm u - 
towarzysza Stalina.

Dotychczasowe w y n ik i pracy 
szkół zaw odowych w ykazu ją , 
obok poważnych osiągnięć, sze-

___  — rcg b ra ków  i  niedociągnięć.
tw o zawodowe 'da ło  do prze - 1 N,edostateczna in tensyw ność
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pracy ideowo -  wychowawczej, 
niedostateczna czujność na 
p rzen ikan ie  bu rżuazy jnych  po
g lądów  na technikę , częstokroć 
zdarzające się w y p a d k i idea
listycznego i  form alis tycznego 
u jm ow an ia  program ów , a zw ła  
szcza oderw anie w ie lu  szkół od 
zdobyczy nowoczesnej tech n i
k i,  od potrzeb, w ym agań nasze
go socjalistycznego przem ysłu 
i  hand lu  —  oto najczęściej po
w tarza jące się b ra k i w  pracy 
szkół.

Bardzo pow ażnym  i  często 
zdarzającym  się błędem  w  p ra  
cy szkół jes t b ra k  p lanu  i  p ra 
w id ło w e j o rgan izac ji w a rszta 
tów  szkolnych. Często jeszcze 
stosuje się złe, rzem ieśln icze 
m etody p raktyczne j n a u k i za-

W<G łów nym  w ięc zadaniem  k tó 
re stoi przed szkoln ictw em  zawo 
dow ym  w  bieżącym  ro k u  szkol 
nym  jes t w a łka  o podniesienie 
na wyższy poziom  pracy ideo
w o -  w ychowawczej i  naukow ej 
szkół.

Decydujące znaczenie d la  w y 
konan ia  tych  zadań, stojących 
przed szkoln ic tw em  zawodowym  
ma m ob ilizac ja  w ys iłkó w  nau
czycie lstwa.

C e n tra lny  U rząd Szkolenia 
Zawodowego w raz z Zw iązk iem  
N auczycie ls tw a Polskiego i 
Z w iązk iem  M łodzieży Po lsk ie j, 
p rzy  w spó łp racy wszystk ich M i 
n is te rs tw  gospodarczych p ro w a 
dzących szkoły zawodowe orga- 

m izu je  w  dniach 14 i  15 a następ 
nie  21, 22, 28 i  29 października, 
kon fe renc je  re jonow e szko ln i
c tw a zawodowego, w  k tó rych  
wezmą udz ia ł wszyscy nauczy
ciele szkół zawodowych.

K on fe renc je  październ ikow e 
nauczycie li szkół zawodowych 
m ają  za zadanie jasno i  szcze
gółowo om ów ić prob lem y, ja k ie  
stoją przed nauczycie lstwem  w  
bieżącym roku  szkolnym .

Takież to  są zadania? W ym ię 
n ;e ty lk o  na jważnie jsze

po pierwsze: W alczyć o m a rk  
sistowskie u jęcie program u i 
stosowanie zasad socja listycznej 
pedagogiki. Szerzyć wsrod^nau
czycie li zrozumienie, ze waiKa o 
m arksistow skie u jęcie w yk ładu

ce k lasowej na terem  ^
energicznie zwalczać wszelkie

p róby przem ycan ia bu rżua zy j
nych  te o rii, uniżoności w  stosun 
k u  do te c h n ik i im peria lis tyczne 
go zachodu, przem ilczania o l
brzym iego do robku przodującej 
te c h n ik i i  n a u k i ZSRR.

Po drug ie : Unowocześnienie 
m etody kszta łcenia p raktyczne
go w  zawodzie. W arszta ty szkol 
ne zorganizować na w zór nowo 
czesnych socja listycznych W ar
sztatów  przem ysłow ych, naw ią 
zać ścis ły k o n ta k t z zakładam i 
pracy i  przenosić z fa b ry k i do 
szkoły socja listyczne m etody or 
ganizacji, socja listyczną atm o
sferę w spó łzaw odn ictw a pracy 
i  nowoczesną technologię.

Po trzecie : Polepszyć i  posta
w ić  na w yższym  poziom ie p o li
tycznym  pracę k o le k ty w ó w  nau 
czycie lskich. T rzeba aby każ jly  
k o le k ty w  nauczycie lsk i zdawał 
sobie sprawę, że w ychow anie 
m łodzieży na budow niczych so
c ja lizm u  to  w a lk a  k lasow a prze 
c iw ko  elem entom  rea kcy jn ym  
w  szkole 1 p rzec iw ko  k a p ita li
s tycznym  pozostałościom, w  psy 
chice m łodzieży i  nauczycie li.

P racę k o le k ty w ó w  nauczyciel 
sk ich  m usi cechować w  te j p ra 
cy aktyw ne, bo jow e stanowisko 
po lityczne  i  stosowanie k ry ty k i 
i  sam okry tyk i-

PO czw arte : P lanować pracę 
w ychowawczą i  naukow ą szko
ły . P la n  w ychow aw czy w in ie n  
być  p lanem  b itw y  ko le k ty w u  
nauczycielskiego i  Z M P -ow sk ie  
go a k ty w u  uczniowskiego o du 
szę m łodzieży, p lanem  w y tw o 
rzen ia w  szkole socja listycznej 
ideow o-m ora lne j a tm osfe ry .

Po piąte: Ulepszać wyposaże
n ie  naukow e szkoły, zwiększać 
ilość p racow ni, pomocy nauko
w ych , b ib lio te k  i  czyte ln i. Z lik w i 
dować szkoły bezwarsztatowe, 
tw orząc nowe w arsz ta ty  i  lep ie j 
wyposażając stare.

Po szóste: W  walce o w y n ik i 
nauczania wzm ocnić dyscyp linę 
p racy w  szkole. Przez ścisłe 
w spółdz ia łan ie  k ie row n ic tw a  
szkół, nauczycie li i  ZM P. dopro
w adzić do ja k  najlepszego w yko  
rzystan ia  zajęć szkolnych, do 
pe łne j obecności i  p u nk tua ln o 
ści uczn iów  na zajęciach.

A b y  zrea lizować te zadania 
trzeba, by  nauczycie lstw o ściśle 
w spółp racow ało  z Zw iązk iem  
M łodzieży P o lsk ie j, aby szkoły 
m ia ły  s ta ły  k o n ta k t z zakładam i 
pracy, z R adam i N arodow ym i, 
trzeba zaktyw izow ać K o m ite ty

Rodzic ie lskie i  K o m ite ty  O pie
kuńcze.

N arady nauczycie li szkół za
w odow ych m a ją  om ów ić na jlep  
sze sposoby re a liza c ji tych  za
dań i  doprowadzić do w ym iany  
doświadczeń przodu jących nau
czyc ie li i  na jlepszych szkół.

N a rady m a ją  przeprowadzić 
surową, ostrą, a sp raw ied liw ą  
k ry ty k ę  pope łn ianych błędów. 
Zasadnicze podejście do p rob le 
m ów  szko ln ic tw a  zawodowego, 
śm iałe obnażanie b ra kó w  i  upo
wszechnienie zdobyczy pedago
gicznych naszych szkół, jasno o- 
ś w ie tli drogę, k tó ra  je s t przed 
nam i.

N arady październ ikow e w in 
n y  być w ie lk im i m an ifes tac ja 
m i po lityczne j postaw y nauczy
c ie lstwa, jego niezachwianego i 
ak tyw nego udz ia łu  w  walce o 
pokój, w  b u do w n ic tw ie  socja liz
mu.

W  ob liczu po tw ornych  zbro
d n i am erykańsk ich  im p e ria li
stów  na K o re i, w  ob liczu n ik 
czem nych w o jennych  p row oka
c ji i  rea kcy jn ych  m ach inac ji 
w rogów  k lasy  robotn icze j i  
szczęśliwej przyszłości naszego 
na rodu na rady  nasze m a ją  zmo 
b ilizow ać nauczycie lstwo do 
aktyw nego, bojowego udz ia łu  w  
walce o pokó j. M a ją  wskazać, 
że udzia łem  nauczyciela w  
te j w a lce je s t praca nad socja
lis tyczn ym  w ychow aniem  m ło 
dzieży.

Dobre w y n ik i kon fe ren c ji w  
dużej m ie rze zależne są od w ła 
ściwego ich  p rzygotow ania  i  od 
p racy naszego a k ty w u  postępo
wego nauczycie lstwa, a przede 
w szys tk im  nauczycie li -  człon
ków  p a r t i i.

K on fe ren c je  re jonow e w in n y  
być poprzedzone p rzygo tow aw 
czym i na radam i nauczycie lskich 
podstaw ow ych o rgan izac ji p a r
ty jn ych .

Nauczycie le szkół zawodo
w ych  -  cz łonkow ie p a r t i i  w in n i 
być id eo w ym i k ie ro w n ik a m i d y 
skusji, nadać je j ton  k r y ty k i i  
sam o kry tyk i, postaw ić w  dysku 
s ji zasadnicze prob lem y i  nie 
dopuścić do u top ien ia  je j w  d ro 
biazgach.

W ie lk ie  znaczenie m a także u - 
dz ia ł w  kon ferencjach p rzedsta
w ic ie li Rad N arodowych, ZM P 
i  przem ysłu, de legacji uczniów 
a zwłaszcza de legacji ro b o tn i
czych z zakładów  pracy.

A ng lo  -  A m erykan ie  p rz y w ła 
szczyli sobie setk i budynków  
m ieszkalnych dla  a d m in is tra c ji 
okupacy jne j.

Oś chadecko-
titofaszystowska

B anda titow ska  bezlitośnie 
w yzysku je  ludność tzw . jugosło
w iańsk ie j s tre fy  okupacyjne j 
(s tre fy  „B “ ). N a jm nie jsze u s i
ło w an ia  pro testu  t ito w c y  w  be
s tia lsk i sposób sta ra ją  się zd ła
w ić  aresztowaniam i, prześlado
w aniem , w trącan iem  do obozów 
lu b  zabójstw am i.

T ito w c y  dop row adz ili gospo
da rkę  Jugos ław ii do ka ta s tro 
fy . M usia ło  to  znaleźć swoje od
b ic ie  w  trag iczne j sy tua c ji m ie 
szkańców s tre fy  „B “  T ries tu .

Podzie lony na trz y  s tre fy  
W o lny  Obszar T ries tu  w raz  z 
po rtem  służyć m a wg. p lanów  
anglo -  am erykańskich  ja ko  ba
za w o jskow a, przez k tó rą  t ra n -  
sno rtu je  się am erykańskie  u -  
zbro jen ie  do zwasalizow anych 
państw : Jugosław ii, A u s tr ii i 
W łoch.

Pragnąc uw ieczn ić podział 
T ries tu , zatrzym ać ja k  n a jd łu 
żej tam  swe w o jsko, Anglosasi 
ob iecują stre fę  „ A “  w raz  z por 
tem  de Gasperiemu, titow co m  
zaś stre fę  „B “ . Podzia ł ta k i ma 
ponadto być w a ru n k ie m  „p o je 
dnan ia“  m iędzy chadecją w ło 
ską a tito w c a m i i  u ła tw ie n iem  
w  zm ontow aniu pak tu  śródziem  
nomorskiego.

Tylne drzw i do paktu 
agresji

W ie lk ie  w y s iłk i d la  po jedna
n ia  chadeków z tito -faszys tam i 
po łożyła  osta tn io dyp lom acja 
b ry ty js k a . W icem is te r Davies, 
k tó ry  Spędził „u r lo p “  w  Jugo
s ła w ii i  przeprow adza ł rozm o
w y  z t ito w c a m i po jecha ł w  tych  
dn iach do Rzym u. P ó ło fic ja ln y  
organ anglosaski we Włoszech, 
„L a  G ius tiz ia “ , zaleca podzia ł 
T ries tu , ja k o  p la tfo rm ę  porozu
m ienia , dodając p rzy  ty m  dla  
uspoko jen ia  w łosk ie j o p in ii p u 
b liczne j, że 'będz ie  to  „p rz y k ra  
o fia ra  na rzecz poko ju  i  bezpie
czeństwa", co w  języku  agreso
ró w  oznacza —  na rzecz pa k tu  
śródziemnom orskiego. Tezy „L a  
G ius tiz ia “  po d ją ł w  specja lnym  
w yw iad z ie  udz ie lonym  t ito w -  
sk ie j agencji „T a n ju g “  w łosk i 
m in is te r ha nd lu  zagranicznego, 
Lom bardo.

K rop kę  nad „ i “  wreszcie po
s ta w ił rz y m s k i „Messagero“ , 
k tó ry  w  korespondencji z Lo n 
dynu  donosi, że na kon fen re nc ji 
trzech w  N o w ym  Jo rku  posta
now iono uznać Jugosław ię za 
k ra j należący do w spó lno ty

a tla n tyck ie j. „N ie  w iadom o je 
szcze —  dodaje p ism o —  czy ma 
się wezwać T ito  do przystąp ie 
n ia  do p a k tu  wojskowego, czy 
też m ocarstw a zachodnie m ają  
ograniczyć się do oświadczenia 
gotowości ob rony■ T ito ...“ . D la  
is to ty  spraw  zupełn ie obojętne 
jest, czy tito -fa szyśc i o fic ja ln ie  
staną się składową częścią pa k 
tu  a tla n tycko  -  śródziem nom or
skiego, czy też w e jdą  doń ty ln y  
m i d rzw iam i. Faktem  jest, że 
wprzęgnięcie Jugos ław ii w  sy
stem agresji je s t ju ż  ca łkow ic ie  
zakończone i  że w  ty m  kon te k 
ście ro la  T ries tu , ja ko  bazy 
w o jskow e j poważnie wzrasta

Mimo represji wzmaga się 
walka o pokój

M asy pracujące .Triestu sta
w ia ją  w y trw a ły  zorganizow any 
opór po lityce  u ja rzm ie n ia  T r ie 
stu i  przekszta łcenia go w  ba
zę w o jskow ą. Kom unistyczna 
P a rtia  T ries tu , o rgan iza tor i  
wódz mas robotn iczych T ries tu , 
ostro w ystępu je  p rzeciw ko 
w sze lk im  zakusom anglo-am e- 
rykań sk ich  oraz w łosk ich  i  ju 
gosłow iańskich faszystów. P ro 
w adzi ona zdecydowaną i  ko n 
sekwentną w a lkę  o w ype łn ien ie  
postanow ień tra k ta tu  pokojowe 
go, o lik w id a c ję  ang lo -am ery- 
kańsk ie j bazy w o jskow e j na ob 
szarze T ries tu , o polepszenie by  
tu  mas pracujących.

N a p ie rw szy p lan  K P  T r ie 
stu w ysuw a w a lkę  o pokó j. R a
da O gólna obrońców poko ju  po
siada 24 ko m ite ty  loka lne  w  stre 
f ie  „ A “  (na 270.000 m ieszkań
ców). W  stre fie  ju go s łow iań 
sk ie j dz ia ła ją  n ie legalne k o m i
te ty  obrońców  poko ju . Pom im o 
surow ych re p re s ji w ładz oku 
pacy jnych  na te ren ie  s tre fy  „B “ 
ponad 40.000 osób podpisało lis t  
z życzeniam i d ia  tow . S talina , 
z oka z ji 70-lecia jego urodzin. 
W  w ie lu  tr ies teń sk ich  zak ła 
dach p racy i  stoczniach 90,98 
proc., a naw e t i  100 proc. ro b o t
n ik ó w  złożyło swe oodpisy pod 
sztokho lm skim  apelem  pokoju.

W  walce o pokój łączą się z 
ro b o tn ik a m i T rie s tu  p racu jący 
ch łop i z oko licznych wsi. M ło 
dy obyw a te l Padowan, organ i
zator a k c ji zb ie ran ia  podpisów 
we w s i K oloakow ec, zebra ł ju ż  
ponad 400 y&śpisów. Znaczy to, 
że apel sztokho lm ski podpisała, 
z w y ją tk ie m  pa ru  tito w có w , ca
ła  dorosła ludność wsi.

M asy pracujące T rie s tu  w a l
czą p rzec iw  im peria lis tycznem u 
uc iskow i i  w yzyskow i, p rzeciw  
przekszta łcaniu T rie s tu  w  narzę 
dzie zbrodniczej p o lity k i W a-

posłusznych m u 
be lg radzkich  pa-

szyngtonu i 
rzym sk ich  i 
cno łków .

ZSRR w  obronie praw 
ludności Triestu

Ż yw otne in te resy m ieszkań
ców  T ries tu  zna jdu ją  poparcie 
w  sp ra w ie d liw e j, poko jow e j po? 
lity c e  ZSRR.

Zw iązek Radziecki —  ja k  
świadczą o ty m  n o ty  w  spraw ie 
T ries tu , w ysłane do rządów  
USA, A n g li i i  F ra n c ji —  s to f t ia  
s tanow isku ścisłego przestrzega 
n ia  postanow ień tra k ta tu  poko
jowego z W łocham i. W  m yśl 
tego tra k ta tu  Rada Bezpieczeń
stwa m ia ła  m ianow ać guberna
to ra  T ries tu , a następnie —  w  
ciągu 90 d n i —  w ycofane m ia 
ły  zostać z T rie s tu  w szystk ie  
w o jska  obce. Postanow ien ia 
tra k ta tu  m ia ły  być wcie lone w  
życie jeszcze w  r. 1948.

Im p e ria liś c i ła m ią  je dn ak  z 
re g u ły  . w sze lk ie  um ow y 1 za
sady p raw a  m iędzynarodowego. 
Rządzą się w y łączn ie  praw em  
m ordu  i  grabieży, k ła m s tw a  i  
p ro w o kac ji. Zgodnie z ty m  p ra 
w em  okupu ją  T ries t, gnębią i  
w yzysku ją  jego m ieszkańców. 
Zgodnie z ty m  praw em  w ciąga
ją  go w  swe zbrodnicze p lan y  
wojenne. Zgodnie z ty m  p ra 
w em  pos ługu ją  się tito -fa szys ta 
m i, ja ko  sz tu rm ow ym  oddzia łem  
w  rea lizo w a n iu  p lan ów  ag res ji 
te j części M orza  Śródziemnego.

(N. S.)

N a  m arg ines ie

C hłop i z W arm ii i  M azur 
w Warszawie

W  W arszaw ie b a w iła  300 - osobowa wycieczka przodow ników  
pracy z P G R -ów , spó łdz ie ln i p rodu kcy jnych  oraz ak tyw is tó w  
ZSCh z terenu W a rm ii i  M azurów . Na zdjęciu ch łop i-uczestn icy  
w ycieczki sk łada ją  w ieńce na C m entarzu Ż o łn ie rzy  Radzie

ck ich  w  W arszaw ie ' Foto F ilm  Polski

Anders i Mikołajczyk 
u boku Guderiana

W ie lokro tn ie  donosiła prasa
0 konszachtach polskiego faszy- 
sty  Andersa z Adenauerem  i  h i
t le ro w s k im i genera łam i w  T r i-  
zonii. Swego czasu w  p iśm ie

T a t“  ukazał się w y w ia d  A n 
dersa, w  k tó ry m  „w ó d z “  ło n -  
dyńsk ich  agentów zrzeka  stę_ 
naszych Z iem  Zachodnich.

Po n iedaw nej w izyc ie  genera
ła  w  W aszyngtonie oś Anders  —  
Adenauer została zm ontowana  
p rzy  pomocy do larowego stopu. 
Parę dn i tem u  —  ty m  razem  na  
łam ach ka to lick iego  tygodn ika  
kanadyjskiego „E nsign“  Anders  
przyp ieczętow a ł to „b ra te rs tw o “
1 w y s tą p ił z energ icznym  żąda
n iem  re m ilita ry z a c ji N iem iec  
zachodnich.

U boku now ych d y w iz ji h it le 
row sk ich  (a może wcielone do 
nich) —  m ia ły b y  powstać zgod
nie z jego planem  tzw . „b ry g a 
dy w o lności“ , walczące o tzw . 
„w o lność chrześcijańską“  to... 
k ra jach  dem okrac ji ludow e j. 
G enerał Anders uznał p raw do
podobnie, że sam i polscy faszy
ści, renegaci i  agenci w sze lk ie 
go au toram entu  nie wystarczą, 
i  że do „o b ro n y " te j szczególnej 
„ch rześc ijańsk ie j w o lności“  ko 
nieczni są w ypróbow an i h it le 
row scy zbrodniarze.

To „b ra te rs tw o  b ro n i“  h it le 
row ców  i  andersowców zostało  
ju ż  n ie je dn okro tn ie  w yp ró b o 
wane. O sta tn io  agencja „R e u 
te ra " doniosła z Saigonu, „z  
kó ł m ia roda jn ych ", że do n ie 
w o li n ie tnam sk ie j a rm ii ludo 
w e j dostała się spora ilość ge
stapowców  i  po lsk ich  faszystów  
z fra n cu sk ie j Le g ii Cudzoziem 
skie j, k tó rzy  w sp ó ln ym i s iłam i 
b ro n ili „ id e a łó w “  faszysty A n 
dersa.

Odezwał się Anders  —  toięc 
konku rency jny  agent, M ik o ła j
czyk, nie chcia ł pozostać w  ty le . 
Pozazdrościł pan prezes b ru d 
nego rozgłosu genera łow i i  w y 
s tąp ił pub liczn ie  u  boku ame
rykańskiego faszysty C lay ‘a na 
osobliwe j uroczystości. U licam i 
Nowego J o rku  przewieziona  
została kop ia pam iątkowego  
„dzw onu toolności“  z F ila d e lfii, 
przeznaczona ja ko  prezent d la  
zachodniego B erlina .

W szystko by ło  „sym boliczne" 
w  tym  obchodzie. I  pa tron  —  
faszystow ski generał C lay i  p lą 
czący się u jego boku m ały  
zdra jca  M iko ła jczyk  i  fa k t za
wieszenia ,,dzwonu w olności" 
p a m ią tk i z am erykańskich w a lk  
wyzw oleńczych  — w  B e rlin ie  
zachodnim, gdzie została w cie
lona w  życie h itle ro w s k o -tru -  
m anowska „dem okracja“ .

O ba j „ czołow i"  agenci em i
gracyjnego b lo tka  p rzys tą p ili, 
ja k  w idać, do swoistego „w sp ó ł
zaw odnictw a“ : kto  p o tra fi b a r
dzie j zdradzać, głośniej zdradzać 
i za lepszą cenę.

A le  stan tego meczu ciągle  
jest w yrów nany, zgodnie z w a r
tością obu graczy: zero do zera.

Z. A .
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K am pania  cukroivnicza trw a

Kam pania cukrow nicza przebiega spraw n ie  w  ca łym  k ra ju . Na zd jęc iu : w y łado w yw an ie  b u 
raków  w  cu k ro w n i „M ic h a łó w “  w  Lesznie koło B ło n ia  Foto  a r

Narody azjatyckie same powinny 
decydować o sprawach Azji

W czoraj podaliśm y streszczenie  
oświadczenia M in is ters tw a  S praw  
Zagranicznych C h iń sk ie j R ep u b li
k i  Ludow ej z dn ia  10 październ ika  
r. b. w  spraw ie rezo lu c ji, uchw alo 
nej dn. 7 październ ika  przez Zgro - 

. m adzenie Ogólne O N Z  w  w y n ik u  
bezpraw nych m an ew rów  Stanów  
Zjednoczonych. W  uzu pełn ien iu  
podajem y dziś — w edług doniesie
n ia  agencji T A ‘SS z P e k in u  — te  
ustępy oświadczenia chińskiego  
M S Z , k tó re  po m in ię te  zostały we  
W czorajszym  streszczeniu.

Uchwalenie krw iożercze j re 
zo luc ji jes t ca łkow ic ie  bez
praw ne oraz sprzeczne z wolą 
całego narodu koreańskiego i 
p rzytłaczającej w iększości lu d 
ności całego św iata.

Jeśli chodzi o stronę form alną , 
to  rezo luc ja  ta  została —  w  w y 
n ik u  puszczenia przez Stany 
Zjednoczone w  ruch  m aszyny do 
głosowania — uchwalona w  
Zgrom adzeniu Ogólnym . 47 g ło 
sam i p rze c in ko  5 'p rz y  7 dele
gatach w strzym u jących  się od 
głosu.

W iadom o jednak  powszechnie,

że te 47 głosów w  żadnym  w y 
padku n ie  rep rezen tu ją  narodów  
tych  k ra jó V . T ak na p rzyk ład  
głos przedstaw icie la  bandytów  
Czang K ai-szeka to  ohydne k p i
ny. N aw et je że li uw ażać pozo
stałe 46 głosów za głosy w  pew 
nym  sensie legalne, to m im o 
w szystko ludność tych  46 k ra 
jó w  liczy  zaledw ie 660 m ilio n ó w  
osób. Z d ru g ie j s trony 5 k ra jó w  
ze Zw iązk iem  R adzieckim  na 
czele, k tó re  sp rze c iw iły  się te j 
rezo lu c ji oraz Ch ińska R e pu b li
ka Ludow a, k tó ra  w ystępu je  sta 
nowczo przeciw ko te j rezo luc ji 
liczą 722 m ilio n y  ludzi.

K ra je , k tó re^ g łosow ały prze
c iw ko  rezo lu c ji oraz 7 k ra jó w , 
k tó re  pow strzym a ły  się od g ło 
su — tzn., że p rzyn a jm n ie j rezo
lu c ji  te j n ie  pop ie ra ją  —  ja k  
rów n ież jeden k ra j,  k tó ry  n ie  
g łosował i  zastrzegł sobie p ra 
w o głosu, liczą razem  1.196 m i
lio n ó w  ludzi.

Ludność k ra jó w , n a le ż n y c h  
do O rgan izac ji N arodów  Z jedno

czonych, lic zy  ogółem 1.855 m i
lionó w  osób. Otóż ty lk o  delega
ci rep rezentu jący 660 m ilion ów  
lu d z i (czy li m n ie j w ięcej jedna 
trzecia ludności k ra jó w  należą
cych do ONZ) g łosow ali za rezo
luc ją .

Czy można uważać uchw a le 
nie  te j re zo lu c ji za legalne? Czy 
ma ona ja k ą k o lw ie k  wartość? 
„W iększość“  kon tro lo w an a  przez 
S tany Zjednoczone w  O NZ sta
n o w i w  istocie rzeczy „m n ie j
szość“ . Co w ięce j —  większość 
k ra jó w  wchodzących w  skład 
te j m niejszości m a stosunkowo 
ftie  w ie le  wspólnego z Koreą.

Z d ru g ie j na tom iast s trony 
główne k ra je  m ające ścisły zw ią 
zek ze sprawą koreańską. — 
Chiny, Zw iązek R adziecki i  I n 
die, oponują p rzeciw ko rezo lu c ji 
lu b  p rzyn a jm n ie j z n ią  się n ie  
zgadzają.

N arody w szystk ich  k ra jó w  
az ja tyck ich  uw ażają, że „o  spra
wach A z ji pow in ny  decydować 
na rody k ra jó w  a z ja tyck ich “ .

Propozycje USA zmierzają 
do zamaskowania przyszłych interwencji 
i agresji pod płaszczykiem „zaleceń NZ '4

Delegacja radziecka przedstawiła w Komisji Politycznej rezolucje 
w sprawie utrwalenia pokoju

(f) N . J O R K  (P A P ). —  W  środę K o m is ja  P o lityczn a  O gól
nego Zgrom adzenia O N Z  ko n tyn u o w ała  dyskusję ogólną na 
tem at „w spólnej a k c ji na rzecz pokoju“ w  zw ią zk u  z p ro 
jek te m  rezolucji, w nies ionym  przez delegacje U S A , K anady , 
W ie lk ie j B ry ta n ii, T u rc ji, F ilip in , F ra n c ji i  U ru g w a ju .

W  toku  dysku s ji ogólnej, de
legacja radziecka w n ios ła  p ro 
je k ty  dwóch rezo luc ji. P ro je k t 
pierwszej rezo lu c ji b rzm i: __

Zgromadzenie Ogólne, b io rąc 
pod uwagę szczególne znaczenie 
uzgodnionej a k c ji p ięc iu  s ta łych 
członków Rady Bezpieczeństwa 
w  dziedzinie ob rony i  u trw a le 
n ia  poko ju  oraz bezpieczeństwa 
narodów, zaleca, b y  na p rz y 
szłość, przed oddaniem  do d y 
spozycji Rady Bezpieczeństwa 
s ił zbro jnych na podstaw ie za
warcia, zgodnie z a rt. 43 K a rty  
ONZ, odpow iednich porozum ień, 
p ięciu  s ta łych członków  Rady 
Bezpieczeństwa —  ZSRR, USA, 
W. B ry tan ia , C h iny  i  F ranc ja  —  
podję ło k ro k i d la  bezw arunko
wego urzeczyw istn ien ia  a r ty k u 
łu  106 K a rty  ONZ p rze w id u ją 
cego konsultację pom iędzy n im i 
oraz konsultow ało się w za jem 
nie zgodnie ze w spom nianym  
art. 106 K a rty  w  celu podjęcia 
z ram ienia O rgan izacji tak ich  
w spólnych kroków , ja k ie  mogą 
się okazać konieczne d la  u trz y 
m ania międzynarodowego poko
ju  i  bezpieczeństwa.

P ro je k t d rug ie j rezo luc ji ra 
dzieckie j głosi:

W  celu u trzym an ia  m iędzyna 
rodowego pokoju i  bezpieczeń
stwa, zgodnie z K a rtą  O NZ a 
zwłaszcza z 5, 6 i  7 rozdzia łem  
K a rty , — Zgromadzenie Ogól
ne zaleca Radzie Bezpieczeń

stwa podjęcie kon iecznych k ro 
k ó w  'd la ' zapew nienia rea liza c ji 
p rzew idz ianych K a rtą  ONZ 
środków  u ja w n ie n ia  w sze lk ie j 
groźby d la  po ko ju  lu b  w szel
k iego a k tu  agresji oraz środ
k ó w  pokojowego u regu low an ia  
sporów  lu b  sy tuacy j, mogących 
zagrażać m iędzynarodow em u po 
k o jo w i ' i  bezpieczeństwu, ja k  
rów n ie ż  zaleca opracowanie 
ś rodków  ja k  najszybszego w pro  
wadzenia w  życie postanow ień 
a r ty k u łó w  43, 45, 46 i  47 K a r ty  
O NZ w  spraw ie oddania przez 
państw a należące do O NZ do 
dyspozyc ji R ady Bezpieczeń
stw a swoich s ił zb ro jnych  i  w  
spraw ie  skutecznego fu n kc jo n o 
w an ia  „k o m is ji sztabu w o jsko 
wego“ .

Jawne pogwałcenie 
K a rty  NZ

P rzem aw ia jący następnie 
p rzedstaw ic ie l K anady PearsOn 
us iłow a ł obalić argum enty, ja 
k ie  w ysu ną ł p rzec iw ko  n ie k tó 
ry m  pu nk tom  am erykańskiego 
p ro je k tu  re zo lu c ji szef delega
c ji radz ieck ie j —  W yszyński. 
Pearson po pa rł ca łkow ic ie  p ro 
je k t  rezo lu c ji s iedm iu. U c h y lił 
się on na tom iast od szczegóło
wego om aw ian ia  dw óch p ro je k 
tó w  re z o lu c ji ZSRR, chociaż o- 
św iadczył, że n iek tó re  p u n k ty  
tych  re zo lu c ji „m ogą być po-

Dwaj górnicy francuscy zwolnieni
z pracy za słowa prawdy o Polsce
(f) GENEW A (PAP). W  końcu 

w rześnia baw iła  w  Polsce w y
cieczka obyw a te li francuskich,
p rzedstaw ic ie li Towarzystw a 
P rzy ja źn i Francusko-Po lskie j o- 
raz  CGT. W  skład wycieczki 
w ch o d z ili ludzie  różnych prze
konań politycznych i  re l ig i j
nych, k tó rzy , chc ie li poznać 
p raw dę  o Polsce Ludow ej, o 
p o lsk im  budow n ic tw ie  pokojo
w ym .

Jak  donoszą z Paryża, po po
w roc ie  do F ra n c ji członkowie 
de legacji, dzieląc się sw ym i w ra 
żeniam i, opow iada li swym  kole
gom  o ty m  co w id z ie li w  P o l
sce.

W ystąp ien ia  te n ie  spodobały 
się b u rżu a z ji francu sk ie j. K i l 
ka  d n i tem u  dyre kc ja  kop a ln i 
w  A uche l z w o ln iła  z pracy gór
n ików . — V ic to r B ruge — -człon 
ka  C hrześcijańskich  Z w iązków  
Zaw odow ych oraz Georges M in  
ne — członka Force O uvriè re  
za to  ty lk o , że m ó w ili praw dę 
o Polsce Ludow e j.

Z w o ln ie n ie  ich z pracy w y w o -

ła ło  oburzenie gó rn ików  fra n 
cuskich. W  w ie lu  kopa ln iach 
Pas de Calais odby ły  się pro-» 
testacyjne s tra jk i.  Tow arzystw o 
P rzy jaźn i Francusko -  P o lsk ie j 
w yda ło  p ro testacyjne ośw iad
czenie

*
Reakcja francuska żyje w  pa

nicznym strachu. Boi się w ła 
snego narodu i  boi się, by na
ród. nie dow iedzia ł się p ra w d y  
o Polsce, o k ra jach  obozu po
ko ju , o rozm achu pokojowego  
budownictw a, stanowiącego tak  
ostry  kon trast z m arsha llow - 
skim  zastojem i  rosnącym i c ię 
żaram i zbro jeń we F ranc ji.

A le  an i te, an i żadne inne re 
presje nie p o tra fią  p raw dy  
ukryć. Lud  F ra n c ji nie da się 
oszukać k ła m liw ą  propagandą  
skierowaną przeciw  ZSRR i 
k ra jo m  dem okrac ji ludow ej. A  
bru ta lne  represje naśladowców  
Petaina wzmogą ty lk o  oburzenie  

j i  w s trę t, ja k ie  odczuwają robo t- 
j n icy  francuscy wobec zaprzeda- 
' nych W a ll S treet rządów. (s)

p a rte “  przez delegację k a n a d y j
ską.

Delegaci E g ip tu , F il ip in  i  Pa
k is tan u  p o p a rli ze swej s tro 
ny  p ro je k t siedm iu państw. 
P rzedstaw ic ie l F i l ip in  Rom uło 
W ypow iedzia ł się p rzy  ty m  za 
p ro je k te m  rezo lu c ji ZSRR prze
w id u ją ce j kosu ltac je  m iędzy pię 
c iu  s ta łym i, cz łonkam i Rady Bez 
pieczeństwa.

P rzedstaw ic ie l H industanu  
Rau ozna jm ił, że n ie  może zo
bowiązać się do zajęcia ok re 
ślonego stanow iska wobec p ro 
pozyc ji am erykańskich  dopóty, 
dopóki p ro je k t ten  n ie  uzyska 
ostatecznej fo rm y  po uw zg lę
dn ien iu  w n ies ionych poprawek. 
Rau k ry ty k o w a ł rozdz ia ł „ A “ 
p ropozyc ji am erykańsk ich  jako 
m ętn ie  s fo rm u łow anych . Przed 
s taw ic ie l S y r ii E l-C h u r i ośw iad 
czy ł w p raw dzie , że aprobuje 
„ce le  re zo lu c ji am erykań sk ie j“ , 
ale dodał, że delegacja syry jska  
nie  może p rzy ją ć  te j części re 
zo luc ji, w  k tó re j p rze w id u je  się 
zw o ływ an ie  nadzw yczajne j se
s ji Zgrom adzenia na prośbę k tó  
rychko lw iekb ądź  siedm iu człon
kó w  Rady Bezpieczeństwa, a l
bow iem  część ta  stanow i jaw ne  
pogwałcenie K a rty .

USA chcą zamaskować 
akty swej agresji

Jako osta tn i m ówca zabrał 
głos przedstaw ic ie l Czechosło
w a c ji G ajda, k tó ry  pow iedzia ł, 
że delegacja czechosłowacka po
p ie ra  te w szystk ie  p u n k ty  rezo
lu c ji  s iedm iu państw , k tó re  p ro 
wadzą do -wzmocnienia ONZ, 
lecz w ystępu je  stanowczo prze
c iw  propozycjom , zm ierza jącym  
do podważenia zasady jedno
m yślności i  do n ielegalnego prze 
kazania pe łnom ocn ictw  Rady 
Bezpieczeństwa O gólnem u Z g ro 
madzeniu. P ropozycje w  spraw ie 
przekazania pe łnom ocn ic tw  R a
dy Bezpieczeństwa Ogólnemu 
Zgrom adzeniu zm ie rza ją  do te 
go, by pozbawić. Zw iązek Ra
dzieck i możności pow strzym ania 
agresji. P ropozycje te obliczone 
są równocześnie na to, by zam a
skować pod płaszczykiem  „za le 
ceń N Z “  przyszłe a k ty  inge ren
c j i  S tanów  Z jednoczonych, k tó 
re u ja w n iły  ju ż  swój agresywny 
cha rak te r im p eria lis tyczny , in 
te rw e n iu ją c  w  Indonez ji, na Tai 
w an ie  i  w  K ore i, uzb ra ja jąc  
znów N iem cy zachodnie i  tw o 
rząc b lok  a tla n tyck i. W  ten  spo
sób Stany Zjednoczone dążą do 
tego, by  „za legalizow ać“  agresję, 
ciesząc się p rzy ty m  poparciem  
titow có w , k tó rzy  u ja w n ia ją  
przez to  samo gotowość w łącze
n ia  się do przygotow ań do no
w e j w o jny .

G a jd a -p ow ita ł z zadowoleniem 
dw ie  rezo luc je  w niesione 11 paź
dz ie rn ika  przez Zw iązek Ra
dziecki i  s tw ie rdz ił, że w łaśc i
w ym  k ry te r iu m  stanow iska 
w spó łautorów  rezo lu c ji 7 państw  
będzie ich  stosunek do tych 
dwóch propozyc ji radzieckich 
ja k  rów nież do innych propozy
c ji ZSRR, ja k  np. do apelu w 
spraw ie zredukow ania s ił zb ró j- 

i nych o jedną trzecią.

Brygady Makowskiego budują 
polskie okręty

N ie b y ł jeszcze wówczas fa 
chowcem. A n i inżyn ie rem . A n i 
techn ik iem . A n i naw e t w y k w a 
lif ik o w a n y m  rob o tn ik iem . Obrać 
tę a n ie  inną  drogę i  konse? 
kw e n tn ie  się te j d rog i trzym ać 
kaza ł m u jego n ieo m y lny  in -  j 
s ty n k t k lasow y. N akazyw a ła  m u j 
to podśw iadom a jeszcze w ó w - j 
czas um ie ję tność w a rtośc iow a
n ia  spraw  i  ludz i.

A leksander M ako w sk i p rzy 
szedł w raz i  w ie lom a in n y m i 
ro b o tn ika m i na Stocznię G dań
ską w  ro k u  1946. O dbudow u ją 
ca się z gruzów  stocznia m ia ia  
być po w ie k i w ie kó w  ty lk o  sto
cznią rem ontow ą. Ci, k tó rzy  nią 
ja k  w łasnym  fo lw a rk ie m  rzą
d z ili,  n ie  chc ie li dopuścić, by 
zaczęła zajm ować się czym in 
n ym  ja k  ty lk o  w łaśnie rem on
ta m i okrę tow ych  w raków .

W róg- k lasow y nie zawsze 
p rzyb ie ra  postać kogoś, k to  ja 
w n ie  zie je n ienaw iśc ią  do wszel 
k iego postępu i  ja w n ie  tem u po 
stępow i szkodzi. Czasem, ja k  to 
w łaśn ie  m ia ło  m ie jsce na stocz
n i, w c ie la  się w  „facho w có w “ 
otoczonych dość w ą tp liw y m  
n im bem  m ądrości. O bw arow u je  
się w te d y  m ure m  ja łow ych , n ie 
pow iązanych z życiem  c y fr. P o
w o łu je  się na w ysok ie  zachod
n io  -  europe jsk ie  au to ry te ty . 
„P rzygw ażdża“  m ite m  rozdm u
chanym  p lo tką  o swej w ie lk ie j 
w iedzy.

Ludz ie  zarządzający wówczas 
stocznią uw aża li, iż  n ie  m a n a j
m niejszego praw dopodobień
stwa, abyśm y m y  w  Polsce m o
g li budować w  na jb liższym  cza
sie okrę ty . Może za piętnaście, 
dwadzieścia la t, a le  teraz?... I  
sypa ły  się ja k  z rękaw a  cy ta ty , 
au to ry te ty , słowa... Posuwano 
się ta k  daleko, iż  tw ie rdzono, że 
stocznia naw e t rem o n tów  nie  
będzie m ogła w ykonyw ać. K toś 
tam  w ysu w a ł koncepcję, b y  ją  
w ydz ie rżaw ić  p rzedsięb iorstw u 
duńskiem u, k tó re , ja ko  przed
sięb io rstw o k ra ju  „zachodniego 
i  zasobnego“  da sobie ła tw ie j 
radę z ty m  tru d n y m  do zgryz ie 
n ia  orzechem.

T ak ie  nastaw ienie gó ry  zna j
dow ało oczyw iście odbic ie  
w śród pew nej części stoczniow ej 
załogi.— Pracować by le  ja k  bo i  
ta k  z te j rob o ty  n ic  n ie  będzie 
—- m a w ia ł Rutz, sabotażysta, 
m a js te r z kad łubow n i.

K. Dąbrowska
U w ażali, iż  praca ich  w łaśn ie  
obali de fetyzm  tam tych.

U m ia ł 'p racow ać M akow ski, 
ten wcześnie osierocony syn 
ko le jowego robotn ika . Zaczął 
jako  ro b o tn ik  n ie fachow y. Dziś 
jest m istrzem ...

E tapy b y ły  trudne... Uczyć się 
m usia ł wszystkiego od początku. 
Podglądał stoczniow ych fa 
chowców“ p o d p a tryw a ł każdy 
ich ruch , a potem  te ruch y  u le 
pszał. Daw ało to nadspodziewa
ne w y n ik i.  Daleko w  ty le  zostali 
n iek tó rzy  m a js tro w ie  ze swym  
ru tyn ia rą tw em . M ako w sk i ro b ił 
od n ich  szybciej i  lep ie j. D la te 
go z niechęcią nazyw a li go „ w y 
ścigowcem “ , „w o lem  roboczym “  
i  inaczej jesącze.

Po pew nym  okresie pracy na 
stoczni M ako w sk i poszedł do 
W ojew ódzk ie j S żko ły P a rty jn e j. 
O trzym a ł tam  teoretyczną pod
budowę tego w szystkiego, co 
dotychczas je d yn ie  w yczuw ał.

G dy w jó c ił  na stocznię zastał' 
ta m  inne  ju ż  zupe łn ie  stosunki. 
W ielce fachow e argum en ty  k ie 
ro w n ic tw a  stoczni obalone zo
s ta ły  c y fra m i, zw iązanym i z ży
ciem. P rzyk ła d a m i coraz w spa
nialszego rozm achu k la sy  ro b o t
n iczej, k tó ra  w  na jostrze jszym  
ogniu w a lk i k lasow e j w b re w  
w rogom  i  pesym istom  p o tra f iła  
budować, i  to  ja k  budować. M it  
o naszej n ieudolności w  dziedzi
n ie  bu do w n ic tw a  ok rę tó w  został 
obalony. W  ro k u  1947 zm ien iło  
się ca łkow ic ie  k ie ro w n ic tw o  sto
czni. N ow a d y re k c ja  na ró w n i 
z załogą w z ię ła  na siebie obo
w iązek w yko na n ia  p lanu  t rz y 
le tn iego, zrozum ia ła  ro lę  budo
w n ic tw a  okrętowego w  Polsce 
Ludow e j. S tocznia Gdańska 
w b iła  4 k w ie tn ia  1948 r . p ie rw 
szy n i t  w  p ie rw szy  rudow ęg lo 
wiec.

B y ł to późnie jszy „S o łdek“ .

*
W yróżn ia ją cy  się sw ym  sto

sunkiem  do p racy  i  dużą ju ż  
wówczas w iedzą fachow ą M a 
ko w sk i zosta ł brygadzistą , a w  
n ied ług i czas potem  m istrzem .

I  tu  "zaczął się n a jtru d n ie jszy  
bodajże okres jego życia.

O grom na jednak większość 
załogi, a do n ie j za licza ł się tow . 
A leksander M akow ski, um ia ła  
w łaśnie, dz ięk i in s ty n k to w i k la -  
soiyemu, zrozum ieć, ja k  n ies łu 
szne są koncepcje i  oportun izm  
d y re kcy jn e j k l ik i.  P os tanow ili 
n ie  ty lk o  b ron ić  w łasne j ko n 
cepcji budow y o k rę tó w  przeko
n yw a ją cym i argum entam i, lecz 
także rze te lny, uczciwą pracą.

Znaczna część ro b o tn ikó w  
m ia ła  do niego zaufanie. Ci, k tó 
rzy  zn a li go z okresu, k ie d y  u - 
parc ie  i  zażarcie s ta ra ł się w e
drzeć w  ta jn ik i stoczniow ych 
kunsztów . K ie d y  p rzyk ładem  
sw o im  zachęcał innych ,' k ie d y  
zw yciężał w e w szystk ich  eta
pach w spó łzaw odn ictw a. Na po
zostałej jednak  części celowo i 
św iadom ie dem ora lizow anej k ie -

dyś przez w roga i  szkodnika 
m a js tra  Rutza, c iąży ł ba last le 
n is tw a  ł  lekceważącego stosun
ku do pracy.

A le  M ako w sk i p o tra f ił prze
konać tow arzyszy rob o tn ików  o 
słuszności spraw y, o p iękn ie  
śmiałego przedsięwzięcia, na 
k tó re  może sobie ju ż  dziś po
zw o lić  w yzw olona z ucisku k la 
sa robotnicza. M iesiąc po m ie 
siącu, dzień po d n iu  pracow ał 
z n im i. Z w szys tk im i i  z każdym  
z osobna. U d z ie lił się im  en tu 
zjazm  d la  rezu lta tów  współza
w odn ictw a.

W  p ie rw szym  m iesiącu, k iedy 
zaczęli razem pracować, w  s ty 
czniu 1949, w szystkie  brygady 
nie w y ra b ia ły  naw et 100 proc. 
norm y. B rygadziśc i n ie  um ie li 
sobie zorganizować pracy. N ie 
k tó rzy  sami jeszcze nie b y li b a r
dzo przekonan i do spraw y b u 
dow y okrę tów  i  d rw iąco  p rz y 
g ląd a li się trzeciem u ju ż  z ko 
le i w odowanem u w  stoczni ru -  
dowęglowcow i.

Ich  to  w ięc  n a jp ie rw  na tchną ł 
M akow sk i zapałem do p iękn e j i  
odważnej robo ty . Zaczęli razem 
z n im  analizow ać lu d z i w  swych 
brygadach. W y n ik ie m  te j ana
liz y  b y ło  zreorganizowanie p ra 
cy, usunięcie zdekla row anych 
w rogów  i  przesunięcie zbytecz
nych rą k  roboczych do innych  
dz ia łów . Skład b rygad  M ako w 
skiego zm n ie jszy ł się, ale ta 
m niejsza ilość p racow n ików  
w yko n yw a ła  ju ż  w  lu ty m  1949 
r. 103 proc. no rm y. D ziś  w y ra 
b ia ją  p rzecię tn ie  od 150 do 170 
proc.

Ludz ie  z b rygad  M ako w sk ie 
go: F ilb ra n d , K o tko w sk i, K ito w 
sk i i  in n i,  to  je d n i z na jlepszych 
p ra cow n ikó w  stoczni.

P rzekona li się o ważności sa
m ej sprawy. N auczy li się osobi
stego stosunku i  en tuz jazm u dla 
budow n ic tw a. Żeśm y jeszcze n i
gdy o k rę tó w  n ié  budow ali?  A leż 
w łaśn ie  budu jem y. O to ju ż  szó
s ty  rudow ęg low iec w yrusza ze 
stoczni, a ile  t ie w l. r o  w, ile  s ta t
k ó w  Q .o ta . i tu 'y y o h . . .  N ie  ma 
rzeczy n iem oż liw ych  d la  lu d z i 
w o lnych  w  w o ln ym  k ra ju .

T rzec i z ko le i rudow ęglow iec 
nazw any zosta ł im ien iem  przo
du jące j b ryg ad y  M akowskiego. 

•W yp łyną ł z G d yn i ju ż  dawno. 
Dziś z a w ija  do przeróżnych p o r
tów , ja ko  w ieść od spawaczy, 
w ie rtaczy, uszczelniaczy, n ite -  
ró w  i  now e j in te lig e n c ji tech n i
cznej stoczni, od tych , k tó rzy  
p o rw a li się na w ie lk ie  przed
sięwzięcie i  odnieś li w ie lk ie  
zw ycięstw o. K tó rz y  s tw o rzy li 
dz ięk i swej „p ra c y  rea lną bazę 
pod w ie lk i,  6 - le tn i P lan  budow 
n ic tw a  okrętowego, dz iew ięc io- 
k ro tn ie  w iększego n iż  w  ro ku  
1949.

Załoga portu gdyńskiego gorąco pozdrawia 
robotników Leningradu

W  zw iązku  ze zbliżającą się 
33 rocznicą W ie lk ie j R e w o luc ji 
P aździe rn ikow e j, rob o tn icy  por 
tu  gdyńskiego w ystosow a li do 
załogi p o rtu  w  Len ingradzie  
lis t, w  k tó ry m  czytam y:

D rodzy Towarzysze!

M y , rob o tn icy  p o rtu  gdyń 
skiego, chcąc uczcić 33 roczn i
cę W ie lk ie j R e w o luc ji Paździer 
n ikow e j, k tó ra  zapoczątkowała 
nową erę ludzkości —  erę socja 
lizm u, pode jm ujem y zobow iąza-

(a) P lan  6 - le tn i p rzew idu je  
zm elio row anie  i  zagospodarowa
n ie  500 tys. ha podm okłych  łą k  
i  pas tw isk  oraz przeprowadzenie 
drenow ań na obszarze 500 tys. 
ha g ru n tó w  ornych. Przez osu
szenie łą k  i  pas tw isk  ro ln ic tw o  
uzyska w ie lk ie  ilośc i wysoko - 
w a rtośc iow ej paszy; co p rzyczy
n i się do zw iększenia p ro d u kc ji, 
zw ierzęcej, a dz ięk i drenow a -  
n iu  podniesie się znacznie w y 
dajność słabych g run tów .

W  w yko n a n iu  ty c h  w ie lk ic h  
zam ierzeń, ju ż  obecnie dużą ro 
lę  odgryw a obok w spółzawod -  
n ic tw a  ruch  rac jon a liza to rsk i, 
k tó ry  obe jm u je  coraz w iększą 
lieżbę p ra cow n ikó w  służby w od- 
nom e lio racy jne j. Zastosowanie 
licznych  pom ysłów  rac jon a liza 
to rsk ich  i  now a to rsk ich  p rzyczy
n ia  się do usp raw n ien ia  i  p rzy 
śpieszenia prac oraz do osiąg
nięcia dużych oszczędności.

Spośród zgłoszonych pomys -  
łó w  rac jona liza to rsk ich , na 
szczególną uwagę zasługuje p ro 
je k t  ob. K ró la , rob o tn ika  z w o j. 
bydgoskiego, k tó ry  p rzy  pom o
cy inż. K olas ińsk iego i  inż. H o r
baczewskiego skonstruow a ł spe
c ja ln y  ty p  p ługa do kopan ia ro 
w ó w  m e lio racy jnych . P ług  ten 
ma prostą kon s tru kc ję , je s t ła 
tw y  do obsług i i  może być  sto
sowany rów n ież na terenach

(a) M in is te rs tw o  Z d row ia  n ie  
ustannie dąży do zapewnienia 
ludności w ie js k ie j coraz lepszej 
i  spraw nie jsze j op iek i le k a r
skie j. Oprócz licznych ek ip  le 
karsk ich , udz ie la ją  ludności w si 
porad i  zabiegów specjalne am 
bulanse dentystyczne, k tó re  le 
czą dzieci i dorosłych.

O sta tn io  M in . Z d ro w ia  spro-

n ia  p rodukcy jne , k tó re  p rzyn io  
są m ilio n y  z ło tych  oszczędności 
d la  naszego k ra ju .

Załoga naszego p o rtu  posta
n o w iła  przyśpieszyć załadunek i  
w y ładu ne k  k ilk u n a s tu  sta tków , 
stosując system po tokow y, w p ro  
w adzić nowe n o rm y  p racy w  
w arszta tach rem ontow ych  i  w y  
gospodarować poważne oszczęd
ności m a te ria łó w  pędnych na 
ho low n ikach . Realizacja ty c h  zó 
bow iązań będzie naszym  w k ła 
dem w  dzieło um ocn ien ia ’ obozu

bagnistych. Zastosowanie p rzy  
m e lio rac jach  p ługów  tego ty p u  
p rzyczyn iło  się do szybkiego w y  
konan ia  rob ó t i  p rzyn ios ło  5 
m iln . z ł oszczędności.

D ru g im  c iekaw ym  pom ysłem  
ra c jon a liza to rsk im  je s t p ług  do 
drenow an ia  kreciego, skons tru 
ow any przez inż. Jana K w a p i -  
szewskiego z L u b lin a . D renow a
nie  ty m  p ług iem  p ięc iokro tn ie  
zm niejsza czas w yko nyw a n ia  
prac. Ponieważ jednocześnie od
pada konieczność zakładan ia  r u 
re k  d rena rsk ich  jego zastosowa
nie  da je  duże oszczędności.

R obo tn icy  .— F lo r ia n  Sandec- 
k i, Bogdan W o liń s k i i  te ch n ik  
E dw ard  Arens, w  w yre m on to  -  
w ane j i  u ruchom ione j przez sie
bie  kopaczce szczękowej, zastą
p i l i  b raku jące  aku m u la to ry  — 
rozruszn ik iem  benzynowym . Po
m ys ł ten  p rzyn ió s ł 600 tys. z ł 
oszczędności.

A b y  ru ch  rac jon a liza to rsk i w  
dziedzin ie prac w odnom e lio ra - 
cy jn ych  u jąć  w  fo rm y  organ iza
cyjne, nadać m u  m asowy cha
ra k te r, oraz w  ce lu  otoczenia o- 
p ieką rac jon a liza to ró w  i  now a
to rów , zorganizowano ostatn io 
p rzy  M in . R o ln ic tw a  i  RR  K lu b  
T e ch n ik i i  R ac jona lizac ji. L  i 

.K lu b u  w eszli obok rob o tn ików  
lic z n i naukow cy -  pro fesorow ie 
wyższych uczelni.

w adziło  z Czechosłowacji d a l
szych 9 am bulansów  dentystycz 
nych, k tó re  mogą obsługiw ać na 
w e t na jb a rdz ie j odległe wsi, nie 
posiadające sieci e lek tryczne j.

W  listopadzie br. przybędzie z 
Czechosłowacji 7 następnych 
am bulansów  dentystycznych, 
k tó re  będą rów nież obsługiw ać 
ludność w ie jską .

poko ju , na czele k tórego kroczy 
Wasz w ie lk i k ra j.

W szystkie  nasze dotychczaso 
w e sukcesy w  dziedzin ie odbu
dow y i  rozbudow y p o rtu  za
wdzięczam y w  dużym  stopniu 
doświadczeniom  przodu jących 
ro b o tn ikó w  Z w ią zku  Radziec
kiego. Bez waszej, Towarzysze, 
pomocy, t j .  bez pom ocy radziec 
k ic h  inżyn ie rów , techn ików , ma 
ry n a rz y  i  dostarczonego nam  ze 
Z w ią zku  Radzieckiego nowocze 
snego sprzętu, n ie  m og libyśm y 
w  ta k  k ró tk im  okresie dopro
w a dz ić  naszych p o rtó w  do d z i
siejszej sprawności technicznej.

Obecnie, gdy k lasa robotn icza 
P o lsk i zdecydowanie w stąp iła  
na drogę socja lizm u, p ragn iem y 
pogłębić jeszcze ba rdz ie j p rz y 
jaźń, łączącą nas z narodem  ra 
dz ieck im  i  jeszcze s iln ie j w ie 
rzym y  w  u trw a le n ie  św ia tow e
go poko ju , na k tórego straży 
sto i ca ły obóz poko ju , ze Z w ią z 
k ie m  R adzieckim  na czele.

Towarzysze! Zapraszam y was 
gorąco do odw iedzenia naszego 
p o rtu  i  oceny naszej p racy w  
budow ie  lepszego ju tra  ludu  
polskiego, w  re a liza c ji zadań 
P lanu  6-letniego.

N iech ży je  Polska Ludow a!
N iech ży je  W ie lk i Zw iązek 

Radziecki!
N iech ży je  W ie lk i Chorąży 

Św iatow ego Obozu P oko ju  — 
Józef S ta lin !

10 iys. nauczycieli 
szkół średnich 

strajkuje we Włoszech
(a) R Z Y M  (P A P ). 10 tys ięcy  na

uc zy c ie li szkól średnich rozpoczęło  
w e W łoszech s tra jk , żąda jac  pod
w y ż k i p łac , lepszych w a ru n k ó w  pra  
cy i  m ożliw ości podniesienia  swo
ich  k w a lif ik a c ji zaw odow ych. Z  po
w odu s tra jk u  zosta ły  p rze rw ane  
egzam iny, odbyw ające  się na po
czątku  ro k u  szkolnego. S tra jk  na
uczycie lstw a w łoskiego spotkał się 
z o b ja w a m i solidarności szerokich  
mas społeczeństwa.

Zarządzenie w sprawie 
korespondencji 

dotyczącej Narodowego 
Spisu Powszechnego
(a) M in is te r Poczt i  T e legra

fó w  w y d a ł zarządzenie d la  
w szystk ich  p lacówek poczto
w ych , te legra ficznych  i te le fo 
n icznych nakazujące ja k  n a j
szybsze m an ipu low an ie  w  obro
cie pocztowym  przesyłkam i, za
w ie ra jącym i korespondencję i 
m a te ria ły  Narodowego Spisu 
Powszechnego. Zarządzenie pod
kreśla, że p rzesy łk i spisowe w in  
ny być po nade jściu do m iejsca 
przeznaczenia na tychm iast do
ręczane.

Pomysły inżynierów i robotników  
u ła tw ia ją  prace wodno-melioracyjne

9 nowych ambulansów 
dentystycznych niesie pomoc 

ludności wiejskiej

P rzeg ląd  p ra sy

Popularyzacja nowego systemu 
płac* i norm  — ważnym zadaniem 

o rgan izac ji pa rty jnych  w kopa ln iach
W prowadzenie nowego syste

m u norm  i plac w  gó rn ic tw ie , 
s taw ia przed o rgan izacjam i par 
• ty jn y m i w  kopa ln iach.w ażne za 
danie zapoznania > go lu g ó rn i
ków  z no w ym i li- r ,n a m i i  płaca 
m i. Bez szerok ie j' popu laryzacji 
wśród załóg kopaln ianych, no
w y  system słusznych i  sp raw ie 
d liw ych  no rm  i płac n ie  odegra 
bow iem  w  pe łn i swej ro l i m ob i
lizu jące j.

„Gazeta K rako w ska “  (nr. 279) 
zamieszcza korespondencję X se
k re ta rza  podstaw owej organ iza
c ji p a rty jn e j w  kop. „Brzeszcze“ 
tow . H. Kaszyćy, "k tó re j au tor 
dz ie li się dośw ia ienen iam i orga
n iza c ji pa rty jne j, kópa ln i w: tipo 
wszeehnianlu now ych no rm  i 
plac.

„ M y , a k ty w iś c i kop. „B rzeszcze“ , 
— pisze tow . Kaszyca — zrozum ie 
liśm y natych m iast po w p ro w adze
n iu  nowego system u norm  i płac, 
że jes t on słuszny, s p raw ie d liw y  i 
bardzo ko rzys tn y  d la  g ó rn ik a . A le  
to , że o ty m  w ied zie liśm y  —  n ie  w y  
starczało. Świadom ość tę trzeb a  by 
ło  przenieść do każdego poszczegól 
nego ro b o tn ika  naszej kopa ln i. N a  
d ru g i dzień po w p ro w adzen iu  no
w y c h  no rm  zw o ła liśm y zebran ie  
egze k u ty w y  K o m ite tu  z udzia łem  
P rezy d iu m  R ady Z a k ła d o w e j, d y 
re k to ra , zaw iadow cy, k ie ro w n ik a  
robó t górn iczych, p rzedstaw ic ie li 
o rg an izac ji m asow ych i p rzo d o w n i
ków  p ra cy . N a  zebran iu  ty m  w y 
tłu m a c zy liś m y  zebranym  znaczenie  
nowego systeniu no rm  i płac oraz  
opracow aliśm y p lan , w  ja k i sposób 
spopularyzow ać now e n o rm y  i no
w e  p łace w śród za łog i.“

Następnie opracowano p lan po 
pu la ryza c ji now ych norm .

„P o  w y ty c zen iu  podstaw ow ych za 
dań na egzeku tyw ie , rozpoczęła się 
n atych m iast w ed ług  p lan u  robota  
a g ita c y jn a . O d b y ły  się zeb ran ia  e- 
g z e k u ty w  o rg a n izac ji oddzia ło
w ych , k tó re  obsług iw ali człon
k o w ie  e g ze k u ty w y  podstaw ow ej 
o rg an izac ji p a r ty jn e j. Z  ko le i 
o d b y ły  się zebran ia  o rg an izac ji od 
dzia łow ych , zm ianow ych , na k tó 

rych  szeroko om aw iano zagad- j 
niem e w p ro w adzen ia  no w ych  norm  
i płac. N a zebran iach  ty ch  po zre - i 
fe ro w an ia  Istotnych zm ian  w  no r
mach i płacach górn icy  w y p o w ia - ; 
iia li się, p rzedstaw ia jąc  swe dawne
w ątpliw ości i pot\v er -zając słusz

ność w prow adzen ia  now ych norm  i 
plac. W ystarczy  np. przypom nieć  
w y p o w ie d i gó rn ika  ¿Łeiana S u rm y, 
przod ow n ika  pracy , k tó ry  na k on 
k re tn y c h  p rzy k ła d a ch  »wojego od
dzia łu  udow adn ia ł, ja k  bardzo no
w e n o rm y  podniosą w ydajność p ra 
cy, oraz ja k  bardzo p rzyczyn ią  się 
do w zrostu długofalow ego w spółza
w o dn ictw a p ra cy .“

Ponadto odby ły  się 
„n a  W szystkich zm ianach zebran ia  
robo tn ików  p a rty jn y c h  i bezpar
ty jn y c h . K ie ro w n icy  robót gó rn i
czych re fe ro w a li na nich now y sy
stem płac i r.orfn“ .

V\f celu u a k tyw n ien ia  g rup  a- 
g ita to ró w  egzekutyw a zorganizo 
w a ła  specjalną odpraw ę ag itato 
rów .

„R ów n ież zgodnie z w y tyczo n ym  
planem  rad y  zakładow e przeprow a  
d z iły  zebran ia  k o m ite tó w  w spółza
w o dn ictw a, radców  zakładow ych  i 
m ężów zau fan ia , a  przedstaw ic ie le  
D y re k c ji p rzeprow adzili sem inaria  
z dozorem . N iezależn ie  od tego 
Z M P  i inne o rgan izac je  masowe  
p rzep ro w ad ziły  zebran ia  po sw ojej 
l in ii w y ty c za jąc  szerokiem u a k ty 
w o w i be zp a rty jn e m u  k o n k re tn e  za 
d a n ia .“

Szeroka praca ag itacy jna  żmo 
b ilizo w a ła  załogę do w a lk i o 
dalszy w zrost w yda jnośc i p ra c y ,! 
o czym  św iadczy fa k t  pode jm o
w an ia  licznych zobowiązań z o- 
k a z ji zbliża jące j się 33 rocznicy 
W ie lk ie j R ew o luc ji P aźdz ie rn i
kow ej. D z ienn ik  przytacza w ie le  
in dyw id u a ln ych  zobow iązań gór 
n ików , k tó rzy  po s tanow ili syste 
m atycznie przekraczać nowe 
no rm y  i  s tw ierdza w  zakończe
n iu , że
podjęcie ty c li zobow iązań k u  czci 
W ie lk ie j R ew o lu c ji św iadczy n a jle  
p ie j o skuteczności p rzeprow adzo
ne j w  zw iązk u  z now ym  system em  
norm  i plac robo ty  p a r ty jn e j.

Robotnicy tkalni ZPB jm . Okrzei 
wprowadzają metody inż. Kowalowa

„G los R obo tn iczy" op isu je  w  
nrze 270, ja k  rob o tn icy  tk a ln i Za 
k ła d ó w  P rzem ysłu  B aw e łn iane
go im . O krze i w p row adza ją  u 
siebie m etodę radzieckiego inży 
n ie ra  K ow a low a , polegającą na 
badan iu  i  rozpow szechnianiu sta 
chanow skich m etod pracy.

M y ś l zastosowania m etody 
inż. K ow a low a  w  tk a ln i ZPB im . 
O krze i rzu c iła  grupa in s tru k to 
rek . Po zapoznaniu się z tą  m e
todą s tw ie rd z iły  one, że w szyst
k ie  uw ag i i  spostrzeżenia ra 
dzieckiego inżyn ie ra  
„m ożna doskonale zastosować w  
ic h  zakładzie  pracy . Przecież gdy
by  w  tk a ln i zak ład ó w  im . O krze i 
zastosować badanie  doświadczeń  
p rzod ow n ików  p racy  1 rozpowszech  
n ić  je  w śród całe j załog i — o ile  
m ożna by  podnieść k w a lif ik a c je  ro  
b o tn ik ó w , w zm óc w ydajność p ra 
cy“ .

In ic ja ty w ę  in s tru k to re k  tow . 
tow . D yn iak , G rńczyk i  Z a to r
sk ie j p o d ję li lic z n i robotn icy. 
Zorganizowano zebranie z udzia 
łem  k ie ro w n ic tw a  tk a ln i.  Po 
szczegółowym zapoznaniu się z 
m etodą inż. K ow a low a  zebran i 
rozpoczęli dyskusję:

„R adzono żyw o  i  gorąco: w  ja k i  
sposób przystąp ić  do badania  m e
tod p rzod ow n ików  pracy? Jak  je  
w ykorzystać?  N a  k tó rą  z czynności 
należy  n a jp ie rw  zw rócić  uwagę?

Szczególnie ostatnie zagadnienie  
w y w o ła ło  d ługie  debaty“ ..

W  w y n ik u  d ysku s ji stw ierdzo i 
no, że metodę inż. K ow a low a 
należy
„zastosować przede w szystk im  w  
szko leniu  k a d r no w ych  tkaczy . A  1 
co dla m łodych jest najtrud n ie jsze?  
w iązan ie  n ic i i przeciąganie  ich  
przez płochę oraz n ic ie ln icę .

P ow zię to  postanow ienie: n a j
p ie rw  na podstaw ie dokładnego zba 
dania  w iązan ia  i p rzeciągan ia  n ici 
u k ilk u  najlepszych  tk ac zy , opra 
cu je  się w zorcow ą m etodę w yko n y  
w a n ia  ty c h  czynności d la  danych  
krosien  i p rz y  okreś lonym  asorty
m encie . Z  m etodą tą  zapoznają sic 
przede w szystk im  in s tru k to rk i oraz 
przeciągaczc.

N astępn ie  przekażą  ją  tkaczom , 
szczególnie m łod ym , k tó rzy  są ob ję  
ci szkó leniem  i doszkalaniem  zaw o
dow ym .

N ara d a  dobiega końca. G rupa  k ro  
cząca śladam i inż. K ow a lo w a  post» 

naw ia  opracować i rozpowszechnić  
tę  p ierw szą m etodę w  ciągu 3 ty<o  
dn i. P otem  przystąp i się do opraco 
w a n ia  następnego zagadnien ia. B ę
dzie n im  praw dopodobnie proces 
uru c h a m ia n ia  k ro sn a“ . 1

W  zakończeniu a r ty k u łu  „G łos 
R obotn iczy“  stw ierdza, że 

„ in ic ja ty w ą  inż. K ow alo w a należ» 
ioby  zainteresow ać ja k  n a jlic zn ie j 
sźe rzesze ro b o tn ikó w . P rzodo w n i
cy Z P B  im . O k rze i da li p rzy k ła d , 
że z przebogatych doświadczeń lu - , 
dzi rad zieckich  m ożna i trzeb a  czer I 
pać pe łną  garścią, ze od n ich n a le 
ży  uczyć się stachanowskich m e
tod p racy , d z ięk i k tó ry m  szybciej 
zre a lizu je m y  nasze p lan y  gospodar
cze“ .
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Kolejarze z Krakowa i Łodzi 
podpisali długookresową umowę

o współzawodnictwie pracy
(a) Dążąc do przyśpieszenia 

i  usp raw n ien ia  ob ro tu  to w a ro 
wego, p racow n icy k o le jo w i k ra  
kow sk ie j i  łó dzk ie j D O K P  pod 
p isa li osta tn io  um owę o długo 
okresow ym  w spó łzaw odn ictw ie  
pracy.

U m ow a podpisana przez przed

s taw ic ie li O kręgow ych K o m ite 
tó w  W spółzaw odnictw a P racy 
K ra ko w a  i  Łodz i obow iązyw ać ; 
będzie od 1 październ ika br. do 
3 i g ru dn ia  1951 r. O be jm uje  
ona w spółzaw odn ictw o w  zw ię 
kszaniu w yda jnośc i oraz podno 
szeniu jakości i  dyscyp liny  p ra 
cy.

Pierwsza operetka radziecka
na scenie

D n ia  14 bm. w  Teatrze M u 
zycznym  w  L u b lin ie  odbędzie 
się p rem iera  radz ieck ie j operet
k i  J. M ilu t in a  p.t. „N iespoko jne 
szczęście“  z lib re te m  J. Pom ie- 
szczikowa, N. Rożkowa i  W. T i-  
pota.

Jest to  pierwsza radziecka ope

polskiej
re tka  w ystaw iona  na scenach 

po lskich. U dz ia ł w  przedstaw ie
n iu  b ierze pow iększony zespó! 
ak to rów  z A rtem ską, G ierasień- 
sk im  i  D ębow skim  na czele oraz 
balet. Pow iększony został ró w 
nież do 30 osób zespół ork iestry .

Wystawa poświęcona pracom 
prehisloryków i etnografów  

radzieckich
P racow n icy państw ow ych M u  

żeów Archeologicznego i  E tno
graficznego w  Łodzi, pragnąc u - 
czcić 33 rocznicę W ie lk ie j Re
w o lu c ji P aździe rn ikow e j, zorga
n izow a li w ystaw ę, k tó ra  obra
zuje osiągnięcia na u k i radziec
k ie j w  zakresie p re h is to r ii i  e t
n o g ra fii.

W ystaw a za jm u je  jedną z sal 
Łódzkiego M uzeum  A rcheo log i
cznego. W  dzia le poświęconym  
h is to r ii św iata klasycznego i 
wschodnich S łow ian  oraz lite ra  
turze wczesno-dzie jow ej Rusi i 
państw  sąsiednich — zostały

zgromadzone najnowsze radziec 
k ie  w yd a w n ic tw a  naukowe.

Następny dz ia ł zapoznaje ze I 
sztuką prehis to ryczną obszarów 
wschodnie j S łow iańszczyzny i  
wczesnodzie jowej Rusi, a w  d a l- [ 
szych działach zebrano li te ra tu -  ] 
rę radziecką, odnoszącą się do i 
ścisłej p re h is to r ii i  archeo log ii ' 
S łow ian wschodnich oraz ziem 
sąsiednich.

D z ia ł e tn o g ra fii zaw iera licz - i 
ne pe rio d yk i radzieck ie  oraz 
dzieła etnograficzne uczonych ; 
radzieckich.

»Jrzemvsl drzewny szkoli *
robotników wysuniętych 

na kierownicze stanowiska
( f)  Realizu jąc uchw a ły  P le

num  K C  PZPR w  spraw ie szko
len ia  kad r, C en tra lny  Zarząd 
Przem ysłu Drzewnego zorgan i
zow ał w  Poznaniu ogólnopolski 
ku rs  dla robo tn ików , w ysun ię 
tych na k ie row n icze stanow iska 
w  przem yśle drzewnym .

K u rs  ten p ierw szy w  Polsce, 
j  o b ją ł sw ym  prografhem  l 4 
| przedm iotów , w  450 godzinach 

w yk ładów . O statn io odbyła sie 
uroczystość zakończenia kursu, 
na k tó re j 27 absolwentom  wrę-j . 
czono św iadectwa. ą .



Z NOTATNIKA  

WARSZAWY

W arto skorzystać 
z doświadczeń łódzkich

Niem ały kłopot m ają w go
dzinach wieczornych przyjezd
ni, a także mieszkańcy stolicy, 
którym w arunki nie pozwala
ją  na stołowanie się w domu. 
Olbrzymia większość bowiem 
warszawskich restauracji jest 
już o godz. 22 zamknięta. O 
godz. 23 otwartych jest w sto
licy zaledwie kilka zakładów  
restauracyjnych, które nie po
siadają zresztą tanich dań 
barowych, dostępnych dla bud 
żetu ludzi pracy.

Warszawskie kawiarnie są 
także zamykane wcześnie.

Zagadnienie zbyt wczesnej 
godziny zamykania zakładów 
gastronomicznych stolicy i bra 
ku tanich potraw w lokalach 
otwartych dłużej niż do godz.
23 było niejednokrotnie poru
szane w  wolnych wnioskach 
na naradach wytwórczych za
łóg warszawskich zakładów  
pracy.

Jest to najlepszym dowodem 
niesłuszności dotychczas obo
wiązujących godzin pracy za
kładów gastronomicznych i 
świadczy o konieczności rew i
z ji istniejących zarządzeń.

Nie wątpim y, że sprawą tą 
zajm ie się Prezydium StRN. 
Nie będzie to zresztą pierwsze 
tego rodzaju posunięcie w  
kraju. Z  dniem 1 października 
łódzkie władze miejskie za- 
r^Ądziły, aby wszystkie resta- 
nracje w  Łodzi, odpowiadają- 
f® warszawskim zakładom  

|  } n  były otwarte do 
Północy i wyposażone w  tanie 
dania barowe.

Warszawa powinna jak naj
szybciej skorzystać z łódzkich 
doświadczeń w dziedzinie 
sprawnego zaopatrzenia mie
szkańców miasta w późnych 
godzinach wieczornych.

Budowa szkoły 
przy ul. Jasnej

W ub ieg łym  miesiącu M ie j
skie przedsięb iorstw o Rem onto
w o -  Budow lane przystąp iło  do 
odgruzow ania terenu, przezna
czonego pod budowę dom u przy 
u l. Jasnej. Teren o pow ie rzch
n i 1.300 m  kw . został ju ż  oczy
szczony i  obecnie rozpoczęto już  
w yko p y  pod fundam enty  b u 
dynku .

B udynek będzie w  stanie su
ro w y m  oddany do uży tku  w  ro 
k u  bieżącym, co um o ż liw i p ro 
wadzenie rob ó t w ykończenio
w ych  w  miesiącach zim owvctt. 111 >1 "

Pracownicy Zarządu 
Głównego R S W  

„Prasa” na SFOS
Dnia 30.9. 1950 r. odbyła się 

zabawa pracowników Zarządu 
Głównego RSW „Prasa".

Całkowity dochód w sumie zł 
103.025.— przeznaczony został 
na Społeczny Fundusz Odbudo
wy. Stolicy.

M HD szkoli nowe 
kadry sprzedawców 

sklepowych
W  dniu 10 bm. uruchomione 

zostały dwa kolejne kursy szko
lenia sprzedawców sklepowych 
Miejskiego Handlu Detaliczne
go artykułam i przemysłowymi. 
Kursy te obejmują łącznie oko
ło 120 słuchaczy, w tym ponad 
100 kobiet

Analiza przebiegu remontów kapitalnych 
z Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej

Roman Procławski
Kierownik Wydziału Samorządowego Komitetu Warszawskiego PZPR

Remonty kapitalne z Fundu
szu Gospodarki Mieszkaniowej 
poprawiają warunki mieszka
niowe świata pracy i chronią 
przed dalszym zniszczeniem 
uszkodzone budynki.

Każdy rok następny jest egza
minem z doświadczeń roku po
przedniego: należy nie tylko  
uniknąć starych błędów, ale na
prawić niedokładności.

Jakość robót i ich tempo 
pozostawia wiele 

do życzenia
Analiza przeprowadzonych 

prac wykazuje nam, że dotych
czasowe tempo i jakość robót 
remontowych były niedosta
teczne.

Świadczą o tym  przykłady.
W nieskończoność wloką się 

prace przy ul. Płockiej N r 37, 
przy ul. Opaczewskiej N r 54, a 
wskutek opieszałości wykonaw
ców, ludzie mieszkają w  loka
lach nieotynkowanych i pozba
wionych podłóg. Przy ul. W ol-

Odczytane na ostatniej nara
dzie wytwórczej Gazowni W ar
szawskiej sprawozdanie z w y 
konanych prac wykazało, że 
Gazownia Warszawska może 
poszczycić się pewnymi osiąg
nięciami.

Przyjęte długofalowe zobo
wiązania na produkcję fenolu 
w  145 proc. już w  I I I  kw artale  
bież. roku przekroczono o 3 
proc. a w  miesiącu wrześniu 
produkcja wyniosła 350 procent.

Dział sieci w  pracach ziem
nych na Osiedlach Mieszkanio
wych w  miesiącu wrześniu w y
konał 163 proc. normy.

W ydział Sieci i Instalacji 
dzięki współzawodnictwu wy
kona plan roczny w  dniu 1 l i 
stopada.

Po omówieniu dotychczaso
wych osiągnięć tow. Zgórzak 
postanawia w  imieniu działu 
mechanicznego dla uczczenia ro
cznicy W ielkiej Rewolucji Paź
dziernikowej i I I  Kongresu Po-

Na terenie pierwszych rozpo
czętych bloków Marszałkow
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej 
murarze coraz bardziej zaczy
nają wypierać grupy kopaczy, 
oraz betoniarzy, kładących ła 
wy fundamentowe. Znaczna 
część wykopów bloków 3-a, 2-a 
i 6-b jest już wypełniona czer
wienią nowych murów.

N a jba rdz ie j zaawansowane są 
w chwili obecnej roboty przy 
bloku 6-b, następnie przy blo
kach 3-a, 2-a i 4-a.

W najbliższym czasie ruszą

Komisja Wydziału Handlu  
przy współudziale przedstawicie 
li organizacji politycznych i spo
łecznych oraz przedstawicieli 
ZOR opracowała ostatnio pro
jekt rozmieszczenia sieci skle
pów w  nowych osiedlach mie
szkaniowych. .

Osiedle Nowomiejskie oraz k o  
łonie M uranów i M łynów otrzy-

skiej N r 82 przerwano roboty, 
pozostawiając przy tym  rozrzu
cony po całym terenie materiał.

Jeżeli chodzi o jakość robót, 
to i ta w  niektórych wypadkach  
nie odpowiada stawianym w y
maganiom. Czasami roboty są 
wprost tandetnie wykonane, od
nosi się to szczególnie do robót 
stolarskich. Zbytnią sumienno
ścią nie wykazują się także de
karze. Niewiele lepiej na wielu  
budowach przedstawia się za
gadnienie organizacji pracy.

Gdzie tkwią przyczyny
Sięgnijmy znów po fakty; 

przy ul. Grójeckiej N r 56 po 
zakończeniu robót tynkarskich 
zjaw ili się elektrycy. Popruli 
nowowyprawione ściany żłobiąc 
w  nich miejsca na przewody.

Przyczyny tych niedociągnięć 
tkw ią przede wszystkim w  tym, 
że na budowach prowadzonych

koju zwiększyć średnią w ydaj
ność roczną o 25 proc.

Załoga kotłowni zobowiązuje 
się do stałego utrzym ywania ci
śnienia 6 atmosfer pary. Zobo
wiązania powyższe dadzą do
datkowo 1 m ilion zł.

K ierow nik Działu Handlowe
go apeluje do załogi, ażeby 
przez upłynnienie materiałów  
znajdujących się w  magazynach 
Gazowni Warszawskiej gospo
darka narodowa zyskała około 
20 milionów złotych.

Poszczególni przedstawiciele 
działów składają następujące 
zobowiązania: Fabryka Gazu 
przez skrócenie godzin pracy 
przy naprawie torów kolejo
wych da oszczędności do 135 
tys. zł. W ydział Sieci i Insta
lacji zobowiązał się przed ter
minem zakończyć swą pracę, co 
da oszczędne 5ci 539 tys. złotych.

A. P L E W IC K I 
Gazownia Warszawska

pełnym tempem roboty na tere
nie pomiędzy ul. Marszałkow
ską, Wilczą, Poznańską i P ię
kną.

Obecnie na teren ten przeka
zywane są maszyny z innych od 
cinków budowy, gdzie wykona
no już większość odgruzowań i 
wykopów.

W  rejonie ul. Litewskiej trwa  
ją prace przy szalowaniu ław  
pod fundamenty wielkiego blo
ku, który stanie przy rogu ulic 
Marszałkowskiej i Litewskiej.

(K)

m ają placówki handlu detalicz
nego w  . branżach: spożywczej, 
mięsnej, owocarsko -  w arzyw 
niczej, mydlarskiej, perfumeryj 
nej, skórzanej i konfekcyjnej. 
Ponadto na M uranowie i M ly -  
nowie powstaną punkty zbioro
wego żywienia oraz warsztaty 
usługowe: krawieckie, szewskie 
i fryzjerskie.

przez M iejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane i przez 
budowlane Spółdzielnie Pracy  
brak jest solidnego dozoru i k ie
rownictwa technicznego. K ie 
rownictwo techniczne tych in 
stytucji za słabo żyje zagadnie
niami produkcji, słabo kontro
luje przebieg robót, nie doko
nuje analizy błędów i osiągnięć 
na budowach. Słabo pracują też 
organizacje partyjne, które nie 
oddziaływują na przebieg robót, 
nie przyczyniają się do uspraw
nienia pracy przedsiębiorstwa, 
przyśpieszenia tempa remontów, 
terminowej realizacji planów.

Organizacje partyjne nie w y 
korzystały dostatecznej ak tyw 
ności w  mobilizacji załóg do 
w alki o wykonanie zadań zle
conych przez Fundusz Gospo
darki Mieszkaniowej. Organiza
cje partyjne nie rozwinęły do
statecznej akcji agitacyjno-pro- 
pagandowej, która uświadomi
łaby załogom budowlanym w a
gę wykonywanych przez nie za
dań.

Rzecz jasna, że poważna część 
w iny za ten stan rzeczy spada 
również na Dzielnicowe Kom ite  
ty  PZPR, które nie otoczyły na
leżytą opieką organizacji par
tyjnych na budowach. Kom ite
ty Dzielnicowe w  niedostatecz
nym stopniu w pływ ały również 
na pracę Dzielnicowych Rad Na  
rodowych w  zakresie remontów. 
Jest niewątpliwą zasługą Kom i
tetów Dzielnicowych, że komisje 
budownictwa D R N  daleko le
piej znają sprawy remontów  
niż w  roku ubiegłym, ale w iele  
spraw uchodzi jeszcze spod oka 
czynnika społecznego.

Na przykład przy ul. Ząbków  
skiej 12 wyremontowano m ie
szkania właścicielom sklepów w  
pierwszej kolejności i bardzo 
starannie, natomiast mieszkania 
zajęte przez robotników w yre
montowano niedbale, z opóźnie
niem i  niedokładnie. A  dzieje 
się to dlatego, że same komisje 
są stosunkowo słabo kontrolo
wane przez Prezydia Dzielnico
wych Rad Narodowych. Źródło 
w ielu niedociągnięć, złego w y 
konawstwa remontów tk w i tak
że w  bierności w ielu komitetów  
blęljęwycji. N ie przejawiają one 
in icjatyw y tak w  samej kontroli 
przebiegu robót, jak  i nie sta
ra ją się szybko sygnalizować 
D.R.N. o powstałych niedocią
gnięciach czy zahamowaniu 
prac. *

W  walce o wykonanie 
planów

W roku bieżącym trudnym  
zagadnieniem było zdobycie po
trzebnych materiałów. Stanęli 
tu na wysokości zadania towa
rzysze z Centrali Handlowej ma 
teriałów budowlanych, Centrali 
Żelaza i Stali, z Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Budo
wlanych i Spółdzielni Pracy. W  
używaniu i  zwiększeniu mate
riałów z rozbiórek, uczynił wie
le W ydział Techniczny Prezy
dium Stołecznej Rady Narodo
wej.

Pomimo dotychczasowych osią 
gnięć należy zmobilizować wszy 
stkie siły celem dotrzymania 
terminów i podniesienia jakości 
robót

Dążąc do usprawnienia akcji 
remontów kapitalnych, zreorga

nizowano szereg budowlanych 
spółdzielni pracy, dokonano eli
minacji wykonawstwa pryw at
nego i dwukrotną reorganizację 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Re 
montowo-Budowlanego.

W alka o właściwe ustosunko 
wanie się do wykonania planu 
remontów i  ich jakości odbywa 
się nie tylko na odcinku zarządu 
spółdzielni czy dyrekcji przed
siębiorstwa, ale przeniesiona zo 
stała również na poszczególne 
budowy, gdyż w  w ielu wypad
kach przejawiało się niedbal
stwo, pijaństwo, zła organi
zacja robót itd. N ie można też 
pominąć tendencji fałszywego 
wykazywania ilości robót, ce
lem uzyskania wyższych zarob
ków. Bez ofiarnej pracy kom i
sji budownictwa Rad Dzielnico
wych wiele z tych błędów sta
łoby się nieuchwytnymi.

Chronić domy p rze d  
niszczeniem

Chronienie przed niszczeniem 
kubatury budynków mieszkal
nych w  w yniku prac w ykony
wanych z Funduszu Gospodar
k i Mieszkaniowej stanowi w ie l
k i w kład w  dzieło odbudowy 
W arszawy i  pozwala na polep
szenie warunków mieszkanio
wych ludzi pracy. Zniszczenia 
w  budynkach mieszkalnych W ar 
szawy nie dadzą się porównać 
ze zniszczeniami w  żadnym in 
nym mieście. Dzięki podkreśle
niu wagi zagadnienia remontów  
kapitalnych przez Kom itet W ar
szawski, Stołeczną Radę Naro
dową i Rady Dzielnicowe oraz 
wzmożeniu w ysiłków spółdziel
ni pracy i zmiany stylu pracy 
w  M iejskim  Przedsiębiorstwie 
Remontowo-Budowlanym, licz
ba mieszkańców stolicy, w  o- 
gromnej większości robotników, 
zamieszkałych w  domach, gdzie 
przeprowadzono remont kapi
talny i usunięto zagrożenia bez
pieczeństwa publicznego sięga 
stu tysięcy. Rok 1951 przyniesie 
nowe remonty i świat pracy w  
liczbie około dalszych 50 tysię
cy osób znajdzie polepszenie 
warunków mieszkalnych.

Dziś, gdy plan drugiego roku 
remontów z F G M  dobiega koń
ca, nie można powiedzieć, że w 
walce o wykonanie planu w y 
konano wszystko.

Do tej bowiem pory roboty 
wykonano w  338 budynkach la  
496 zaplanowanych, w  —  149 
domach roboty są prowadzone, 
a w  9 nie podjęto dotąd prac. 
A  roboty muszą być zakończone 
do dnia 1. X I .  br. Czasu więc 
pozostało niewiele. Za dotrzy
manie tego terminu, za pełne 
wykonanie rocznego planu re
montów z F G M  odpowiedzialne 
jest zarówno kierownictwo  
przedsiębiorstw prowadzących 
roboty jak  i organizacje p arty j
ne i związkowe działające w  
tych przedsiębiorstwach.

Aby .więc wykonać w  term i
nie zadania, aby coraz bardziej 
podnosić jakość wykonywanych 
robót, muszą Kom itety Dzieln i
cowe i  organizacje partyjne za
gadnienia te postawić przed za
łogami. Tylko  bowiem poprzez 
uaktywnienie zespołów, rozsze
rzenie szeregów przodujących 
robotników, tylko przez ciągłe 
usprawnienie i codzienną kon
trolę pracy prowadzi droga do 
terminowego wykonania remon
tów z Funduszu Gospodarki 
Mieszkaniowej. ,

Załoga Gazowni Warszawskiej 
godnie uczci 33 rocznicę 
W ielkiego Października

Rosną mirry Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej  ̂ "

Projekt rozmieszczenia sklepów 
w osiedlach mieszkaniowych

Aleksander Sribor- Rylski

W Ę G I E L
R o z d z i a ł  p i e r w s z y  

TEN Z ZABRZA 
1

Pachniało jeszcze świeżym wybu
chem. Inżynier, patrząc na rząd na
gich grzbietów, falujący przy czar
nym ociosie, powiedział do sztygara 
sWym babskim, cienkim głosem:

—- Którzy to zawracają głowę?
— Zaraz do nich dojdziemy, panie 

Zawiadowco. Oni robią na drugim 
końcu ściany.

'  Nie leńcie tak, Trachtenberg! 
Zdążymy!

Maszerowali wzdłuż ławy spoco
nych pleców. Ludzie tłoczyli się 
U ściany i ładowali wyrzucony eks
plozją węgiel na rynny. Rynny, po
łączone w jedno grzmiące koryto, 
pulsowały nieprzerwanymi skokami 
naprzód i w tył. Ciśnięty na nie wę
giel ślizgał się nierównymi rzutami 
iv stronę ciemnej dowierzchni.

Ściana była długa. Zanim podeszli 
do Kokota i Rutki musieli przesko- 
czyć stosy ułożonych do zabudowy 
stempli, wyminąć robotników, mocu
jących się z drzewnymi klocami 
1 bryły węgla, przerzucone za ryn- 
hę.

Kokot dojrzał ich już z daleka 
1 odłożył łopatę.

— Aibert!
— Co ci?
— Rzuć to!
— No?
— Lezie ku nam' inżynier Prosty.

— Mam go gdzieś — oznajmił 
Rutka przez ramię, mordując się 
z kęsem węgła o rozmiarach sporej 
walizy.

Kokot czekał pochylony, na roz
kraczonych nogach, podobny, jak 
zwykle, do wielkiego pająka o wy
łupiastych niesamowitych oczach. 
Miał długie ręce, a spod zdjętego te
raz kasku wyjrzała spocona łysina.

— To są te chłopy, panie zawia
dowco — objaśnił sztygar Trachten
berg, ustawiając się bokiem i  wy
ciągając palec w stronę Kokota 
i Rutki. A do obu górników zamru
czał:

__ gińcie robotę, ludzie. Pan za
w ia d o w ca  przyszedł. Nie słyszysz,

lokot? — zapytał 
lusiał przy tym 
ę, chociaż rębacz 
iynier należał do 
likłego wzrostu, 
dawał się mały, 
j nawet na dole 
wlewki z podwój -

— Jo.
~  Gadajcie. Tylko do rzeczy.
— Myśmv prosili pana zawiadow

cę. Tu nie idzie robić, panie zawia
dowco.

-— Do rzeczy! —  u p o m n ia ł go 
Prosty wysokim głosem.

— Myśmy już dwa razy prosili 
pana sztajgra i pana kierownika.

Pan kierownik mówił, że ta sprawa 
należy do was, panie zawiadowco...

— No, no.
— Tu jest za wiele chłopów.
— Gdzie?
— Na tej ścianie.
Inżynier zagwizdał.
— Ho, ho? Kokot! Co wy mi po

wiecie?
Kokot wpatrzył się w Prostego 

z natężeniem i tłumaczył:
— Tu jest trzydziestu sześciu lu

dzi. To za wiele. Robota nie idzie.
— On ma rację. Robota nikiej nie 

idzie! — przytaknął sztygar. Skubał 
palcami w zamyśleniu siwe kępki 
zarostu, sterczące tu i ówdzie wśród 
bruzd na policzkach i  brodzie.

— Brednie. Przedtem było was 
trzydziestu i też nie szło.

— Nie szło. To prawda — zgodził 
się urzędowym tonem sztygar. Uwa
żał, że obowiązkiem uczciwego czło
wieka jest dawanie świadectwa 
prawdzie przy każdej sposobności. 
Kokot kręcił łysą głową.

—Nie, nie, to jednak za dużo. 
Wtedy też było za wiele ludzi. Na
sza grupa partyjna postanowiła: po
prosimy pana zawiadowcę, niech 
zmieni. Ludziom jest za ciasno, panie 
zawiadowco. Popatrzcie no: jeden 
drugiego sztura łokciem, nie mogą 
budować kap, a obijoki tylko na to 
lecą. . .

—- Macie jeszcze co do mnie? — 
sucho rzucił Prosty.

— Ale panie zawiadowco . . .
— Przecież tak, to my na słoną 

wodę nie zarobimy! To się rzygać 
chce! •— wrzasnął nagle Rutka. 
Odepchnął towarzysza, wysunął się 
do przodu i potrząsnął pięścią:

— Psiniec, nie robota! Czarne 
włosy, wyłażące mu spod czapki, 
przesłaniały jedno oko. Drugie, 
błyszczące, jak ognik papierosa, 
wbiło się w ładną twarz zawiadow
cy-

— Zarobić, nie zarobić, panie za
wiadowco, ale norma? Plan?

— Kokot pochylił na bok łysą 
głowę i tłumaczył:

— Nasza ściana ma dawać na 
dniówkę 540 wózków. Tyle nie' dała 
jeszcze żadnego dnia. Nie jest tak? 
Nie?

Sztygar potwierdził znowu, ale 
inżynier zdawał się zbierać do odej
ścia. Kokot nalegał:

— Cały oddział na tym cierpi. Ro
bi 80 — 90 procent, a tylko bloki 
Dąbrowskiego, mój i Bracika ciągną 
lepiej... A  można by zrobić więcej, 
niż każe norma! Tylko — jak tu 
robić? Trzydziestu sześciu chłopa 
włazi na siebie, gniecie się, piero- 
nuje, popycha! Zabierzcie nam 
z dziesięciu! Jak tu można być przo
downikiem? Czy tu można praco
wać pełną parą?

— Psiniec! — zaryczał Rutka 
i walnął pięścią w stempel.

— Przywołuję was do porządku! 
— syknął inżynier.

— Do czego?
Sztygar siąknąwszy nosem w pal

ce, objaśnił go z godnością:
— To znaczy, że masz przestać 

tak krzyczeć!
A inżynier:
— Kokot! Powiadam wam: dobrze 

jest! Dobrze jest i tak ma pozostać! 
A normy nie ma, bo się wam NIE 
CHCE robić. Idziemy.

(C. d. n.)

Nowoczesna piekarnia 
przy ul. Grochowskiej 

obsłuży cali* Pragę
Na Pradze p rzy skrzyżow aniu 

u lic  G rochowskie j, Joselewicza 
i  Lu be lsk ie j, w yrasta  o lb rzym i 
gmach nowoczesnej p ieka rn i, 
k tó ra  bez tru d u  zaopatrzy ju ż  
w  przyszłym  roku  m ieszkańców 
P rag i w  pieczywo. Ta w ie lka  
p ieka rn ia  w yrasta  na prostoką
cie o w ym iarach  50x37,5 m, 
kuba tu ra  budynku  wyniesie 18 
tys. m etrów  sześciennych, po
w ie rzchn ia  zabudowy około 2 
tys. m etrów  kw adra tow ych .

P iekarn ia  wyposażona będzie 
we wszelkie środki nowocze
snej tech n ik i do w yrobu pie
czywa.

Obecnie budynek jest ju ż  pod 
dachem. Tempo pracy ciągle 
wzrasta. Trzeba ukończyć wszy 
stk ie zewnętrzne roboty  przed 
zimą, aby w  początkach 1951 ro 
k u  oddać budynek do użytku. 
A  pracy jest jeszcze bardzo 
dużo.

Załoga rozum ie to — i robi. 
M ura rz  M arkow sk i samodziel
nie w yra b ia  228 proc. no rm y • 
R obotn ik  J. O strow ski 181 proc., 
brygada betoniarska 162 — a 
brygada robót ziem nych 181 
proc. norm y. Na budow ie p ra 
cują liczne kob ie ty, k tó rych  am 
b ic ją  jest dorów nać pracy męż-

w ięcej tro sk i d la  spraw  porząd
k u  \. tych  rejonach?

Popieramy całkowicie ob. Ja- 
nica. Apelujemy również do pu
bliczności, aby przejawiała wię 
cej tro ki o wygląd naszego 
miasta żeby sama zwracała 
uwagę na tych, którzy bezmyśl 
nie częstokroć szpecą wygląd 
stolicy.

12 nowych szkół 
dla pracujących 

powstało
w woj. krakowskim
(gh) O ddzia ł O św ia ty d la  P ra 

cujących p rzy  K ra ko w sk im  
W oj. W ydz. O św ia ty  obe jm uje  
swoją działa lnością coraz w ię 
cej ludz i pracy. W bież. ro ku  
szkolnym  powstało 12 now ych 
ogólnokształcących szkół podsta 
w owyeh dla pracujących, zw ięk 
szając ogólną ich liczbę w  w o je 
w ództw ie  do 23. Zorganizowano 
rów nież 2 licea ogólnokształcą
ce d la  pracujących, tak  że obe
cnie jest ich w  w o jew ództw ie  
siedem.

Szkoleniem  objęte jest ok. 4 
tys. rob o tn ików  w o j. k ra ko w 
skiego.

W K ra ko w ie  i  N ow ym  Sączu 
is tn ie ją  2 szkoły pracy społecz
nej, z k tó rych  każda posiada w y  
dz ia ły : społeczno -  ośw iatowy,
spółdzielczy i adm in is tracy jny . 
Dostarczy ły  one ju ż  rozm a itym  
zakładom  pracy w o jew ództw a 
ok. 200 w y k w a lifik o w a n y c h  pra 
cow n ików  społecznych.

110 mieszkań otrzymają 
wkrótce robotnicy 

z Tarnowa
(gh) D z ięk i zespołowemu i in

dyw idua lnem u współzaw odni
c tw u  pracy, budowa osiedla ro 
botniczego w  Tarnow ie , p row a
dzona przez 5 oddzia ł Państw. 
Przeds. Budow lanego Z jedn. 
K rakow skiego , postępuje w  szyb 
k im  tem pie naprzód.

W p ięciu  dw up ię trow ych , no
wocześnie wyposażonych b lo 
kach, znajdzie pomieszczenie je 
szcze w  ty m  ro ku  110 rodz in  
robotn iczych z ta rnow sk ich  za
k ła dó w  pracy.

O statn io cała załoga, pragnąc 
godnie uczcić 33 rocznicę W ie l
k ie j S ocja listycznej R ew o luc ji, 
powzię ła zobowiązanie przedter 
m inowego oddania b lokó w  w  
stanie surow ym .

W śród ro b o tn ikó w  n a jb a r
dziej w y ró żn ia ją  się zespoły m u 
ra rsk ie  J. W ij asa, J. T a ta ra  i 
S. S korupy —  w ykonu jące  stale 
ponad 130 proc. no rm y oraz b ry  
gady ciesie lskie J. Nowaka, F. 
K łosa i J. Srebro, k tó rych  prze
ciętna wydajność w aha się w  
granicach od 140 — 150 proc.

U Ü I O
S O B O T A  14 P A Ź D Z IE R N IK A

P rogram  I  na fa li 1322 m.
P rogram  dn ia  6.00 15.25; N a  Jutro  

23.10; S ygnał czasu 5.13 11.57; W ia 
domości 5.15 6.30 8.00 12.04 16.00 20.00 
23.00; G im n astyka  6.50.

5.10 P oczątek a u d y c ji; 5.20 K on
cert d la  św iata  pracy; 6.05 M u zy k a  
ludow a różnych narodów ; 6.45 P o l
ska pieśń masowa; 7.00 M u zy k a ;
7.45 A ud. dla w ychow aw czyń przed
szkoli; 7.50 M u zy k a ; 8.05 M u zy k a ;
3.55 A ud. d la  k l. V —V II ;  9.15 U lu 
bione m elodie; 9.50 „D obre  m iasto"  
— pow. G eorgi G u lii;  10.10 M uzy
k a ; 10.50 In fo rm a c je ; 10.55 A ud. d la  
k l. I I I —IV ;  11.15 K oncert pod d yr. 
W asiaka; 11.50 Glos m ają  k o b ie ty ;
12.15 M elod ie  z o p ere tek  O ffe n b a 
cha; 12.30 A u d . dla w si; 12.55 N a  
swojską nu tę; 13.25 P rzerw a; 15.S0 
A ud. dla ś w ie tlic  dziec ięcych; 15.55 
P rzeg ląd  p rasy li te ra c k ie j;  16.20 
K om pozy to r Tyg o d n ia  — F ry d e ry k  
C hopin; 17.05 R ad iow y kurs  dla na 
uc zy c ie li społecznych; 17.20 M u z y 
k a; 17.55 K o m en tarz  dn ia ; 18.00 „L o 
k a u t“ — pow. G om olick iego; 18.20 
K am e ra ln a  m u zy ka  po lska; 18.45 
A ud. dla wsi; 19.00 H is to r ia  lite ra 
tu ry ;  19.30 M u zy k a  ludow a; 20.30 
P leśni rad zieck ie ; 20.45 L e k c ja  Ję
zy k a  rosyjskiego; 21J10 K o n c e rt Cho  
p inow ski; 21.40 W szechnica R ad io
w a ; 22.00 P ieśn i R avela; 22.15 „ K a m 
pan ia  znaczy w a lk a “ — frag m . pow. 
K ow alew skiego ; 22.30 N a  Dobranoc;
23.15 H y m n  i  kon iec audyc ji.

P rogram  I I  na fa li 367 m.
Progam  dn ia  6.45 13.25; N a ju tro  

23.55; S ygnał czasu; 5.13 W iadom o
ści 5.15 6.00 7.00 8.00 17.00 20.00 23.00; 
G im n astyka  6.05.

5.10 P oczątek a u d y c ji; 5.20 K o n 
cert d la św iata  p racy; 6.15 K o n c e it:  
6.50 R adzieckie  m arsze; 7.15 M u zy 
k a ; 8.05 R ep ertu a r k in  i  te a tró w  
w arszaw skich; 8.10 P rzerw a; 13.30 
A ud. d la  k l. m — I V ;  14.00 A ud . 
Z N P ; 14.10 R ec ita l Józefa S m id o w l- 
cza; 14.30 A ud . d la  k l. V —V I I ;  14.50 
K oncert pod d yr. Polańskiego; 15.20 
M u zy k a ; 15.30 A ud. dla św ie tlic  dzie  
cięcych; 15.50 A ud. dla chorych; 
16.05 Z  pogodną m elodią; 16.20 D zień  
n ik  w arszaw ski: 16.35 M u zy k a ; 17.15 
M u zy k a  ludow a; 17.40 L e k c ja  Języ
ka  rosyjskiego; 17.55 P ieśni radzie 
ckie; 18.00 Pogadanka; 18.10 M u zy k a  
czeska; 18.30 A ud. dla m łodzieży;
18.45 Drobne u tw o ry  skrzypcow e; 
19.00 W szechnica R ad iow a; 19.20 B a l
lady ; 19.45 O dpow iedzi fa li 49;
19.55 Polska pieśń m asowa; 20.30 
K oncert pod d y r. G e rta ; 21.15 N o 
w e ks iążk i; 21.30 M u z y k a  i  a k tu a l
ności; 22.00 „S zpak — p ta k  w iosen
n y "  — frag m . pow. M ścisławskiego; 
22.20 K o n cert pod d yr. R achonia; 
23.10 M u zy k a  sym fon iczna; 24.00 
H y m n  i  koniec au d y c ji.

Ob. M arian Janie pisze:
—  Serce m i się ran i, k iedy 

pa trzę  na chlubę W arszawy — 
Trasę W  —  Z. Zdeptane tra w - 
n ik *  pogięte s łu pk i ochronne z 
łańcucham i na skrzyżowaniach 
i  na każdym  k ro k u  ślady zn i
szczeń. Czy D zie ln icow e Rady 
Narodow e nie  m og łyby okazać

O bolączkach mieszkańców ulicy Radnej
Ob. T. (nazwisko i adres zna

ne redakcji), donosi nam:
M ieszkam  na Pow iślu , przy 

ul. Radnej. W sta ję do p racy o 
godz. 5 i  chcę sobie przygrzać 
śniadanie Tymczasem e le k tro 
w n ia  w  ty m  czasie przeprow a
dza jak ieś  skom plikow ane re 
m on ty ; dość, że św ia tło  p o m ru - 
gawszy, gaśnie, a ja  g łodny w y 
chodzę do pracy. W  ta k im  sa-

Nasz, czytelnik, tow.
Daicz zwraca uwagę, że przy 
ul. K rajow ej Rady Narodowej 
na wprost Ciepłej, na odcinku 
robót, wykonywanych przez od
dział 5 „Beton - Sialu“, leżą na 
chodniku i jezdni stosy żelaza 
i  cegły. W racający tamtędy wie  
czorem ludzie oraz jadące sa-

UB. Krajowej Rady Narodowej 
musi być uporządkowana

Józef

Okręgowy zjazd dcle^alów  
spółdzielni inwalidzkich w Łodzi
(gh) W  Łodzi obradował Okrę 

gowy Zjazd delegatów placówek 
zrzeszonych w Oddz. Woj. Cen
tra li Spółdzielni Inwalidów.

Na terenie Łodzi i wojewódz
tw a od 1 lipca ub. r. liczba in
walidzkich zakładów produkcyj 
nych wzrosła z 4 do 34, zaś 
stan zatrudnienia podniósł się 
ze 197 pracowników do 657.

Zebrani stwierdzili, że do
tychczasowy rozwój spółdziel
czości inwalidzkiej mimo poważ 
nych osiągnięć, nie wyczerpuje 
wszystkich możliwości, jakie zo
stały stworzone w  dziedzinie 
produktywizacji inwalidów  
przez władzę ludową w  Polsce.

Model czeka...
W  czerwcu br. W ydz ia ł A r 

c h ite k tu ry  P o lite ch n ik i W a r
szaw skie j z w ró c ił się do p ra 
cow ni rzeźb iarsko -  sz tuka to r- 
sk ie j PPB K A M  o w ykonan ie  
d la  potrzeb ucze ln i m ode li g ło 
w icy  je d n e j z ko lum n P a rte - 
nonu.

P racow n ia , w yko rzys tu jąc  
szkolonych w  ty m  okresie m ło 
dych sztuka to rów , w ykona ła  za
m ów ien ie  w  niespełna miesiąc. 
Z początkiem  lipca  b r. g łow ica  
ko lum n y w ykonana w  gipsie w  
ska li 1:1, o trzym a ła  osta tn i szlif.

Od lipca  do dn ia  dzisiejszego 
n ik t  z P o lite c h n ik i n ie  za in te re -

m ym  położeniu zna jd u ją  się 
w izyscy  m ieszkańcy u lic y  Rad
nej. Czy e le k tro w n ia  n ie  może 
przeprowadzać rem ontów  w  go
dzinach różniejszych?

W ydaje nam się, że elektrow
nie mogłaby przeprowadzać re 
monty w godzinach później
szych, kiedy ludzie pracują. Nie  
można bowiem pozbawiać ludzi 
pracy światła w  godzinach ran
nych.

r-ochody, narażone są na nie
bezpieczeństwo.

„C eg ły  i żelazo, leżące na 
chodn iku  —  pisze tow . Daicz — 
można przenieść na plac za k ru  
szarkę lu b  do ba raku  d re w n ia 
nego. M ie jsce to  pow inno być 
ogrodzone“ .

— Oczekujemy od „Beton- 
Stalu“, Oddział 5, szybkiego za
łatw ienia powyższej sprawy.

Zarów no liczba zakładów, ja k  
i stan ich za trudn ien ia  oraz roz 
m ia ry  p ro d u k c ji po w in ny  u le 
gać sta łem u w zrostow i. N iezw y
k le  w ażnym  zagadnieniem  jest 
rów n ież odpow iednie szkolenie 
zawodowe in w a lid ów , k tó rz y  w  
ten sposób odzyskują utraconą 
zdolność do p racy i sta ją  się 
pe łnow artośc iow ym i obyw ate
lam i.

Uczestn icy Z jazdu  d a li w  to 
k u  obrad gorący w y ra z  swej_go 
towości przyczyn ien ia  się do re 
a lizac ji zadań P lanu  Sześciole
tniego, a ty m  sam ym  do udzia łu  
w  w alce o p o k ó j' i  socjalizm .

sow ał się w łasnym  zam ów ie
niem . M odel czeka.

S tudenci nowego roku  a rc h i
te k tu ry  na pewno chętnie obe j
rze lib y  artys tyczn ie  w ykonany  
m odel, ale, n ieste ty, na razie  
wiąże się to z koniecznością po
dróży na Rynek Starego M iasta. 
A  studenci a rc h ite k tu ry  nie m a
ją , ja k  w iadom o, zby t w ie le  
czasu.

K ie ro w n ic tw o  W ydzia łu  A r 
c h ite k tu ry  P o lite c h n ik i pow inno  
w ziąć to pod uwagę i  okazać 
zainteresowanie d la  losów swe
go zam ówienia. (set)

(n j)

R ozm ow y z czy t e l n i k a  m i
Na wyznaczone zebrania trzeba przychodzić
Tow. Ł. Nalewajko pisze:

' P rezyd ium  D zie ln icow ej Ra
dy N arodow ej W arszawa -  Za
chód zwołało zebranie m iesz
kańców  na dzień 4.X.1950 r. na 
godz. 17.20. Wszyscy m ieszkań
cy s ta w ili się pu nk tua ln ie  — 
prócz przedstaw ic ie la  Rady N a
rodow ej, k tó ry  w idocznie zapo

m n ia ł w  ogóle o zebraniu. N a
tu ra ln ie  zebranie n ie  odbyło się.

P rezyd iun DRN W a.szawa- 
Zachód pow inno mocno wziąć 
do serca uwagę naszego czy
te ln ika . W ypadk i podobne do 
w yże j opisanego, n ie  mogą m 'eć 
w ięce j m iejsca.

Więcej troski o wygląd naszego miasta

Kronika muzyczna
IN A U G U R A C Y JN Y  K O N C ER T  

W  F IL H A R M O N II  
P O ZN A Ń S K IE J

Filharm onia Poznańska zaina
ugurowała nowy sezon koncer
tem, którego program obejmo
w ał m. in. Symfonię Klasyczną 
Prokofiewa, oraz najnowszy u - 
tw ór współczesnego młodego 
kompozytora Tadeusza Bairda 
„Symfonię C -  D u r“. Jako soli
sta wystąpił pianista Jan Ekier, 
który odegrał z towarzyszeniem  
orkiestry koncert fortepianowy 
D  -  moll Mozarta. Orkiestrą 
dyrygował S. Wisłocki. Na uro
czystości inauguracyjnej obecni 
byli m. in. Uczni przodownicy 
pracy fabryk poznańskich.

KO N C ER T
O R K IE S T R Y  LUDO W EJ  

W  STALO W EJ W O L I
W  nowozbudowanej hali osied 

la robotniczego w  Stalowej Wo
li odbył się koncert ludowej or
kiestry Namysłowskiego. D la

2.000 robotn iczych słuchaczy k a 
pela odegrała u tw o ry  N am ysłów  
skiego, Czajkowskiego, M on iusz
k i oraz D unajew skiego.

R E C IT A L  FO R TE P IA N O W Y  
W  O LS Z T Y N IE

W  sali Państwow ego Teatru 
im . St. Jaracza w  O lsztyn ie  od
b y ł się re c ita l fo rtep ian ow y  St. 
Szpinalskiego. Na program  kon 
certu  z łoży ły  się u tw o ry  Cho
pina, L iszta , M ozarta , Rachm a
n inow a, Beethovena i innych.

III K O N C E R T S Y M FO N IC ZN Y  
F IL H A R M O N II B A ŁT Y C K IE J

Solistą IH -g o  koncertu  sym 
fonicznego F ilh a rm o n ii B a łty c 
k ie j b y ł znany p ian is ta  pro f. Je
rzy  Ż u raw ie  w, in ic ja to r  m iędzy
narodow ych koncertów  chop i
nowskich. A rty s ta  w ykona ł z to 
warzyszeniem  o rk ie s try  pod d y 
rekc ją  Z. B ytna ra , koncert fo r 
tep ianow y fińsk iego kom pozyto
ra  S. Palm grena.

T R Y B U N A  L U D U
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro

b o tn ic z e j
R edagu je  K o m ite t

N ak ła d em  R S W ..P ra sa " 
R e d a kc ja :

W arszaw a, Dom  S łow a  
P o lsk iego . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny
8-22-60 Zastępca  re d a k to ra  na 
cze lnego  8-38-28 S e k re ta rz  re 
d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n 
dy  8-08-89 D z ia ł p a r ty jn y  7-34-36 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24 D zia ł za
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł ekono 
m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25 D z ia ł lis tó w  » in te r 
w e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C entra la : 7-01-21 7-01-22. 8-51-04

8-57-62. 8-82-28.
T e le fo n y  nocne: R ed a k to r noc
ny  8-57-62 R edakto r te ch n ic z n y  

7-01 -21 S e k re ta r ia t 8-82-28 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
„R u c h -  O d d z ia ł W arszawa. FI 

Trzech K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w Kra 
ju  zł 150 —. p re n u m e ra ta  zb io 
row a od 10 egz na le rien  adres 
o a r tv jn a  zł 75 —. zagran iczna  

*ł 300 -
K o n to  P K O  -  Nr M4009 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na 
leży podać d o k ła d n y  * c z y te ln y  

adres
A d m in is tra c ja  W arszawa, u l 

Z ło ta  9. te i 8-29-84 
K o lp o rta ż  te ł 8-71-80 B iu ro  Re

k la m  i Ogłoszeń 8-50-23 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u S łow a P o lsk iego
5 B - l  26970
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C zy te ln icy  i korespondenci piszą

Dzieje pewnego pomysłu...
Ob. K e lle r, p racow n ik  G łów 

nego U rzędu Statystycznego o- 
pracow a ł suw ak do obliczania 
potrąceń podatku od uposażeń. 
Zastosowanie tego suwaka w  
p racy bu cha lte rii wszystk ich in  
s ty tu c ji przyn iosłoby poważne 
oszczędności i  uprościłoby znacz 
n ie  dotychczasowy system o b li
czania potrąceń.

A le  h is to ria  tego suwaka jest 
dość osobliwa. W ystarczy powie 
dzieć, że ciągnie się ju ż  od 
g rudn ia  1949 r.

L is t  ob. K e lle ra  sk ie row a liś
m y w  swoim  czasie do Państwo
wej K o m is ji P lanowania Gospo
darczego. Po zbadaniu sprawy 
przez K om is ję  U sprawnień A d - 
m in is traey jńych  przy PKPG  vVi- 
ceprzewodniczący tow. m in. 
S zyr zobowiązał B iu ro  O rgan i
zac ji Rachunkowości do usta le
n ia  m ożliwości rozpowszechnie
n ia  systemu ob. K e lle ra  i  maso
wej p ro d u kc ji suwaka.

W  m yśl te j decyzji do w spom 
nianego B iu ra  O rgan izacji Ra - 
chunkowości wysłane zostało 
pism o N r  GS (635 z dn ia 17. IV . 
1950 r.) z poleceniem (cytu jem y 
dosłownie):

„1) Zajęcia się sprawą pom y
słu ob. Kellera.

2) Zorganizowania K om is ji, 
złożonej z przedstawicieli M in i
sterstwa Finansów, zakładów 
pracy (działy obliczania płac), z 
udziałem technicznych eksper
tó w  celem:

a) ostatecznego usta len ia  roz
w iązania k o n s tru kc ji suWaka,

b) obliczenia kosztów p ro d u k 
c ji suwaka w  ska li m asowej i 
oszczędności ja k ie  przyn iesie  za
stosowanie tego systemu w  prze
myśle i innych dzia łach gospo
d a rk i“ .

W n iosk i swe B iu ro  Rachunko
wości m ia ło  przedstaw ić w  te r 
m in ie  do 1 czerwca 1950 r.

W yn ika łoby , z tego, że pom ysł 
ob. K e lle ra  je s t pom ysłem  w a r
tościowym , i  że sprawa p rzyb ra 
ła  ja k  na jlepszy obrót. Okazało 
się, że je s t inaczej.

Ponieważ sprawę skierowano 
do B iu ra  O rgan izac ji Rachunko
wości w  K ra k o w ie  ob. K e lle r 
napisa ł 11 m a ja  br. do D y re k 
to ra  B iu ra  O rgan izac ji Rachun
kow ości w  K ra k o w ie —pro f. K a 
zim ierza Sow y lis t  z prośbą o 
wyznaczenie te rm in u  osobistego 
skon taktow an ia  się, w  ce lu  u -  
dzie lenia w y jaśn ień  przed zaopi
n iow an iem  jego prący.

P ro f. Sowa je dn ak  w  liśc ie 
z dn ia  25 m a ja  n ie  wyznaczył 
te rm in u  spotkania, na tom iast 
p rzyrzek ł, że w  c iągu czerwca 
br. postara się, żeby . op in ia  b y 
ła ju ż  gotowa.

Na ty m  pisemne’ ś lady wę -  
d ró w k i pom ysłu  ra c jo n a liza to r
skiego ob. K e lle ra  u ry w a ją  się. 
Ob. K e lle r  jes t rozgoryczony- ta  
k im  sposobem za ła tw ian ia  s p ra 
wy. Słusznie stw ie rdza on, iż 
dz iw nym  w yd a je  się fakt, że ani
razu n ie  zaproszono go na po
siedzenie K o m is ji badającej je 
go p ro je k t. A  przecież w  m yśl 
in s tru k c ji Prezesa R ady M in i
s trów  ta k ie  p raw o au to row i 
p rzys ługu je .

Ż a l ob. K e lle ra  je s t ca łkow ic ie  
uzasadniony.

N atom iast zupełn ie  nieuzasad
nione je s t p rzew lekan ie  sprawy. 
T rudno  uw ierzyć, aby ocena 
przydatności i  celowości pom y
słu ob. K e lle ra  m usia ła  trw a ć  
bez m ała 11 m iesięcy.

Pobyt na obozarh SP zostawił niezatarte
w ra ż e n ie

W  Swieciu, w  sa li tren ing o 
w e j Zrzeszenia Sportowego 
„U n ia “  spotkałem  się z w ie lo 
ma chłopcami, k tó rzy  b y li w  
tym  roku  w  brygadach P ow 
szechnej O rgan izac ji „S łużba 
Polsce“ . Wszyscy z zadowole
niem  w spom ina li ten  okres, 
przypom inając sobie, ja k  praco
w a li p rzy odbudow ie W arsza
w y lu b  budow ie N ow ej H u ty .

Kol. kol. Z ie liń sk i, Deka i 
W yrzyk iew icz b y li w  W arsza
wie. Zorgan izow a li on i t ró jk ę  
m urarską, k tó ra  po b ij ała naw et 
s tarych ' doświadczonych m u ra 
rzy  warszawskich, w yko nu jąc  
po 500 proc. m łodzieżow ej n o r
m y. Są zachwyceni W arszawą 
i  tempem je j odbudowy. Za
chwyceni ty m  bardzie j, że od 
dawna m arzy li, aby zw iedzić 
swą Stolicę. I  oto w y ja zd  do 
brygady u m o ż liw ił im  nie  ty lk o  
zwiedzenie i poznanie S to licy, 
lecz także da ł możność praco
wać przy je j*  odbudowie.

Równie n ieza ta rte  w rażen ią, 
pozostaw ił ko l. ko l. A rczyń

skiem u i  Znan ieckiem u pobyt 
w  N ow ej Hucie.

I  ich  po rw a ło  tem po oraz za
pa ł budow niczych tego pow sta
jącego socjalistycznego m iasta. 
„W szędzie na każdym  k ro k u  
m og liśm y się przekonać o po
m ocy Z w ią zku  Radzieckiego,, 
w idząc potężne m aszyny w y k o 
nu jące pracę w ie lu  ludz i. I  
szczęśliw i by liśm y, że możemy 
też przy łożyć się sw oją pracą 
do te j o lb rzym ie j socja lis tycz
ne j bu dow y“ .

M łodzież W  N ow ej H uc ie  n ie  
ty lk o  je dn ak  pracow ała. W  ty 
godn iow ym  rozkładzie  zajęć du 
żo czasu by ło  przeznaczone na 
szkolenie ideologiczne, g im na
stykę i  spo rt oraz ro z ry w k i k u l 
tu ra lne .

M łodzież w ró c iła  z brygad 
„S P “  pełną s ił i  zapału, dum 
na, że swą pracą p rzyczyn iła  
się do budow y podstaw  socja
lizm u  w  Polsce.

H E N R Y K  S P ITZ A  
S wiecie

Tydzień na aren ie  św iata
T * , ,
bllLtOlutCi ¿siedli robotniczych w CSR

T ygod n ik  am erykańsk i „N ew s
w eek“  przytacza treść rozm ow y 
te le fon iczne j, k tó ra  odbyła  się 
m iędzy T rum anem , a m in is trem  
m a ry n a rk i USA, M atthewsem , 
na'zajutrz po przem ów ien iu , w  
k tó ry m  M atthew s o tw arc ie  na
w o ły w a ł do p re w e ncy jn e j w o j
ny. Pod w p ły w e m  powszechne
go potęp ien ia  M atthew s przed
ło ż y ł T ru m a n o w i swą dym isję . 
O dpow iedź prezydenta b rzm ia 
ła : ...„robisz dobrą robotę i  chcę 
byś został na s tanow isku “ .

Cele USA pod firm ą  ONZ
„P ow ażna“  prasa w ie lk o k a p i

ta lis tyczna  tłum a czy ła  wówczas 
M atthew sow i, na czym  polegał 
jego błąd. N ie  rozu m ia ł on, że 
w ygodn ie j jes t „osiągać cele po 
l i t y k i  USA  (oczyw iście w spó l
nych d la  M atthew sa i  T rum ana) 
za pośrednictw em  O N Z“ .

P rzyk ła d  k lasyczny, to oczy
w iśc ie  tocząca się pod  płaszczy
k iem  O NZ am erykańska agresja 
w  K ore i. Ten p rz y k ła d  ta k  za
chęcił am erykańsk ich  p o lity 
ków , że chcą on i zapewnić na 
przyszłość, by  tego rodza ju  in 
terw encja ' „d la  ob rony p o ko ju “  
m ogła być dokonana w  każdej 
c h w ili i  w  każdym  w ypadku. I  
w  ty m  w łaśn ie  celu w niesiona 
została na Zgrom adzenie Ogólne 
ONZ rezo luc ja  am erykańska 
pod ob łudną nazwą „W spólne 
dz ia łan ie  na rzecz po ko ju “ .

Rezolucja ta p roponu je  fa k ty -  
czhe zniesienie Rady Bezpie
czeństwa, gdzie w ym agana jes t 
jednom yślność w ie lk ic h  m o
carstw , oraz zastąpienie je j 
przez specja ln ie zw o ływ ane se
sje Zgrom adzenia Ogólnego, ha 
k tó ry m  S tany Zjednoczone m o
gą liczyć na m echaniczną w ię 
kszość sw ych sa te litów . P ropo
zycja am erykańska domaga się 
ponadto, b y  —  pod szyldem  „s ił 
zb ro jn ych  O N Z “ —  w  pogoto
w iu  s ta ły  oddz ia ły  w o jskow e 
k ra jó w  sa te lick ich , gotowe do 
natychm iastowego udz ia łu  w  ja 
k ie jk o lw ie k  przyszłe j agresji a- 
m e ryka ńsk ie j. W  ten  sposób 
O NZ zam ien iłaby się w  drug ie  
rozszerzone w ydan ie  p a k tu  a - 
tlan tyck iego .

Delegaci radzieccy oraz przed
s taw ic ie le  P o lsk i i  Czechosłowa
c ji zdem askowali is to tn y  sens 
p lan u  am erykańskiego: D w ie  re 
zo lucje  w niesione przez ZSRR 
i  p rzew idu jące m. in . k o n 
su ltac ję  p ięc iu  w ie lk ic h  m o
ca rs tw  —  da ją  j.edyną gw aran 
cję usp raw n ien ia  p racy ONZ, 
ja ko  narzędzia u trw a le n ia  po
ko ju .

J. Starec

Złom aluminiowy trzeba natychmiast 
zużytkować

Na terenie W arszaw skich Za 
k ładów  W ytw órczych M a te ria 
łó w  E lektrycznych zna jdu je  się 
około 30 ton odpadków  a lu m i
niowych, k tó re  leżą ju ż  od 
m aja  br. Z łom  ten nie  jes t nam  
potrzebny i  za jm u je  dużo m ie j
sca. Pow in ien on być rozp ro 
wadzony do innych  fab ryk , 
k tó re  go potrzebują. D y rekc ja  
Zakładów  zaw iadom iła  16 m a ja  
br. Centralę Z łom u w  K a to w i
cach, że do je j dyspozycji zna j
du je  się w  WZWME1. w spom 
n ian y  złom. Centra la odpow ie
dzia ła  dnia . . .  3 sierpn ia, że 
sprawę tę za ła tw i w  późn ie j
szym czasie Zb io rn ica  N r  4 w  
Warszawie.

D yrekc ja  Zakładów  po o trzy 
m an iu  odpowiedzi z C e n tra li

Z łom u zw róc iła  się o in te rw e n 
c ję  do C e n tra li P rzem ysłu E le k 
trotechnicznego w  K atow icach, 
o trzym a ła  jednak  odpowiedź 
odm owną tłum aczącą zw łokę 
przepe łn ien iem  magazynów.

Tymczasem odpadk i leżą, za
b ie ra jąc  potrzebne nam  m ie j
sce.

Czy n ie  można by  z łom u a lu 
m in iow ego skierow ać w prost 
do ja k ie jś  fa b ry k i,  k tó ra  go 
potrzebuje? P rzerobien ie  tego 
złom u da łoby prawdopodobn ie 
te j fab ryce duże oszczędności a 
nam  zw o ln iło by  m iejsce.

G U STA W  SZPICER  
pracownik Warszawskich 

Zakładów Wytwórczych  
M ateriałów  Elektrycznych

N iepokó j w y w o ła n y  w  k ra 
jach  ka p ita lis tycznych  propozy
c ją  am erykańską zna lazł w yraz 
w  czasie d ysku s ji w  K o m is ji 
P o lityczne j. M ia rę  tego jes t fa k t  
zgłoszenia licznych  popraw ek o- 
raz zdecydowanie chłodne sta
now isko  de legatów  państw  azja
ty c k ic h  m. in . In d ii.

Lud Korei walczy o każdą 
piędź ziemi

Pod nacisk iem  Stanów  Z je d 
noczonych mechaniczna w ię 
kszość Zgrom adzenia Ogólnego 
od rzuc iła  w n iosek p ięc iu  państw  
zm ierza jący do pokojowego u re 
gu low an ia  k w e s tii koreańskie j. 
B lo k  im p e ria lis tyczn y  na rzuc ił 
O NZ rezolucję, aprobującą b a r
ba rzyństw a am erykańskie  w  
K o re i i  pozostaw iającą agreso
rom  w o lną  rękę  w  kon tynuo w a
n iu  zbrodn iczej w o jn y  p rzec iw  
na rodow i koreańskiem u i w  po
pe łn ian iu  dalszych m asowych 
przestępstw.

W szelk ie s iły  w o jskow e, k tó 
re  n ie  są koniecznie potrzebne 
A m erykanom  gdzie indz ie j, rz u 
cane’ są p rze c iw  na rodow i ko 
reańskiem u. ' M im o  ogrom nej 
przew agi liczebne j jest ju ż  je d 
nak rzeczą jasną, że n ie  udało 
się agresorom  —  ja k  to  p lano 
w a li —  zniszczyć koreańskie j 
a rm ii lu d o w e j i  szybko „spacy- 
f iko w a ć “  K o re i. O kolice Seulu 
p rze m ie n iły  się w  masowe 
cm entarzysko am erykańskich  
żo łn ie rzy. Ludność c y w iln a  nie  
ustępow ała żołn ierzom  koreań
sk im  w e w span ia łych  p rze ja 
w ach boha te rstw a w  obronie 
o jczyzny. Połączone s iły  całego 
b lo k u  im peria lis tycznego k rw a 
w y m i o fia ram i' okupu ją  każdą 
piędź ziem i, w ydzieraną na ro 
do w i koreańskiem u.

Na okupowanych terenach 
K o re i pa rtyzanc i bez p rze rw y  
nęka ją  znienaw idzonych na
jeźdźców. Korespondent sztan
darowego pism a im p e ria lis tó w  
„U S  News and W o rld  R epo rt“  
podaje: „N a w e t w  Fuzanie, 
g łów ne j bazie am erykańsk ie j 
w  K o re i, A m erykan ie  n ie  u w a 
ża ją za rzecz rozsądną przecho
dzić w  po jedynkę  u lica m i, za
m ieszka łym i przez m ie jscow ą  
ludność“ .

Płomień na Dalekim
\Vschodzie

N ie  ty lk o  w  Fuzanie. W  V ie t-  
nam ie agresorzy ponoszą d o tk li-  

I w e k lęsk i, k tó re  w y w o łu ją

trw ogę  w  sto licach zachodnich. 
Podobne m e ld u n k i nadchodzą 
rów n ież z innych  k ra jó w  D a le
kiego W schodu ob ję tych  o lb rzy 
m im  p łom ien iem  w a lk i narodo
w o-w yzw o leńcze j.

„T y lk o  g łup iec może tw ie r 
dzić, że w  M a la jach  nastąp ił 
zw ro t ku  lepszemu“  —  ośw iad
czy ł genera lny kom isarz b r y ty j
sk i na A z ję  po łudn iow o-w schod
nią  M ac Donald. A  przecież p ra 
sa b ry ty js k a  w ciąż donosi o 
transportach  b ro n i i żo łn ie rzy 
b ry ty js k ic h , w ysy łanych  do w a l
k i p rzec iw  ruchow i w yzw o leń 
czemu na M ala jach.

K ap ita lis tyczna  prasa am ery
kańska zamieszcza a larm u jące  
depesze z F ilip in . T ygod n ik  „ T i
m e“  skarży się, że w  M a n ili, 
s to licy  F ilip in , tru d n o  znaleźć 
cz łow ieka lo ja lnego (wobec A -  
m e ryka nó w  oczyw iście —  J. S.).

A  w spom n iany  ju ż  „U S  News 
and W o rld  R e po rt“  pisze: „P rz y  
wódcy naznaczeni przez USA  
przeg ry ioa ją  ta k  ja k  w tChinach, 
albo też pozbaw ien i są w  ka 
ta s tro fa ln ym  s topn iu  poparcia  
ludności, ta k  ja k  w  K o re i, In -  
dochinach i  na F ilip in ach ... A n 
tykom un is tyczna  k ru c ja ta  USA  
oznacza, że w  n ie k tó rych  k ra 
jach gdzie kom un iśc i s to ją  na  
czele w a lk i o niezależność, S ta
n y  Zjednoczone sprzec iw ia ją  
się tem u czego chcą na rody“ .

T a k  pisze organ prasow y A -  
chesonów, D u llesów  i  A u s t i
nów. A  w  O NZ z us t ich  w  da l 
szym ciągu p łyn ą  frazesy o 
„poszanowaniu w o li na rodów “ . 
G run t, że „m aszynka do głoso
w a n ia “  jes t dobrze naoliw iona...

Ludy przeciw m ilitaryzacji
Przytoczoną w yże j w yp o 

w iedź śm ia ło  zastosować można 
n ie  ty lk o  do A z ji,  ale do całe
go św iata.

F a la  oburzenia w  całe j E u ro 
pie  zachodniej i  w  samej T p i- 
zon ii p rzec iw  u tw o rze n iu  a rm ii 
h itle ro w s k ie j okazała się jesz
cze s iln ie jsza  n iż  spodz iew a li's ię  
tego A m eryka n ie . W obec tego 
m in is tro w ie  francuscy i  b r y t y j
scy uzn a li zą stosowne w  d a l
szym ciągu „w ysu w ać  zastrze
żenia“  co do szczegółów, a m i
n is te r spraw  w ew nę trznych  
„rzą d u “  w  Bonn, Heinem an, d la  
uzyskana popu larności zg łosił 
swą dym is ję , -jako a k t p ro te 
stu  p rzec iw  re m ilita ry z a c ji T r i-  
zonii.

W e F ra n c ji i  W łoszech, w

Muzeum Politechniczne w Moskwie

‘  W M uzeum  P o litechn icznym  w  M oskw ie  o tw a rto  n iedawno w ys taw ę  prac m łodocianych tech n i
ków  i  f iz ykó w , na k tó re j pokazano około 1000 na jlepszych m ode li m aszyn skonstruow anych przez 
młodzież. Na zd jęc iu : k ie ro w n iczka  K o ła  M łodych  T echn ików  obwodu M oskiewskiego, udźie la  

dzieciom  wskazówek p rzy  budo w a n iu  sanek śm ig łow ych  Foto t a s s

A u s tr ii,  A n g li i i  N iemczech za
chodnich ( ja k  i  w  samych S ta
nach Z jednoczonych) w ybucha
ły  i  w ybucha ją  w ie lk ie  s tra j
k i,  ostrzem  sw ym  skierowane 
p rzec iw  m ilita ry z a c ji gospodar
k i,  p rze c iw  w przęgn ięc iu  sate
li tó w  w  am erykańskie  p lan y  
wojenne.

Pom ocnicy i  agenci am ery
kańsk ich  im p e ria lis tó w  ze swej 
s trony  s ta ra ją  się ja k  mogą. T i-  
tow scy faszyści w c iąga ją  swój 
k ra j do śródziem nom orskie j f i 
l i i  agresywnego pa k tu  a tla n 
tyckiego, a przedstaw ic ie l t i -  
to w sk ie j bandy K ard e l, usłuż
n ie  liże  b u ty  sw ych panów, po
p ie ra jąc  am erykańsk ie  p lany 
przekszta łcenia ONZ w  narzę
dzie am erykańsk ie j agresji.

Lo ja ln i przywódcy i 
„nieprzekonane“  masy

Ciężko h a ru ją  rów n ież na 
chleb socja ldem okraci. Na do
rocznej k o n fe re n c ji P a r t i i P ra -. 
cy w  M argate, p rzyw ódcy  la -  
bourzystow scy w ie rn ie  po w ta 
rz a li echo głosu swego pana z 
W aszyngtonu. Reasum ując tę 
kon ferencję , labourzystow sk i 
poseł Crossman w y ra z ił jednak 
p rzyk re  zdziw ien ie , że ' „ prze
c ię tn i członkow ie p a r t i i  tk w ią  
jeszcze w  hasłach da w n ie j w y 
suwanych przez p rzyw ódców “ , 
k tó re  przecież „ n ie . odpow iada
ją. fa k to m “ . Crossman z ubo le
w an iem  stw ierdza, że „ p a rtia  
pozostaje lo ja lna , ale n ie  p rze 
konana“ . T ak  jest. P rzyw ódcy 
labourzystow scy pozostają lo 
ja ln i sw ym  panom, na tom iast 
cz łonkow ie  p a r t i i s ta ją  się co
raz ba rdz ie j „n iep rze kon an i“ ...

Rząd la bourzys tow sk i posiada 
jednak  swoje m etody „p rz e k o 
nan ia “ . P rzygo tow u je  on —  ja k  
na soc ja ldem okra tów  przysta ło  
— ustawę a n tys tra jko w ą  i  inne 
posunięcia skierow ane przeciw  
robo tn ikom . K o n k u ru ją  z n im  
skutecznie inne  rządy wasalne. 
W e F ra n c ji tw o rzy  się specja lne 
oddz ia ły  p o lic y jn e  i  faszystów  - 
skie do w a lk i z p a rtią  k o m u n i
styczną i  z ca łym  ruchem  ro b o t
n iczym . Doniesienia z N iem iec 
zachodnich o now ych prześla
dowaniach p o lic y jn y c h  przeciw  
b o jo w n ikom  o pokó j i  m łodzie
ży dem okra tyczne j nadchodzą 
jednoczęśnie z w iadom ością o u - 
tw o rze n iu  .o rgan izacji by łych  
g ru p p e n fiih re ró w  H itle rju g e n d .

Ta sama ręka...
Rozwścieczeni bezskutecznoś

cią re p re s ji im p e ria liś c i coraz 
częściej o rgan izu ją  bandyckie  
zam achy na przyw ódców  p a r t i i 
kom unistycznych, k tó re  przew o
dzą narodom  w  w a lce  o pokó j i  
niezależność swych k ra jó w . J e 
szcze n ie  p rzeb rzm ia ły  echa m a
sowych protestów przeciw ohyd
nem u m ordow i, dokonanem u na 
przewodniczącym  B e lg ijs k ie j 
P a r t i i K om unis tyczne j, Ju lien  
Lahaut, gdy ludz ie  p racy całe
go św ia ta  zosta li głęboko 
w strząśn ięc i now ym , po d łym  za
machem, na życie sekre tarza ICC 
F rancusk ie j P a r t i i K om un is tycz
ne j, wybitnego", p rzyw ódcy mas 
na rodu francuskiego, Jacques 
Duclos. G rana ty  rzucone na Jac
ques Duclos doręczone , zostały 
faszystow skim  zamachowcom 
przez tę  samą rękę, k tó ra  da je  
le tn ik o m  am erykańsk im  bom by 
dla  m ordow ania  kob ie t i  dzieci 
koreańskich. Przez tę samą rę 
kę, k tó ra  pociąga sznu rk i „m a 
szynki do glosowania O N Z“ .

N ikczem ne zamachy na życie 
przyw ódców  mas ludow ych , nie 
odstraszą kom un is tów , nie. od - 
straszą b o jo w n ik ó w  o pokój. 
O dpow iedzią ich  będzie m o b ili
zacja do wzm ożonej w a lk i prze
c iw  im p e ria lis tyczn ym  .przygoto 
w an iom  w o jennym , ta k  samo ja k  
odpow iedzią narodów  A z ji na 
agresję im peria lis tyczną  jes t po
tężny w zrost s iły  i  zasięgu w a l
k i  narodowo -  w yzw oleńczej.

Na teren ie G ottw a ldow a szybko ro^ną b lo k i m ieszkalne w ie l
kiego osiedla robotniczego. Na zd jęc iu  praca p rzy  w ykańcza

n iu  e lew ac ji jednego z bu d yn kó w  Foto a b

H istoria  jednego sam olotu  
i robotn ików  którzy go- b ro n ili

W łosk i in żyn ie r Zappata, kon 
s tru k to r lo tn iczy, rozpoczął w ie 
le la t  tem u pracę nad p ro je k te m  
w ie lk ieg o  sam olotu pasażerskie
go. W  zakładach „B re d a “  rozpo
częły się wstępne prace p rzy 
k o n s tru k c ji sam olotu, ale w  cza
sie w o jn y  faszyści w łoscy i  h i t 
le row cy  zakazali budow y now e
go m odelu. Pom im o zakazu, ro 
bo tn icy  i  techn icy  „B re d y “ , w  
ta je m n icy  przed w ło s k im i fa 
szystam i i  h itle ro w s k im i okupan 
ta m i k o n ty n u o w a li pracę w  n ie 
zw yk le  ciężkich w arunkach.

Po w o jn ie , gdy w ydaw a ło  się, 
że zak łady „B re d a “ , k tó re  zosta
ły  znacjonalizowane,, będą m o
g ły  przystąp ić  do p ro d u k c ji sa
m o lo tów  dla  ce lów  pokojow ych, 
przyszedł no w y  zakaz budowy 
sam olotu „B Z “ . T y m  razem  a- 
m erykąńsk ie  i  b ry ty js k ie  f irm y  
lotn icze, obaw ia jąc się k o n k u 
re n c ji zażądały od rządu w ło 
skiego- zaprzestania prac kon 
strukcyjnych. Ale robotnicy, 
którzy potrafili pracować nad 
budow ą tego sam olotu pom im o 
nazistowskiego te rro ru , dale j 
p ra cow a li w  ta je m n icy  pod no
sem „a lia n tó w “ . Wówczas rząd 
(de Gasperiego w z ią ł się na spo
sób. C ofn ię to  k re d y ty  „B redz ie “  
i  zarządzono zm niejszenie pe r
sonelu dz ia łu  k o n s tru k c ji lo tn i
czych. Zaczęły się red ukc je  ro 
bo tn ikó w , coraz tru d n ie j by ło  o 
m ate ria ł.

M im o  tych  w szystk ich  szykan 
i  trudności, dz ięk i postaw ie ro 
bo tn ików , p ierw szy p ro to typ  sa
m o lo tu  został ukończony i  zw y

cięsko przeszedł w szystk ie  p ró 
by, p rzy  czym  okazało się, że 
przewyższa on znacznie wszyst
k ie  sam oloty am erykańskie  te 
go typu.

Tego b y ło  za w ie le  am erykań 
sk im  „op iekunom “ . Ze Stanów 
Z jednoczonych nadeszły stanow 
cze, ostre rozkazy. I  de Gasperi, 
posłusznie w yd a ł d y re k tyw ę : 
zw o ln ić  w s z y  t  k  i  c h, t j .  oko
ło  1.800 ro b o tn ikó w  dz ia łu  lo t
niczego „B re d y “ - Rząd w ło sk i 
chc ia ł w  ten sposób z likw id ow a ć  
ca łkow ic ie  n iew ygodną dla  ame 
rykań sk ich  k a p ita lis tó w  k o n k u 
rencję.

A le  robotn icy, k tó rz y  n ie  u - 
lę k li się faszystow skie j O V R A  i 
h itle row sk iego  gestapo, n ie  u -  
s tą p ili pod nacisk iem  angłoam e- 
rykań sk ich  okupantów , n ie  u lęk  
l i  się w łosk ich  lo k a jó w  W a ll 
Street. Załoga „B re d y “  p rzystą 
p iła  do o ku pa c ji fa b ry k i. Robot
n icy  k o n ty n u u ją  pracę i  zapo
w iada ją  n ieus tęp liw ą  w a lkę  
p rzeciw ko an tyw ło sk im  zarzą
dzeniom zam erykanizowanego 
rządu chadeków-.

W alka  ro b o tn ikó w  „B re d y “  
n ie  jes t odosobniona. Podobnie 
gó rn icy  w  A uche l o d m ó w ili po
w ro tu  na pow ierzchn ię, bron iąc 
ko p a ln i przed zam knięciem . Po 
dobnie —  tysiące ro b o tn ikó w  w  
zm arsha llizow anych k ra j ach 
s tra jk a m i oku p a cy jn ym i walczy 
o w arszta t pracy, w a lczy o po
k o jo w y  przem ysł, lik w id o w a n y  
przez "służalcze rządy na rozkaz 
a m e ry k a ń s k ic h  im p eria lis tó w .
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P o d  o s try m  k ą tem

Czy dzieci muH*ą chodzić 
w czarnych pończochach?

iVq półce z ks iążkam i

Traktory zdobędą wiosnę
W itold Zalewski. T raktory  

Warszawa 1950, str. 216 i 8.
W yróżniona jedną z tegorocz

nych państwowych nagród książ 
ka  W ito ld a  Zalewskiego „T ra k 
to ry  zdobędą wiosnę“  —  jest cie 
kaw ym  tomem reportaży ze w s i 
współczesnej, zaw iera jącym  pięć 
•pow iadam

Przynoszą one in teresujący 
m a te ria ł obserwacyjny. A u to r 
ogląda z b liska, w  terenie, p ie r
wsze k ro k i gospodarki soc ja li - 
stycznej na wsi. W  swoich szki
cach, k tó rych  am bic ją  jest rze
czowość, trzeźwość i praw do - 
mówność sprawozdawcza, próbo 
w a ł ukazać, w  ja k i sposób te 
p ierwsze k ro k i gospodarki ko
le k ty w n e j zostały przy ję te  przez 
lu dz i, ja k  idea socja lizacji wsi 
to ru je  sobie drogę w  pojęciach 
chłopów.

Szkice te n ie  da ją  jak ichś go
tow ych  sform ułow ań. Rzucają 
je d n a k  św ia tło  na poszczególne 
od c in k i życia w ie jsk iego — pró 
b u ją  dać konkre tne  szkice z po
stępów  socja lizm u na wsi.

A u to r  podchodzi do tego za
gadn ien ia  z różnych stron. U ka- 
zu ie  nam  przekszta łcanie metod 
p ro d u k c ji ro ln icze j w  zw iązku z 
prze jściem  od gospodarki in d y 
w id u a ln e j do uspołecznionej, ro 
lę m echan izacji i współza w odn i - 
c tw a  pracy, nowe fo rm y  rządze
n ia  się w si, zw iązane z now ym i 
fo rm a m i gospodarowania i z no
wą, socja listyczną m ia rą  w a rto 
ści człow ieka, opartą  na pracy 
a nie na p ien iądzu. U kazu je

zdobędą wiosnę „C zyteln ik“,

nam  proces przekszta łcania, u -  
nowocześniania świadom ości 
w ie jsk iego  człow ieka p racy — 
w  zetkn ięc iu  z ba rdz ie j d o jrza 
łą  społecznie k lasą: k lasą ro b o t
niczą.

Relacje  o dz ia ła lności ekip  
w spó łp racy m iasta ze, w sią  p rzy 
noszą in teresu jące p rzyczynk i 
do naszej w iedzy o ty m  w ażnym  
procesie —  procesie w ychow y^ 
wania i  podciągania wsi, — o 
procesie uśw iadam ian ia  w s i je j 
ro l i w  państw ie  ludow ym . Po
rusza także au to r zagadnienie 
m łodzieży w ie js k ie j i  je j dróg 
m yślowych. M ó w i o pow staw a
n iu  a k tyw u  w ie jsk iego  z n a j
zdoln iejszych i  na jb a rdz ie j u - 
społecznionych jednostek, o dro 
dze tych m łodych od u to p ijn o - 
ści dawnego ruchu  ludowego do 
naukowego św iatopoglądu socja
listycznego.

Z a lew ski nie ma a m b ic ji stwo 
rżenia syntezy, podaje nam  t y l 
ko fragm enty  obrazu, ale te fra g  
m enty budzą zainteresowanie i 
zaufanie czyte ln ika , k tó ry  do
cenia, że sprawozdawca um o ż li
w i ł mu w gląd w  na jis to tn ie jsze 
strony procesu, zachodzącego 
dzisiaj na wsi, procesu o zasad
niczym  znaczeniu d la  całego 
oaństwa

Zalewski, k tó ry  ma za sobą 
dwa tom y prozy be le trystyczne j 
— zrezygnował ty m  razem z am 
b ic ji powieściopisarza, sięgnął 
do skrom nie jsze j na pozór ro l i 
reportażysty, sprawozdawcy. O - 
to au to r słucha toczącej się przy 
n im  rozm ow y współzawodniczą

cych m łodych  tra k to rzys tó w  we 
wsi, gdzie P N Z  (tak  przed dw o
ma ła ty  zwano dzisiejsze P G R -y) 
p racu je  obok trzym a ją cych  się 
jeszcze in d y w id u a ln e j gospodar
k i  chłopów, da je  im  w zó r i  po
kon u je  ich  nieufność. A lb o  — 
je s t uczestn ik iem  zebrania w y  -  
borczego ko ła  Samopomocy 
C h łopsk ie j, na k tó ry m  w ychodzi 
na ja w  u k ry ta  w a lka  bogaczy 
w ie js k ic h  p rzec iw  biedocie, od
danej ide i gospodarki uspołecz
n ione j. Jest gościem na kurs ie  
U n iw e rsy te tu  Ludowego, gdzie 
m łodzież wryzw a la  się spod sta
rych  pojęć idea lis tyczne j, m i
stycznej ludowości, w pa janych 
przez pozostające' w  ty le  k ie ró w  
n ic tw o . L u b  d z ie li się z nam i 
doświadczeniem  ek ipy  ro b o tn i
czej, k tó ra  na dożynkach w  pcw  
ne j k u ła ck ie j, rea kcy jn e j wsi 
poznaje trudnośc i p racy d la  do- 
b^ra chłopa i  d la  spraw ied liw ego 
u s tro ju  w s i j  k tó ra  uczy się w  
ty m  ko n k re tn y m  teren ie  metod 
p racy z" tru d n y m  m a te ria łe m . 
ludzk im . Jest obserw atorem  k ry  
tycznego m om entu w  życ iu  m ło 
dej spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j, 
k tó ra  przezwycięża b ra k  szer - 
szego zrozum ien ia i poparcia u 
chłopów, p rz y w y k ły c h  do gospo
d a rk i in d y w id u a ln e j —  i  zw y 
cięsko doprowadza do w ype łn ię  
n ia  p lanu  o rk i jesiennej • m im o 
n iesp rzy ja jące j pogody *i m im o 
trudnośc i z w yszuk .i.lem ' s iły  
pociągowej, k tó ra  ma w spó łp ra 
cować z tra k to ra m i.

Rezygnując z f ik c j i  pow ieścio
w e j i  p rzedstaw ia jąc w  zam ian 
czy te ln iko w i elem entarne rea lia  
na jb a rdz ie j żyw o tnych  d la  nas 
dz is ia j spraw, na jb a rdz ie j is to t

nych  d la  nas procesów społecz
nych —  au to r z ro b ił n ie w ą tp li
w ie  duży k ro k  naprzód na swo
je j drodze p isa rsk ie j. Te scenki, 
ljo tow ane bez in n ych  p re tensyj 
prócz rzete lności w  s taw ian iu  
zagadnień i  p raw dziw ośc i re la 
c j i  ze stanu- rzeczy, m a ją  dużą 
w ym ow ę, m im o, że n ie  są to 
nowele w  sensie k lasycznym , z 
zam kn ię tą  akc ją  i  pu nk tem  k u l
m in acy jnym .

Są to obrazy o charakterze 
fragm enta rycznym , n ie  zakoń -  
czonym  w ed ług  żadnego bele -  
trystycznego szablonu —  ale te 
fra g m e n ty  o tw ie ra ją  pe rspek ty 
w y  —  i  na ty m  w łaśn ie  polega 
zasługa autora. O tw ie ra ją  one 
czy te ln ikom  w id o k  na dzisiejszą 
w ieś polską. Jest w  n ich  op ty  -  
m łzm  w ia ry  w  to  dzieło, k tó re  
się dziś na w s i rea lizu je  —  i  jest 
zdawanie sobie spraw y z t ru d 
ności, na ja k ie  na^otw ka ten 
proces w  ludziach i  w  konser
w a tyw n e j t ra d y c ji u k ła d u  spo
łeczno -  gospodarczego w si

T ak  na p rzyk ła d  p ierw szy w  
tom ie  reportaż z zebrania Samo
pom ocy pt. „P rądow n ica  K o ło 
dzie jskiego“ . ukazu je  nam  sła
bość is tn ie jące j od ro ku  Samo
pomocy, .w rog i m u r in try g  bo
gaczy w ie jsk ich , k tó ry m  uda je  
się kom prom itow ać i  zahukiw ać 
bezrolnego prezesa Samopomo - 
cy, ukazu je  n ieprzygotow anych 
do trudnośc i te renu v ropagąto- 
:-ów id e i socja listycznej wsi. 
C iem nota kob ie t, powodzenie 
rea kcy jn e j ag itac ji, k tó ra  przez 
w ódkę  t ra f ia  do ch łopów  —  ale 
zarazem budzenie się odwagi 
wśród b iedoty w ie js k ie j, k tóra 
uśw iadam ia sobie, że je j dobro 
związane jes t z socja lizm em  — 
oto p ra w d z iw y  obraz tych  p ro 
cesów, k tó re  napo tyka  w  psy
chice chłopa początek uspołecz
n ien ia  gospodarki ro lne j.

Ten obraz odsłan ia ją  re p o r- 
także Zalewskiego i  zarazem, 
odsłan ia ją  one toczącą się na 
w s i w a lk ę  klasową, k tó ra  n ie 
sie zw ycięstw o socja lizm u. Przed 
tern ta  w a łka  by ła  na w s i w y 
g ryw ana  przez bogaczy —  obec
n ie ' państwo ludow e oba liło  
p rz y w ile je  bogaczy i  w y z w o liło  
postępowe dążenia ch łopów  p ia - 
ło ro ln ych  i ' średn ioro lnych .

Ten m o tyw  erńancypacji b ie 
do ty  je s t je dn ym  z g łów nych 
m o tyw ó w  reportaży Z a lew sk ie 
go. W  „T ra k to rz e  na w zgórzu“ , 
w  „L e k c ji S tan is ław a M arca“  i  
w  „L is topadzie , m iesiącu w io 
sennym “ ukazu je  Za lew sk i, że 
na tych  ludz iach  może się o- 
przeć uspołeczniona gospodarka 
ro lna. O n i n ie  zaw iodą we w spół 
zaw odnic tw ie  p racy d la  uzyska
n ia  p lonu  społecznego, n ie  u lę k 
ną się, ja ko  trak to rzyśc i, być 
p ion ie ra m i nowoczesnej te ch n ik i 
wśród zacofanego środow iska, 
on i podejm ą z ia rno  uśw iadom ie 
n ia  po litycznego, zasiane przez 
b rac i -  rob o tn ików , on i będą 
p ilnow ać dobra społecznego w 
m łode j o rgan izu jące j się spół
dzie ln i.

A le  obok n ich  przedstaw ia Za
le w sk i siłę zacofania i  n ieu fnoś
c i wobec nowoczesnej te c h n ik i i ‘ 
gospodarki uspołecznionej, tę 
siłę zacofania, popieraną i  o r
ganizowaną przez bogaczy w ie j
skich, w alczących p rzeciw  so
c ja lizm o w i o u trzym an ie  gospo
d a rk i in d y w id u a ln e j, o u trzy  - 
m anie swoich zysków  i sw o je j 
hegem onii na wsi.

O tych  skom p likow anych  i 
palących problem ach m ów ią  
ciekawe reportaże Zalewskiego 
z dużą siłą, ja k a  tk w i w  rzeczo
wości ł  rea lis tycznym  \  .do jśc iu  
m łodego prozaika. Jego książka, 
pisana bez lirycznego uniesien ia 
i  różowych szkie ł, ma zadatk i 
na dobrą prozę epicką, k tó ra

p o tra f i dać c z y te ln iko w i p la  - 
styczny obraz św iata. M a też 
w ie le  stron słabych pod w zg lę 
dem rzem io fła  pisarskiego,^ co 
jes t związane w  pew nej m ierze 
z podjęciem  te j now e j tem a tyk i, 
k tó re j u  nas dotychczas n ie  ru 
szano i  k tó ra  n ie  w y tw o rz y ła  
jeszcze sw o je j t ra d y c ji a r ty 
stycznej. .

O to na p rz y k ła d  w  dążeniu 
do rzeczowości i  realistycznego 
podejścia au to r ła d u je  do re p o r
tażu dane statystyczne, n ie  u - ,  
m ie jąc ich  je d n a k  e fektow nie  
w ykorzystać, tak , by pobudziły  
uwagę czy te ln ika  ja k  pointa. 
K om pozycja  byw a  niezręczna, 
źle s łuży ide i u tw o ru  —  ja k  np. 
w  p ie rw szym  opow iadan iu u - 
proszczenia cechują psychologię 
n ie k tó rych  postaci, , szczególnie 
ich przem ów ien ia b yw a ją  m ało 
z indyw idua lizow ane.

N a jba rdz ie j w idoczne są te 
niedociągnięcia w  na jw iększym  
szkicu: „W  listopadzie, m ies ią
cu iw iosćnnym “ . Lep ie j wysq|y 
k ró tk ie  fragm enty . W  n ich  przed 
s ta w ił Z a lew sk i p rzekonyw ająco 
i  środow isko i  wagę m om entu 
przełomowego, k tó ry  dziś, wieś 
przeżywa. T a k i na p rzyk ład  
k ró tk i reportaż ja k  „T ra k to r  na 
wzgórzu“  jes t może na jlepszym  
w y k ła d n ik ie m  tom u.

T u ta j au to r sugeru je czy te ln i
k o w i obraz o dużej s ile  w ym o 
wy. P ros tym i ś rodkam i w  k ró t 
k im  fragm encie stwarza Z a le w 
sk i a rtys tyczny  a rgum ent dla 
sprawy, k tó re j pośw ięc ił swoją 
książkę. N ow y elem ent pejzażu, 
tra k to r, k tó ry  sta je  się jego sta
ły m  sk ła d n ik ie m  i  n ie  zejdzie ze 
sw o je j p la có w k i przed żadnym i 
trudnośc iam i — sta je  się sym - 
bo len i uporu, m ęstwa i  w y trw a 
łości żo łn ie rsk ie j te j now ej w s i 
i  tych  now ych ludz i, o k tó rych  
Z a lew sk i nam  opowiada.

JA N IN A  PREGER

Jeżeli p rzypadk iem  ktoś 
w p ad łby  na pom ysł kup ien ia  
ju ż  we w rześn iu  czy paździer
n ik u  a w ięc z c h w ilą  nastania
p ierw szych ch łodów  —  c ie p le j
szej b ie lizny , czy odzieży swe
m u dziecku, z d z iw iłb y  się pero
nie, gdyby m u w  sklepie zapro
ponowano kupno le tn ich  różo
w ych  skarpetek ze szlaczkiem  
w  k w ia tk i,  k re tonow ych sukie- 
neczek, czy jedw abne j b ie lizny.

D ługa  w ędrów ka  po sklepach  
WSS, M H D  i  P D T  przekona
ła by  go niezawodnie, że n ie  ma 
co m arzyć an i o zakup ien iu  
„ śpioszka“  d la  na jm łodsze j po
ciechy, an i o w e łn ian ym  u b ra n 
ku, an i wreszcie o m ożliw ości 
w yb o ru  rozm ia rów  i  ko lo ru  
pończoszek czy ra jtu z . Pończo
szki są, ale... ty lk o  c iem nó-b rą - 
zowe i  czarne. R a jtuzy  są, ale 
ty lk o  czarne.

K to  za is tn ie jące w  te j d z ie 
dzin ie  b ra k i ponosi odpow ie
dzialność?

Handel de ta liczny tw ie rd z i — 
i  tw ie rdzen ia  swoje popiera „d o 
w odam i rzeczow ym i“ , że za rów 
no w  m iesięcznych sprawozda
n iach  , składanych w ładzom  
zw ierzchn im , ja k  i  w  zapo
trzebow aniach przekazyw anych  
hu rto w n iom , od dłuższego ju ż  
czasu sygna lizu je  w zrost popy
tu  na a r ty k u ły  zim owe. Cóz — 
k iedy iu h u rto w n iach  ciągle  
tych  a rty k u łó w  brak.

D lą p rzyk ład u  w a rto  podać, 
że na zam ówioną przez W oje
w ódzką ' H u rto w n ię  C e n tra li 
Odzieżowej w  W arszaw ie  ilość  
40 tys. szt. baw e łn ianych koszu
lek  dziewczęcych  —  W arszawa  
i  w o jew ództw o na ca ły  111 
k w a rta ł o trzym a ły  tych  koszu
lek... 79 sztuk. Na zam ów ionych  
S0 tys. sztuk dziewczęcych kom 
p le tów  baw e łn ianych nie o trz y 
mano an i jedne j sz tuk i; podo
bnie nie otrzym ano w  ogóle 
chłop ięcych ubranek z 60 .proc. 
w e łny  i  baw e łn iane j b ie lizny  
chłop ięce j (zam ówiono 50 tys. 
szt.):

W ełn ianych pu low erów  dzie
c innych przysłano do h u rto w n i 
500 szt. na pokryc ie  zapotrzebo
w an ia  wyrażonego zam ów ie
n iem  30 tys. szt. Pończoszki

dziecinne w praw dzie  ostatn io  
nadeszły, ale ty lk o  w  kolorze  
czarnym  i  c iem no-brązow ym . 
P rzyk ła d y  można by mnożyć. 
Nie o to je d n a k  chodzi.

Nasuwa się pytan ie , czy prze
m ys ł odzieżowy zorien tow any  
jest w  potrzebach ry n k u , czy 
docie ra ją  do niego sygnały han
d lu  detalicznego. W  odpowiedzi 
pracow n icy  H u rto w n i C e n tra li 
Odzieżowej w  W ęr sza)Oie poka
zu ją  szereg p L r. w ys łanych  w  
te j spraw ie do C e n tra li Odzie
żow ej w  Łodzi, a pow iadam ia ją 
cych tę Centra lę  o zupe łnym  \ 
b ra k li a r ty k u łó w  z im ow ych  m j 
H u rto w n i i  o w zrasta jącym  co- | 
raz ba rdz ie j popycie na te a r-  i 
ty k u ły . O dpow iedzi n ieste ty nie ! 
otrzyma.no.

P rod ukc ja  naszego przem ysłu  
odzieżowego wzrasta z ro ku  na 
rok , z m iesiąca na miesiąc. 
T rudności jednak sprawnego 
zaopatrzenia ry n k u  w  a rty k u ły  
sezonowe b yn a jm n ie j nie m a
le ją . Św iadczyć to może z je d -  [; 
ne j s trony  o w zrasta jące j sile i' 
nabyw czej ludności, z ' d ru g ie j1, 
jednak nasuwa podejrzenie n ie 
w łaśc iw e j d y s try b u c ji tow aru , 
a przede w szys tk im  n ienadą
żania za sezonowością. Z im a  
zbliża się w  szybk im  tempie. 
Przem ysł odzieżoioy w in ie n  jak, 
na jp rędze j zw iększyć p rodukc ję  
poszukiw anych obecnie dziecię
cych a rtyku łó u : z im ow ych, tak  
by zabezpieczyć pokryc ie  zapo
trzebow ania ry n k u  w  w iększym  
n iż  dotychczas s topn iu  (o trzy 
mane przez M H D  w  W arszawie 
a r ty k u ły  dziecięce w  m-cU 
w rześniu p o k ry ły  jedyn ie  ^  
proc. zapotrzebowania). Należy 
rów nież położyć duży nacisk  w® 
podniesienie jakości i  estetyk1 
te j p ro d u kc ji, by un iknąć  
przyszłości tak ich  dziwolągów, 
ja k  czarne czy ciem no-brązowe  
pończoszki d la  dzieci. Należy 
wreszcie rozpocząć p ro d u k c ji 
szeregu n iew ytw a rzanych  do
tychczas tow arów , k tó rych  brak 
odczuwa się jeszcze wyraźnie  
na ry n k u  (na p rzyk ła d  dziecięcS 
skarpety wełniane).

(Sol)
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